
Nadciąga afrykański 
żar. Z jakich kąpielisk 
można już korzystać 
str. 2 

Na razie nie będzie 
rewolucji  
w rzeszowskiej 
komunikacji 
publicznej str. 12 

Michał  
Stochel 
najlepszym 
młodym  
muzykiem  
Europy  
SUKCES - STR. 17

FO
T.

 B
A

RB
A

RA
 G

A
LA

S,
 K

RZ
YS

ZT
O

F 
KA

PI
C

A
, A

RC
H

IW
U

M
 O

SP
 B

ZI
A

N
KA

Budowa PCLA na ostatniej prostej 
RZESZÓW - STR. 5  

VOD MORFEUSZ. Historia młodego prawnika, który zostaje wciągnięty przez przestępczy świat. Przykładny mąż i ojciec zaczyna przekraczać moralne granice i zaczyna mu się to podobać. Przed nim jednak poważna próba. SERIAL, SKYSHOWTIME

WORLD WAR Z
PIĄTEK, TVN  20:00

SEXIPISTOLS 
SOBOTA, STOPKLATKA  13:55

ZIELONA MILA 
NIEDZIELA, POLSAT  20:00

ANIA
ŚRODA, TVP 2  23:00

Rodowicz
Maryla RUSZA KULTOWA JUŻ TRASA LATA Z RADIEM I TELEWIZJĄ POLSKĄ. PODCZAS NIEJ ZAGRA PLEJADA GWIAZD

SOBOTA,  TVP 2  20:00

POD PATRONATEM

GALA XXV FESTIWALU DWA 
TEATRY SOPOT 2026

PONIEDZIAŁEK, TVP KULTURA   19:OO

SIATKÓWKA

LIGA NARODÓW 
MĘŻCZYZN FIVB
ŚRODA - CZWARTEK, POLSAT  20:00

PROGRAMY OD 19 DO 25 CZERWCA 2026
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Pogoda w regionie

Barometr 
1020 hPa 

Wiatr 
15 km/h 

Biomet korzystny

Piątek

MAX

26°C 16°C  
MIN

Sobota

MAX MIN
18°C 32°C 

Niedziela

MAX MIN
19°C 32°C 

Poniedziałek

MAX MIN
14°C 29°C 

Na Podkarpaciu korzystać bę-
dzie można w tym sezonie z 12 
kąpielisk dopuszczonych przez 
służby sanitarne. 

Najwcześniej, bo 12 
czerwca, sezon letni rozpoczął 
się na kąpielisku „Podwolina” 
w Nisku. Dzień później otwarto 
kąpielisko miejskie „Żwirow-
nia” w Rzeszowie przy ul. 
Kwiatkowskiego (będzie 
czynne do 13 września). Nato-
miast od 15 czerwca można re-
laksować się nad wodą 
w Ośrodku Rekreacyjno – Wy-
poczynkowym „Plaża” 
w Ostrowie (powiat przemy-
ski). W Nisku i Ostrowie z ką-
pielisk będzie można korzystać 
do 31 sierpnia. Czynne są w go-
dzinach 10 – 18. 

Badania wody 
Wszystko wskazuje na to, je-

żeli nie będzie przeciwwskazań 
Państwowej Inspekcji Sanitarnej 
odnośnie jakości wody, to z każ-
dym następnym weekendem 
kąpielisk w naszym regionie bę-
dzie przybywać. 

Pobieranie próbek wody od-
bywa się nie wcześniej niż 10 dni 

przed otwarciem danego kąpie-
liska oraz co najmniej trzy razy 
w sezonie kąpielowym, tak aby 
przerwa między badaniami nie 
przekraczała miesiąca.  

Badania wykonywane są 
w laboratoriach Państwowej In-
spekcji Sanitarnej. Woda badana 
jest pod kątem czy nie wystę-
pują zanieczyszczenia mikro-
biologiczne, sinice oraz inne za-
nieczyszczenia (materiały smo-
liste, szkło, tworzywa sztuczne, 
guma, odpady). 

Tutaj można korzystać 
z kąpieli 
Nad wodą, już wkrótce bę-

dzie można wypoczywać i pły-
wać – jak podaje Serwis Kąpieli-
skowy PIS – w następujących 
miejscach w województwie 
podkarpackim: 

a  Cypel w Polańczyku (powiat 
leski) w Jeziorze Solińskim. Se-
zon kąpielowy: 29 czerwca – 
30 sierpnia. 
a Zalew „Czyste” w Grodzisku 
Dolnym (powiat leżajski) 
na rzece Leszczynka. Sezon ką-
pielowy: 27 czerwca – 31 sierp-
nia. 
a Gminny Ośrodek Wypo-
czynki i Rekreacji w Radawie 
(powiat jarosławski) na rzece 
Lubaczówka. Sezon kąpie-
lowy: 27 czerwca – 31 sierpnia. 
a Kąpielisko w Czarnej Sędzi-
szowskiej (powiat ropczycko-
sędziszowski) w wyrobisku 
pożwirowym. Sezon kąpie-
lowy: 26 czerwca – 31 sierpnia. 
a Kąpielisko w Gniewczynie 
Łańcuckiej (powiat przewor-
ski) w wyrobisku pożwiro-
wym. Sezon kąpielowy: 26 

czerwca – 31 sierpnia (uwaga   
jak podaje Państwowa Inspek-
cja Sanitarna – brak aktualnych 
badań wody). 
a  Kąpielisko Miejskie ZEK 
w Radymnie (powiat jarosław-
ski) w wyrobisku pożwiro-
wym. Sezon kąpielowy: 27 
czerwca – 31 sierpnia. 
a Kąpielisko „Łopuszanka” 
w Łopuszce Małej (powiat 
przeworski). Sezon kąpielowy: 
28 czerwca – 31 sierpnia. 
a Góra Jawor w Solinie - Biała 
Flota (pow. leski) w Jeziorze 
Solińskim. Sezon kąpielowy: 
29 czerwca – 30 sierpnia. 
a Zalew „Floryda” w Leżajsku 
na rzece Jagódka. Sezon kąpie-
lowy: 1 lipca – 31 sierpnia (jak 
podaje Państwowa Inspekcja 
Sanitarna – brak aktualnych ba-
dań wody). ą

DRUGA STRONAA

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 - wyniki z podkar-
packich aren, opinie, komentarze

WTOREK
a Strefa Biznesu  - informacje go-
spodarcze i analizy ekonomiczne

CZWARTEK
a Mieszkania, domy, limuzyny 
i sklepy „za żółtymi firankami”

ŚRODA
a Pierwsze objawy osteoporozy mogą za-
skoczyć. Reaguj, nim dojdzie do złamania

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże  
z Podkarpacia i kraju, wywiady

Z tej okazji w Siedliskach odbę-
dzie się „Sołecka impreza inte-
gracyjna” z koncertem, darmo-
wym poczęstunkiem i potań-
cówką. Uroczystości rozpoczną 
się apelem na placu przy domu 
kultury. Zaprezentowany zo-
stanie nowy sztandar jednostki 
oraz wręczone odznaczenia dla 

druhów z Siedlisk. O godz. 16 
rozpocznie się część rozryw-
kowa. Na scenie zaprezentują 
się: Orkiestra Dęta gminy Bo-
guchwała, zespół folkowy 
Ziomki z Woli Zgłobieńskiej, Ze-
spół Pieśni i Tańca Kompanija 
z Boguchwały oraz gwiazda 
wieczoru zespół Orły. O 20.30 
potańcówka z zespołem Prima. 
Organizatorzy, OSP Siedliska, 
sołtys z Radą Sołecką, Gmina 
Lubenia przygotowali sporo 
atrakcji dla dzieci i dorosłych. 
Będą kanapki, ciasta i darmowa 
grochówka. Dla dzieci lody 
i dmuchańce, zabawy i kon-
kursy. Wstęp bezpłatny.  

W sobotę (20 czerwca) stra-
żacy z OSP Siedliska w gm. 
Lubenia będą świętować 
120-lecia. To jedna z najstar-
szych jednostek w regionie.

Jubileusz 120-lecia OSP Siedliska. Będzie zabawa i koncert 
Wojciech Tatara
wojciech.tatara@polskapress.pl
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Wszystkie prognozy pogody 
są zgodne – w ten weekend 
w Polsce będzie bardzo gorą-
co. Żar afrykański mamy od-
czuć już w piątek. Tempera-
tura - według synoptyków - 
przekroczy 30 stopni C.

Bogdan Hućko
b.hucko@nowiny24.pl

Kąpielisko miejskie „Żwirownia” w Rzeszowie przy ul. Kwiatkowskiego będzie czynne 
do 13 września

Z zapadł wyrok w sprawie ludzi o wyjątkowo lepkich rę-
kach z Banku Spółdzielczego w Grębowie. Jak to moż-
liwe, że w niedużej placówce kilka obrotnych osób po-
trafiło zrobić przekręt i oszukać klientów na ponad 20 

milionów złotych. O mechanizmie oszustwa wiedziało wiele 
osób. Jednak tylko nieliczne potrafiły się przeciwstawić pani 
prezes, jej synowi, głównej księgowej i reszcie kliki. Sprawa wła-
ściwie wyszła przypadkiem. Jak pisze red. Marcin Radzimowski 
na str. 13 w dzisiejszych Nowinach, w 2018 roku wdrożono nowy 
program komputerowy, który zdziwił się liczbą udzielanych 
kredytów w Grębowie. I dopiero wówczas do banku wkroczyli 
kontrolerzy, którzy odkryli szokujące praktyki finansowe.  

„Jak trzeba było na odsetki zlikwidować czyjąś lokatę i pokryć 
inną lokatę, to się ją likwidowało. A jak ktoś przyszedł po swoje 
pieniądze, to albo likwidowało się inną lokatę i z tej lokaty zakła-
dało tamtą, albo zaciągało się kredyt na kogoś innego i zakładało 
się szybko klientowi lokatę” tak opisywał mechanizm przestęp-
stwa sędzia Maciej Olechowski z Sądu Okręgowego w Tarno-
brzegu. 

 Zaskakujące jest, że skazane w środę osoby doskonale wie-
działy, co im grozi, za to co robią. Byłe świadome przestępstwa 
i ewentualnych konsekwencji, gdy te kombinacje wyjdą na jaw. 
Zacytujmy ponownie sędziego: „Rozmawiając o likwidacji lokat, 
o zaciąganiu lewych kredytów, panie rozmawiały też o kolorze 
swoich włosów, o tym kiedy pójdą do fryzjera, kiedy  do kosme-
tyczki. Takie rozmowy, jakby siedziały dwie panie przy kawie i roz-
mawiały o swoim życiu, a przy okazji o wielomilionowych kredy-
tach i likwidowaniu lokat”.  

W swej karierze dziennikarskiej widziałem już różne afery fi-
nansowe. Jak upadał bank Bogatina, Galicyjski Trust Kapitałowo-
Inwestycyjny,  Bezpieczna Kasa Oszczędności Grobelnego, Am-
berGold. A jednak ta sprawa jest zupełnie inna. Oszukani zostali 
klienci z Grębowa, zwłaszcza starsze osoby, które  przez lata ufały 
znajomej zaprzyjaźnionej pani w okienku bankowym. Wierzyły, 
że ich pieniądze są bezpieczne w sejfie. Bardzo się zawiodły.  ą

PRZEKRĘT W OKIENKU 
BANKOWYM 

Jerzy Leniart 
wydawca Nowiny 

Na zdjęciu druhowie z Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Siedliskach prezentują swoje umiejętności 
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Szukający ochłody nad wodą będą 
mieli do dyspozycji na Podkarpaciu 
trzy oficjalnie czynne kąpieliska

eprasa.pl de70f48e70
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 W lipcu 2022 r. Sebastian S. po-
strzelił dwudziestoparoletnią 
Zuzannę. Przyszła do bloku 
 przy ul. Siemiradzkiego, aby 
odebrać klucze od Sebastiana 
S., który wynajmował mieszka-
nie od jej matki. Mężczyzna do-
stał wypowiedzenie umowy, 
ale opuścić lokalu nie chciał. 
Po odbiór kluczy przyszła też 
matka -  Małgorzata G., jej mąż 
oraz ślusarz. Gdy przystąpił 
do pracy, drzwi otworzyły się 
od wewnątrz. Najpierw ze 
środka wyleciał gaz pieprzowy, 
a następnie padł strzał. Kula 
trafiła w Zuzannę. 

Śledczy zatrzymali dwóch  
mężczyzn: Sebastiana S. i Ma-
teusza M. Prokuratura oskar-
żyła ich o wspólne planowanie 
usiłowania zabójstwa Zuzanny. 

W 2024 r. obaj zostali uznani 
za winnych usiłowania zabój-
stwa, ale według sądu działali 
wspólnie w warunkach prze-
kroczenia granicy obrony ko-
niecznej. Sebastian S. został 
skazany na 10 lat więzienia, 
Mateusz M. na 8 lat. Obaj mają 
też zapłacić 300 tys. zł zadość-
uczynienia dla Zuzanny. Proku-

rator domagał się dla oskarżo-
nych wyższej kary. 

Na proces apelacyjny Mate-
usz M. i Sebastian S. zostali do-
prowadzeni z więzienia. Zda-
niem obrońców nie działali 
„wspólnie i w porozumieniu”. 

Pełnomocnik oskarżycielki 
posiłkowej Bartosz Opaliński 
poinformował sąd o obecnym 

stanie zdrowia jego klientki. - 
Została ona poinformowana, że  
w jej stanie zdrowia nie będzie 
możliwe zajście w ciążę - prze-
kazał prawnik. 

Sąd jednak nie widział na to 
żadnych dowodów. Na to ode-
zwała się matka Zuzanny, która 
bardziej szczegółowo wyjaśniła 
tę kwestię.  

Co wie były milicjant? 
W sprawie nastąpił zaska-

kujący zwrot akcji, gdy na sali 
sądowej padło nazwisko Tade-
usza P. To były milicjant, który 
jest oskarżony o zabójstwo 
dziennikarza Marka Pomykały 
oraz Krzysztofa Pyki. Według 
prokuratora Arkadiusza Jaro-
sza z Prokuratury Okręgowej 
w Rzeszowie, były milicjant 
ma w tej sprawie istotne infor-
macje. Jest i druga osoba, 
która tak twierdzi. To osa-
dzony tymczasowo w więzie-
niu Karol R., zamieszany, zda-
niem prokuratury, w handel 
narkotykami. 

- Przesłuchany podczas 
śledztwa Karol R. wyjaśnił, że 
Sebastian S. wraz z Mate-
uszem M. uprzednio zaplano-
wał i przygotował przebieg 
zdarzenia z lipca 2022 roku. 
Miały być m.in. poczynione 
ustalenia co do tego, kto miał 
użyć broni i palnej, a kto gazu 
oraz kto otwiera drzwi. Męż-
czyźni mieli też świadomość, 
kto przyjdzie odebrać miesz-
kanie. Taką samą relację Seba-
stian S. miał przekazać wraz 
z Karolem R. Tadeuszowi P. - 

odczytał treść dowodu prze-
wodniczący składu sędzia 
Grzegorz Zarzycki z Sądu Ape-
lacyjnego w Rzeszowie. 

Sebastian S. złożył pismo 
od zastępcy dyrektora rze-
szowskiego więzienia, w któ-
rym to informuje, że  nie był 
zakwaterowany w celi ani 
z Karolem R., ani z Tadeuszem 
P. Nie miał też mieć z nimi 
kontaktu. Prokurator jednak 
zauważył, że trzeba spraw-
dzić, czy mężczyźni nie spo-
tkali się np. na spacerze czy 
w łaźni. 

Zarówno obrońca Mate-
usza M. mec. Bartosz Rogała, 
jak i obrońca Sebastiana S. 
mec. Andrzej Mucha wniosko-
wali o przesłuchanie osadzo-
nych przed sądem. - Aby sąd, 
przesłuchując te osoby, zoba-
czył, czy (...) nie doszło do wy-
warcia jakiegoś wpływu na te 
ich zeznania. Myślę, że to roz-
wieje otoczkę niewiadomego 
- ocenia Bartosz Rogała. 

Sąd wyznaczył termin ko-
lejnej rozprawy na wrzesień. 
Wtedy chce przesłuchać za-
równo Tadeusza P., jak i Karola 
R. ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Rozpoczął się proces apela-
cyjny w głośnej sprawie po-
strzelenia młodej kobiety 
w Rzeszowie. Sąd pierwszej 
instancji nieprawomocnie 
skazał w niej  dwóch męż-
czyzn. 

Sprawa postrzelenia kobiety w bloku przy ulicy 
Siemiradzkiego w Rzeszowie wraca na wokandę

Wczoraj na rozprawę apelacyjną w sprawie postrzelenia Zuzanny w bloku przy ulicy 
Siemiradzkiego w Rzeszowie zostali doprowadzeni Sebastian S. i Karol R.
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Młodzi konstruktorzy, 
przyszli inżynierowie 
i naukowcy z całej Polski 
spotkali się w Warszawie, 
by zaprezentować efekty 
swojej wielomiesięcznej 
pracy badawczej. Systemy 
stabilizacji kapsuł strato-
sferycznych, inteligentne 
urządzenia wspierające 
seniorów, autonomiczne sy-
stemy segregacji odpadów 
czy nowoczesne opatrunki 
bioaktywne – to tylko część 
projektów przedstawionych 
podczas Ogólnopolskiej 
Konferencji „Inżynierowie 
Przyszłości”. Wydarzenie 
było zwieńczeniem trzeciej 
edycji programu edukacyj-
nego realizowanego przez 
Fundację ORLEN im. Ignace-
go Łukasiewicza.

Konferencja odbyła się 9 i 10 
czerwca w Muzeum Gazowni 
Warszawskiej. W spotkaniu 
uczestniczyli finaliści progra-
mu, ich opiekunowie nauko-
wi, przedstawiciele środowi-
ska akademickiego, eksperci 
oraz popularyzatorzy nauki. 
Dla wielu młodych bada-
czy była to pierwsza okazja 
do zaprezentowania swoich 
osiągnięć przed gronem spe-
cjalistów i jednocześnie waż-

ny krok na drodze do kariery 
naukowej.

Od inteligentnych 
opatrunków po technologie 
kosmiczne
Fundacja ORLEN Łukasie-
wicza od lat wspiera rozwój 
młodych talentów w obsza-
rach nauk ścisłych i technicz-
nych. Jak podkreślał podczas 
otwarcia konferencji jej prezes 
Paweł Kurcz, celem programu 
jest zachęcanie młodych ludzi 
do rozwijania pasji i realizo-
wania ambitnych projektów 
naukowych.

– Misją Fundacji ORLEN 
Łukasiewicza jest wspiera-
nie młodych ludzi i rozwijanie 
talentów w takich dziedzinach 
jak chemia, matematyka, fizy-
ka czy inżynieria. Chcemy, aby 
młodzież odważnie sięgała 
po swoje naukowe marzenia  
– mówił Paweł Kurcz.

Podczas pierwszego dnia 
konferencji zaprezentowano 
20 projektów wyłonionych 
spośród stu najwyżej ocenio-
nych prac zgłoszonych do pro-
gramu. Wszystkie otrzymały 
granty finansowe na realizację 
badań i rozwój pomysłów. Pro-
jekty oceniała kapituła złożo-
na z naukowców reprezentują-
cych czołowe polskie uczelnie, 

m.in. Uniwersytet Warszawski, 
Politechnikę Gdańską oraz 
Akademię Górniczo-Hutniczą 
w Krakowie.

Projekty, które mogą 
trafić do praktycznego 
zastosowania
Jurorzy nie kryli uznania dla 
poziomu prezentowanych 
prac. Jak podkreślał dr inż. 
Grzegorz Michta, prodziekan 
Wydziału Inżynierii Metali 
i Informatyki Przemysłowej 
Akademii Górniczo-Hutniczej, 
wielu uczestników wykaza-
ło się dojrzałością badawczą 
porównywalną z młodymi 
naukowcami.

– To fantastyczni młodzi 
ludzie, pełni pasji, zaangażo-
wania i naukowej ciekawości. 
W wielu przypadkach prowa-
dzili badania przy wsparciu 
uczelni wyższych, co pokazu-
je, jak ważna jest współpraca 
między szkołami średnimi 
a środowiskiem akademickim. 
Niektóre z prezentowanych 
projektów mają potencjał pa-
tentowy, a ich poziom był na-
prawdę imponujący – ocenił.

Spośród 20 zaprezento-
wanych projektów kapituła 
wyłoniła dziesięciu finalistów, 
których autorzy otrzymali sty-
pendia naukowe. Nagrodzeni 

zostali również opiekunowie 
naukowi wspierający młodzież 
w realizacji przedsięwzięć 
badawczych.

Nagrody dla najlepszych 
młodych naukowców
Najwyższe wyróżnienie zdobył 
Witold Wojdyła, uczeń Zespołu 
Szkół nr 4 w Jaśle. Jury do-
ceniło jego projekt „FlightLab 
– zestaw do badania i prezen-
tacji etapów lotu rakiety”. Za-
interesowanie technologiami 
kosmicznymi rozwijał od lat, 
budując modele rakiet i anali-
zując zasady ich działania.

– Nagroda jest ogrom-
nym wyróżnieniem, ale sam 
udział w programie również 
stanowi nagrodę. To możli-
wość poznania ludzi o podob-
nych zainteresowaniach i roz-
mowy z naukowcami. Takie 
spotkania otwierają drzwi 
do świata nauki – podkreślał 
laureat.

Trzecie miejsce zajął 
Maksymilian Musioł z Zespołu 
Szkół Technicznych w Rybni-
ku. Opracowany przez niego 
inteligentny system wspoma-
gania seniorów w regularnym 
przyjmowaniu leków powstał 
po konsultacjach z lekarzami 
i został przetestowany przez 
pacjentów lokalnej przychodni.

– Inspiracją była sytuacja 
w mojej rodzinie. Zauważy-
łem, jak łatwo pomylić dawkę 
lub godzinę przyjęcia leków. 
Chciałem stworzyć rozwią-
zanie, które pomoże uniknąć 
takich błędów. W trakcie prac 
konsultowałem projekt ze 
specjalistami, którzy wska-
zywali możliwe kierunki jego 
rozwoju – wyjaśniał młody 
konstruktor.

Jego opiekun naukowy, 
Piotr Tokarz, zwracał uwagę, 
że urządzenie może znaleźć 
zastosowanie nie tylko w do-
mach seniorów, ale także 
w placówkach medycznych.

Nauka, która zaczyna się 
od pasji
Tegoroczna edycja progra-
mu po raz kolejny pokazała, 
że polska młodzież dyspo-
nuje ogromnym potencjałem 
naukowym, technologicz-
nym i konstrukcyjnym. Wiele 
prezentowanych rozwiązań 
mogłoby znaleźć zastosowa-

nie w przemyśle, medycynie 
czy nowych technologiach, 
a część z nich przypominała 
projekty rozwijane przez pro-
fesjonalne zespoły badawcze 
i startupy technologiczne.

Program „Inżynierowie 
Przyszłości” nie tylko wspie-
ra rozwój młodych talentów, 
ale również buduje pomost 
między edukacją, nauką 
i praktyką. Dzięki wsparciu 
Fundacji ORLEN Łukasiewi-
cza uczniowie mogą rozwi-
jać swoje zainteresowania, 
zdobywać doświadczenie 
badawcze i przekonywać się, 
że nawet najbardziej ambitne 
pomysły mają szansę stać się 
rzeczywistością.

Przedstawiciele Fundacji 
zapowiedzieli już kontynu-
ację programu w kolejnych 
latach. Wszystko wskazuje 
więc na to, że młodych inży-
nierów i wynalazców, którzy 
będą zmieniać przyszłość 
polskiej nauki i gospodarki, 
nie zabraknie.

Pomysły, które mogą zmienić świat.  
Finał programu „Inżynierowie Przyszłości”

MATERIAŁ INFORMACYJNY FUNDACJI ORLEN IM. I. ŁUKASIEWICZA 0011538011
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Samodzielny Publiczny ZOZ 
w Kolbuszowej kupił: amery-
kański robot chirurgiczny Da 
Vinci X (kosztował 11 mln  zł, 
ma 6 lat gwarancji) i narzędzia 
do 600 zabiegów; tomograf 
komputerowy za prawie 5,5 
mln zł, z wielkim otworem, 
o nośności 300 kg; system 
sztucznej inteligencji wspiera-
jący i przyspieszający diagno-
stykę radiologiczną za 1,5 mln 
zł; laser tulowy oraz innowa-
cyjny system biopsji fuzyjnej 
prostaty, rozwiązania, które 
jeszcze kilka lat temu były do-
stępne głównie w najwięk-
szych i najbardziej renomowa-
nych ośrodkach medycznych. 

- Robot da Vinci już działa, 
ale zespoły operacyjne jeszcze 
uczą się na nim pracować. Ze-
spół urologiczno -chirur-
giczny został już przeszko-
lony, odbył wszystkie kursy 

zagraniczne, teraz czekamy 
na przeszkolenie zespołu 
z oddziału chirurgicznego. 
Uzgadniamy terminy szkoleń 
- mówi „Nowinom” dyr. kol-
buszowskiej placówki  Zbi-
gniew Strzelczyk. - Operacje 

robotem Da Vinci X planowa-
liśmy zacząć w lipcu, zoba-
czymy, czy nam się to uda. Po-
zostały kupiony sprzęt już 
pracuje. Oczywiście w szpi-
talu cały czas przeprowa-
dzane są operacje. 

Autorką projektu na wypo-
sażenie kolbuszowskiego szpi-
tala w nowoczesny sprzęt jest 
lek. med. Anna Ossolińska, za-
stępca ordynatora oddziału 
urologii ogólnej i chirurgicznej. 
Lek. Anna Ossolińska jest 
pierwszą kobietą urologiem 
na Podkarpaciu oraz jedną z  
kilku kobiet w Polsce wykonu-
jących operacje przy wykorzy-
staniu systemu Da Vinci X. 

Zakup sprzętu kosztował 
w sumie 31 mln 200 tys. zł. 28 
mln 800 tys. z tej kwoty pocho-
dziło z KPO, resztę (2 mln 360 
tys. zł), dołożyło starostwo  
w Kolbuszowej. 45 proc. sumy 
zostało przeznaczone na dofi-
nansowanie chirurgii, w tym 
urologii, 33 proc. projektu to 
diagnostyka obrazowa, a 22 
proc. poszło na  komfort i bez-
pieczeństwo pacjentów, czyli 
m.in. na nowe łózka, defibra-
tory, na doposażenie wszyst-
kich szpitalnych jednostek. Od-
było się 5 przetargów na 60 po-
zycji, podpisano ponad 30 
umów.  

Przed zakupem zostały 
przeanalizowane potrzeby 
zdrowotne województwa zapi-

sane w wojewódzkim planie 
transformacji na lata 2022-
2026.  

- Nasze województwo jest 
w kryzysie demograficznym 
i onkologicznym. Starzeje się 
najszybciej w kraju, mamy naj-
większy przyrost chorych on-
kologicznie, ok. 20 proc. rocz-
nie. Ta inwestycja jest odpo-
wiedzią na te zjawiska, ma 
skrócić kolejki do diagnostyki 
onkologicznej i powstrzymać 
migrację pacjentów, którzy szu-
kają pomocy poza granicami   
województwa. Chcemy ich za-
trzymać na miejscu i udowod-
nić, że możemy im zapewnić 
opiekę, diagnostykę i leczenie 
na wysokim poziomie. Ta in-
westycja ma zredukować czas 
hospitalizacji i obniżyć koszty 
leczenia i dochodzenia do zdro-
wia – powiedziała doktor Osso-
lińska 

Kolbuszowski szpital jest li-
derem pod względem wykony-
wanych onkologicznych zabie-
gów. Ma pierwsze miejsce 
na Podkarpaciu, jeśli chodzi 
o zabiegi raka nerki (88 w 2025 
r.).  80 proc. tych zabiegów 
przebiega z zachowaniem zdro-

wej nerki, co cechuje najlepsze 
ośrodki na świecie – podkreśliła  
Anna Ossolińska. Placówka ma 
także I miejsce w wojewódz-
twie (a drugie w kraju) 
pod względem operacji raka 
prostaty (188 prostatektomii). 
Jeśli chodzi o liczbę wykony-
wanych operacji raka pęcherza, 
to Kolbuszowa jest na II miejscu 
w województwie.   

Szpital  uczestniczy również 
w projektach naukowych, które 
mogą wpłynąć na przyszłość 
diagnostyki i terapii nowotwo-
rów. Liderem projektów jest 
mąż Anny Ossolińskiej - dr 
nauk med. Krzysztof Ossoliń-
ski. Specjaliści prowadzą bada-
nia dotyczące metabolomiki 
nowotworów układu moczo-
wego we współpracy z Poli-
techniką Rzeszowską oraz part-
nerami naukowymi ze Stanów 
Zjednoczonych i Brazylii. Na-
ukowcy analizują procesy bio-
chemiczne zachodzące w orga-
nizmach pacjentów, poszuku-
jąc nowych markerów pozwa-
lających jeszcze wcześniej wy-
krywać nowotwory oraz sku-
teczniej dobierać metody lecze-
nia. ą

Piotr Samolewicz
piotr.samolewicz@polskapress.pl

Amerykański robot chirur-
giczny Da Vinci X, który 
kosztował 11 mln zł, już nie-
bawem zacznie operować.

Drugi na Podkarpaciu robot operacyjny  
Da Vinci X jest w szpitalu w Kolbuszowej 

Od lewej: dr nauk med. Krzysztof Ossoliński, dyr. 
szpitala w Kolbuszowej Zbigniew Strzelczyk, lek. med. 
Anna Ossolińska
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Do pożaru kościoła pw. Matki 
Bożej Królowej Polski w Prze-
myślu doszło 25 maja. Ogień 
został szybko opanowany 
przez strażaków, jednak mimo 
sprawnie przeprowadzonej ak-

cji ratunkowej zniszczenia oka-
zały się bardzo poważne. 
Oprócz działania ognia duże 
szkody spowodowała woda 
wykorzystana podczas gasze-
nia pożaru. 

Zniszczone zostały prak-
tycznie wszystkie elementy 
wyposażenia, jak ołtarz, 
ławki czy obrazy. Skala znisz-
czeń nie ogranicza się jedynie 
do wyposażenia kościoła. 
Uszkodzeniu uległy również 
elementy konstrukcyjne znaj-
dujące się wewnątrz bu-
dynku. Spalone zostały 

drzwi, część zakrystii oraz 
fragmenty sufitu. Drewniane 
detale, które przez lata stano-
wiły część wystroju świątyni, 
zostały całkowicie strawione 
przez ogień. 

Dziś po wnętrzu kościoła 
pozostały głównie mury. Od-
budowa będzie wymagała 
wykonania wielu kosztow-
nych prac budowlanych i wy-
kończeniowych. Po tragedii 
mieszkańcy osiedla Kruhel 
Wielki nie pozostali bierni. 
Powołano Komitet Odbu-
dowy Kościoła, którego zada-
niem jest koordynowanie 
działań związanych z przy-
wróceniem świątyni do daw-
nego stanu. W internecie ru-
szyła zbiórka pieniędzy pro-
wadzona przez Stowarzysze-
nie Odbudowy Kościoła 
Matki Bożej Królowej Polski 
w Przemyślu – Kruhelu Wiel-
kim. Organizatorzy akcji 
zwracają się o pomoc 
do wszystkich osób, którym 
los świątyni nie jest obojętny. 
Zebrane pieniądze mają zo-
stać przeznaczone m.in. 
na wymianę dachu, okien 
oraz zakup nowego wyposa-
żenia. Pieniądze można wpła-
cać poprzez stronę zrzutka pl 
(Pomóżcie Nam odbudować 
Nasz Kościół po pożarze) ą

Łukasz Solski
l.solski@nowiny24.pl

Celem jest zgromadzenie 
300 tys. zł, które mają po-
móc w przeprowadzeniu 
najpilniejszych prac i przy-
wróceniu miejsca ważnego 
dla lokalnej społeczności.

Po pożarze został tylko szkielet świątyni. 
Ruszyła zbiórka na odbudowę kościoła

W wyniku pożaru całkowitemu zniszczeniu uległo 
wnętrze świątyni
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NASZE PROFILE LECZNICZE

Narząd ruchu i schorzenia reumatyczne

Choroby dróg oddechowych

Krążenie i profilaktyka kardiologiczna

Rehabilitacja pourazowa i pooperacyjna

Stres, napięcie i zaburzenia snu.

REZERWACJE 
pobytów stacjonarnych

  52 357 30 84 
 recepcja@balneamed.pl

www.balneamed.pl

UL. MACIEJA WIERZBIŃSKIEGO 50A  
88-100 INOWROCŁAW

Sanatorium 
nowej generacji 
w Inowrocławiu

Balnea Medical SPA, wcześniej Sanatorium Modrzew, 
to  miejsce, w  którym tradycja uzdrowiskowa spotyka 
się z nowoczesną rehabilitacją, a każdy pobyt staje się 
realną inwestycją w zdrowie i samopoczucie: łączymy 
doświadczenie zespołu medycznego, diagnostykę oraz 
naturalne zasoby uzdrowiska, aby pomagać naszym 
Gościom wracać do formy.

REKLAMA 0011539215
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- Upał to stan pogody, gdy 
temperatura powietrza 
przy powierzchni ziemi prze-
kracza 30 st. C. W ciągu dnia 
najwyższa temperatura wy-
stępuje pomiędzy godziną 15 
a 18, a nie jak się powszechnie 
sądzi - w południe, zaś naj-
większe promieniowanie UV 
notowane jest w godzinach 12 
- 13 - przypomina Rządowe 
Centrum Bezpieczeństwa. 

Wraz ze wzrostem tempe-
ratur znacząco wzrasta ry-
zyko odwodnienia oraz prze-
grzania organizmu. Upał 
może doprowadzić do wystą-
pienia udaru słonecznego lub 
cieplnego, który jest stanem 
zagrażającym zdrowiu, a na-
wet życiu. 

Typowe objawy przegrzania 
to: zmęczenie, silne bóle i za-
wroty głowy, nudności, go-
rączka, szum w uszach, 
drgawki, wzrost temperatury 
ciała zagrażający życiu, więk-
sza częstotliwość bicia serca 
i oddechu. 

Seniorzy w grupie  
ryzyka 
Największe zagrożenie wy-

stępuje zwykle między godziną 
11 a 17. W tym czasie promienio-
wanie słoneczne jest najsilniej-
sze, a organizm najszybciej się 
przegrzewa. Lekarze radzą, aby 

ograniczyć przebywanie na peł-
nym słońcu, zwłaszcza w połu-
dnie. Jeśli nie musimy wycho-
dzić z domu, warto przełożyć 
spacery, zakupy czy aktywność 
fizyczną na godziny poranne 
lub wieczorne. 

Niebezpieczne jest wielogo-
dzinne opalanie. Choć wiele 
osób marzy o wakacyjnej opa-
leniźnie, dermatolodzy od lat 
przypominają, że nie istnieje 
coś takiego jak „zdrowa opale-
nizna”. Każde zaczerwienienie 
skóry oznacza jej uszkodzenie 
przez promieniowanie UV. 

Osoby starsze gorzej odczu-
wają wysokie temperatury 
i mają mniejszą zdolność regu-
lacji temperatury ciała. W efek-
cie mogą nie zauważyć pierw-
szych objawów odwodnienia 
lub przegrzania. 

Lekarze apelują, aby 
seniorzy: 

a regularnie pili wodę, nawet 
jeśli nie odczuwają pragnie-
nia, 
a  unikali wychodzenia 
z domu w najgorętszych go-
dzinach, 

a nosili lekkie, jasne ubrania, 
a chronili głowę kapeluszem 
lub czapką. 

Pij wodę, nie czekaj 
na pragnienie 
Jednym z najczęstszych błę-

dów podczas upałów jest zbyt 
mała ilość wypijanych płynów. 
Organizm traci wodę nie tylko 
podczas wysiłku, ale także pod-
czas zwykłego przebywania 
w wysokiej temperaturze. 

Najlepszym wyborem pozo-
staje zwykła woda. Warto ogra-
niczyć alkohol, który sprzyja 
odwodnieniu. Ostrożnie należy 
podchodzić również do bardzo 
słodkich napojów. 

Wysoka temperatura może 
wpływać również na działanie 
niektórych leków. Dotyczy to 
zwłaszcza preparatów stoso-
wanych przez osoby cierpiące 
na nadciśnienie, choroby serca 
czy cukrzycę.  

Podczas upałów należy rów-
nież pamiętać o zwierzętach. 
Psy i koty powinny mieć stały 
dostęp do świeżej wody oraz 
możliwość schronienia się 
w cieniu. ą

Norbert Ziętal
n.zietal@nowiny24.pl

W najbliższych dniach cze-
kają nas wysokie tempera-
tury, nawet 32 stopnie. Le-
karze ostrzegają, że upały 
stanowią zagrożenie dla 
zdrowia, szczególnie dla 
seniorów i małych dzieci.

Uwaga upał. Jak przetrwać gorące dni? 
Lekarze ostrzegają: Nie lekceważmy słońca

Każdego roku podczas fal gorąca w miastach ustawiane są kurtyny wodne. Warto 
z nich skorzystać, aby schłodzić swoje ciało
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Oddanie tej największej inwe-
stycji sportowej w regionie pla-
nowane jest na jesień 2026. 
Przypomnijmy, że obiekt 
przy ul. Wyspiańskiego zapo-
wiadany jest jako jedna z najno-
wocześniejszych aren lekkoatle-
tycznych w Polsce. PCLA ma 
mieć m.in. 400-metrową bież-
nię, a także skocznie do skoku 
w dal, wzwyż, o tyczce 150-me-
trową bieżnię krytą oraz zaple-
cze odnowy biologicznej dla 
sportowców. 

Nie tylko dla 
lekkoatletów 
Drugą funkcją obiektu będzie 

ta piłkarska. Stadion ma speł-
niać kryteria licencyjne Ekstra-
klasy i rozgrywek klubowych 
UEFA. Trybuny stadionu po-
mieszczą na zadaszonych miej-
scach siedzących 8 tys. widzów. 
Sektor dla kibiców drużyny 

przyjezdnej ma mieć minimum 
5 procent, lecz nie więcej niż 6 
procent pojemności stadionu. 
Na trybunach będzie wydzie-
lony sektor rodzinny, sektor ki-
biców drużyny gospodarzy, sek-
tor dla gości VIP. Minimum 42 
miejsca zostaną przydzielone 
dla osób z niepełnosprawnością. 
Boisko do gry w piłkę nożną jest 
z trawy naturalnej, wyposażone 
w system nawadniania i pod-
grzewania. Stadion będzie przy-
stosowany także do organizacji 
wydarzeń kulturalnych, takich 
jak np. koncerty. Koszt budowy  
to 196 mln zł. Inwestycję reali-
zuje firma Mirbud.

red
wydawcy@nowiny24.pl

Budowa Podkarpackiego 
Centrum Lekkiej Atletyki 
wchodzi na ostatnią prostą. 
Murawa przechodzi proces  
adaptacji i ukorzeniania. Za-
montowano już dwa telebi-
my, trwają prace przy bieżni. 

Jest już trawa, zamontowano telebimy, trwają ostatnie prace przy bieżni.  
Budowa PCLA w Rzeszowie na ostatniej prostej
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Nie wolno zostawiać 
dziecka w samochodzie 
nawet na kilka minut. 
W słońcu temperatura 
w aucie może wzrosnąć 
do kilkudziesięciu stopni
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Wójt gminy Żurawica Tomasz 
Szeleszczuk przekonuje, że sa-
morząd musi szukać oszczęd-
ności w obliczu pogłębiającego 
się niżu demograficznego i ro-
snących kosztów utrzymania 
szkół. Mieszkańcy odpowia-
dają, że szkoły są czymś więcej 
niż tylko miejscem nauki. 

Podczas zebrania wiejskiego 
w podprzemyskich Kosieni-
cach, wójt gminy Żurawica To-
masz Szeleszczuk szczegółowo 
przedstawił argumenty, które 
skłoniły go do rozważania 
zmian w funkcjonowaniu pla-
cówek oświatowych. 

Problem nie jest nowy. - 
W 2012 roku, kiedy powstał 
pierwszy dokument związany 
z próbą restrukturyzacji, czyli 
„Plan restrukturyzacji i rozwoju 
oświaty w gminie Żurawica 
na lata 2013–2020”, w szkole 
w Kosienicach było 88 
uczniów. Teraz, według danych 
z Systemu Informacji Oświato-
wej na 30 września, do szkoły 
w Kosienicach uczęszcza 47 
uczniów. To prawie połowa - 
wyliczał. 

Wójt podkreślał, że samo-
rząd zmaga się z konsekwen-
cjami niżu demograficznego 
oraz malejącego finansowania 
oświaty. 

 - Kilka tygodni temu otrzy-
maliśmy informację z Minister-
stwa Edukacji, że w przyszłym 
roku subwencja oświatowa zo-
stanie zmniejszona o kolejne 
miliony złotych. Trzeba podjąć 
działania i reagować na tę sytu-
ację. Powiedziałem to w Mać-
kowicach i mówię niemal 
na każdej sesji: w takim tempie, 
w jakim wydatki na oświatę ro-
sną, a subwencja maleje, za rok 
lub dwa może dojść do sytuacji, 
w której główne pozycje w bu-
dżecie gminy będą dotyczyły 
wyłącznie oświaty i pomocy 
społecznej. 

„Dzieci ważniejsze 
niż budżet” 
Podczas spotkania poja-

wiały się głosy mieszkańców, 
że kwestie finansowe nie po-
winny przesłaniać dobra dzieci. 

Wójt przyznał, że rozumie te 
argumenty. - Widzę postulaty,  
że dzieci są ważniejsze niż bu-
dżet. Zgadzam się z tym, ale 
funkcja wójta nie polega wy-
łącznie na realizowaniu postu-

latów mieszkańców, choć są 
one ważne dla lokalnej społecz-
ności. Nie dysponujemy nad-
zwyczajnymi pieniędzmi, a in-
stytucja przekazująca subwen-
cję na funkcjonowanie oświaty 
nie zapewnia finansowania 
w takim zakresie, który pozwa-
lałby utrzymać szkoły na obec-
nym poziomie. 

Szkoły coraz mniejsze 
Wójt wskazywał, że coraz 

mniej dzieci trafia do szkół 
w małych miejscowościach. 

- Dlaczego w Maćkowicach, 
Kosienicach i innych miejsco-
wościach liczba dzieci w szko-
łach spada? Oprócz niżu demo-
graficznego część rodziców 
przenosi dzieci do innych pla-
cówek. Każdy ma prawo posłać 
dziecko tam, gdzie uważa 
za słuszne: do szkoły w Prze-
myślu, Żurawicy czy Rokiet-
nicy. To indywidualna decyzja 
rodziców i nie powinna być 
przedmiotem napiętnowania. 
Ja również chodziłem 
do szkoły innej niż ta przypi-
sana do mojego miejsca za-
mieszkania. 

Przedstawił także szczegó-
łowe dane dotyczące liczby 
uczniów w poszczególnych 
klasach szkoły w Kosienicach. 
- W pierwszej klasie jest dzie-
więcioro uczniów, w drugiej 
czworo, w trzeciej dziewię-
cioro, w czwartej sześcioro, 
w piątej czworo, w szóstej 
siedmioro, w siódmej sied-

mioro, a w ósmej dziewię-
cioro. 

Szeleszczuk przekonywał, 
że jego celem nie jest zamyka-
nie szkół: - To nie jest tak, że po-
stanowiłem zlikwidować 
szkołę w Kosienicach, bo mi nie 
odpowiada albo mam do kogo-
kolwiek pretensje. Musimy 
zmierzyć się z problemem. 

Jedną z analizowanych pro-
pozycji było przyłączenie szkół 
w Kosienicach i Maćkowicach 
do szkoły w Orzechowcach. - 
Filia szkoły nie oznacza likwi-
dacji placówki. Oznacza likwi-
dację odrębnej administracji. 
Nie byłoby osobnego dyrek-
tora, a jeden dyrektor mógłby 
zarządzać kilkoma filiami. 

Podczas spotkania wójt 
przypomniał także o rozwiąza-
niu funkcjonującym już w in-
nych miejscowościach: - Mam 
jeszcze jeden pomysł, który, 
niestety, nie zyskuje większej 
aprobaty. Chodzi o szkoły pro-
wadzone przez stowarzysze-
nia. Takie placówki są bez-
płatne. Mogą państwo odwie-
dzić Reczpol, Sierakośce lub 
Kniażyce, gdzie takie szkoły 
funkcjonują. 

Maćkowice na „nie” 
Najbardziej zdecydowana 

reakcja mieszkańców pojawiła 
się w Maćkowicach. 

Podczas zebrania wiejskiego 
12 czerwca omawiano propozy-
cję przekształcenia szkoły pod-
stawowej w placówkę filialną 
oraz likwidację klas IV–VIII. 

Do władz samorządowych 
oraz instytucji odpowiedzial-
nych za edukację trafiło pismo 
podpisane przez 543 osoby. 
Mieszkańcy podkreślają, że 
szkoła pełni znacznie szerszą 
rolę niż wyłącznie edukacyjną. 

- SP w Maćkowicach jest nie 
tylko placówką pełniąca rolę 

dydaktyczną, ale pełni również 
funkcję kulturalną i społeczną. 
Nie zgadzamy się i nie pozwo-
limy na zamknięcie czegoś, co 
jest częścią nas mieszkańców. 

Kosienice zjednoczone 
w obronie szkoły 
Równie zdecydowane sta-

nowisko przedstawili miesz-
kańcy Kosienic. Na zebraniu 
wiejskim obecni byli rodzice, 
nauczyciele, absolwenci, sym-
patycy szkoły, samorządowcy 
oraz przedstawiciele władz po-
wiatowych. 

- Mieszkańcy wyrazili zde-
cydowany sprzeciw wobec pla-
nowanych działań. Podkre-
ślano, że szkoła odgrywa 
ważną rolę w życiu lokalnej 
społeczności, zapewnia dzie-
ciom dostęp do edukacji 
w miejscu zamieszkania oraz 
stanowi centrum życia społecz-
nego i kulturalnego wsi - czy-
tamy na Fb szkoły. 

Efektem spotkania było jed-
nogłośne stanowisko uczestni-
ków. W wyniku przeprowadzo-
nej dyskusji zebrani jednogło-
śnie wypowiedzieli się za utrzy-
maniem szkoły. 

Co dalej z oświatą 
w gminie Żurawica? 
Wójt przyznał, że koncepcja 

reorganizacji szkół nie znalazła 
społecznej akceptacji. - Mój po-
mysł upadł. W pewnym sensie 
cieszę się, że nie będę musiał 
brać na siebie ciężaru tej decy-
zji. Zaznaczył, że problem fi-
nansowania oświaty nie znik-
nął i samorząd będzie musiał 
szukać nowych rozwiązań. 

- Nie mogę powiedzieć, że 
nic się nie dzieje i że nie bę-
dziemy reagować na te pro-
blemy - dodał Tomasz Szelesz-
czuk. 

 ą

Łukasz Solski
l.solski@nowiny24.pl

Rekordowa frekwencja na ze-
braniach, setki podpisów 
pod protestami . Tak społecz-
ność Kosienic i Maćkowic  za-
reagowała na propozycje 
przekształcenia  szkoły pod-
stawowej w placówkę filialną 
oraz likwidację klas IV–VIII.

Mieszkańcy wiosek mówią  
„nie” planom łączenia szkół

Rekordowa obecność mieszkańców Kosienic na zebraniu wiejskim pokazuje, jak 
ważna jest Szkoła Podstawowa dla lokalnej społeczności
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W I klasie jest dziewię-
cioro uczniów, w  II  
czworo, w III dziewię-
cioro, w IV sześcioro, w V 
czworo, w VI siedmioro, 
w VII siedmioro, w VIII 
dziewięcioro
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Kondolencje i nekrologi w Twojej gazecie
przez Internetowe Biuro Ogłoszeń,

bez wychodzenia z domu

Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl

AUTOPROMOCJA 

Zakład Usług 
Pogrzebowych i Cmentarnych 
MPGK Rzeszów Sp. z o.o.  
35-323 Rzeszów ul. Cienista 3

CAŁODOBOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
[ 601 402 991    [ 17 853 53 48

a Sprzedaż niezbędnych akcesoriów pogrzebowych
a Przewóz zwłok z miejsca zgonu do chłodni
a Przygotowanie ciała do pochówku
a Organizacja ceremonii pogrzebowej
a Organizacja kremacji
a Załatwienie formalności ZUS, KRUS, inne        

Biuro czynne: pon.-pt. 7.00-16.00, sobota 8.00-14.00

www.zupic.pl

REKLAMA 0011532217

 0011541785

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp  Ireny Kurnik
Członka Spółdzielni, wieloletniego pracownika  

„SPOŁEM” PSS w Rzeszowie

Rodzinie i Bliskim
wyrazy szczerego współczucia składają

Rada Nadzorcza i Zarząd „SPOŁEM” PSS w Rzeszowie

0011540903

Z wielkim smutkiem  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp

Marka  
Tomasiewicza

Rodzinie i Najbliższym

składamy  
wyrazy głębokiego współczucia

oraz słowa wsparcia w tych bolesnych chwilach.

Łącząc się w żałobie i smutku,  
życzymy siły do przetrwania czasu  

po stracie Bliskiej Osoby.

Zarząd EST-Polska Sp. z o.o.  
oraz Koleżanki i Koledzy

eprasa.pl de70f48e70
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Rzeszowska placówka ma 20 
miejsc. Cztery z nich to pobyt 
całodobowy, reszta - dzienny 
od poniedziałku do piątku. 
Wszystkie miejsca są zajęte. Za-
interesowanie jest spore, bo 
wielu chętnych czeka na przy-
jęcie na liście rezerwowej. 

To nie jest DPS 
Centrum rozpoczęło działal-

ność w styczniu 2024 roku. 
Od domu pomocy społecznej 
odróżnia je to, że skupia osoby, 
które samodzielnie funkcjo-
nują w wielu obszarach. 

- Wspieramy je zapewniając 
rehabilitację, opiekę i terapię. 
Część osób przyjeżdża samo-
dzielnie, niektórych przywożą 
członkowie rodzin. Są to osoby 
funkcjonujące na względnie 

wysokim poziomie. W DPS 
osoby wymagają wsparcia 
w większym zakresie - tłuma-
czy dyrektor Mateusz Kupczyk. 

Jak przekazuje, aby móc zo-
stać uczestnikiem w centrum, 
trzeba spełnić trzy kryteria. - 
Musi to być osoba dorosła, za-

mieszkująca na terenie Rze-
szowa, która posiada orzecze-
nie o umiarkowanym 
lub znacznym stopniu niepeł-
nosprawności - wymienia. - 
Rozpiętość wiekowa jest bar-
dzo duża, co akurat uważam 
jest dużym plusem. Młodsi 

czerpią z życiowego doświad-
czenia starszych, odwdzięcza-
jąc się im pomocą w codzien-
nych czynnościach - zauważa 
dyrektor placówki. 

Wśród uczestników są 
osoby ze spektrum autyzmu, 
chorobami reumatologicz-

nymi, otępiennymi oraz 
po udarze. 

Jak wygląda tutaj 
dzień? 
Choć centrum planuje różne 

atrakcje, jak wyjścia na basen 
czy do teatru, każdy dzień ma 
swój stały harmonogram. 
Rano, tuż po przyjściu uczest-
ników, pracownicy badają im 
ciśnienie i temperaturę. Na-
stępnie prowadzone są ćwicze-
nia z fizjoterapeutą i terapeutą. 
O godz. 9 odbywa się wspólne 
śniadanie. O godz. 10 rozpoczy-
nają się zajęcia zaplanowane 
na dany dzień. M.in. trening 
kulinarny, trening porządkowy, 
zajęcia plastyczne czy tech-
niczne. 

- Chcemy zaciekawiać na-
szych uczestników, dlatego te 
zajęcia są bardzo różnorodne. 
Żeby te dni nie były mono-
tonne - mówi Mateusz Kup-
czyk. 

O godz. 13 jest obiad, a po-
tem zajęcia kontynuowane są 
w formie indywidualnej. Jest 
też czas wolny, w którym 
uczestnicy mogą obejrzeć tele-
wizję oraz porozmawiać. 

Po godz. 15 uczestnicy wracają 
do domu. 

Jeśli ktoś chciałby skorzy-
stać z takiej pomocy, to dyrek-
tor Mateusz Kupczyk zaprasza 
do odwiedzenia placówki 
przy ul. Sucharskiego. 

- Wówczas pokazujemy na-
sze centrum, opowiadamy 
o zajęciach, o kadrze. Wtedy też 
możemy przeprowadzić 
wstępny wywiad. Jeśli mamy 
wolne miejsca, to przekazu-
jemy taką informację do rze-
szowskiego MOPS-u. Dalsza 
procedura jest już po stronie 
ośrodka i to on wydaje decyzję 
o skierowaniu - przekazuje. 

Inna droga to zgłoszenie się 
bezpośrednio do MOPS-u. 

Pobyt w ośrodku jest płatny. 
Opłata ustalana jest w oparciu 
o kryterium dochodowe. Naj-
niższą kwotą, jaką płaci osoba 
uczestnicząca to 40 zł, najwyż-
sza to 400 zł na miesiąc w ra-
mach pobytu dziennego. W ra-
mach pobytu całodobowego 
maksymalna opłata to 2500 zł 
miesięcznie. Tak niskie opłaty 
wynikają m.in. z tego, że pla-
cówka jest finansowana przez 
Gminę Miasto Rzeszów.ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

W centrum opiekuńczo-
mieszkalnym przy ul. Su-
charskiego sporo się dzieje.  
Jedni gotują, inni uczą się za-
sad pierwszej pomocy.  - 
Działamy prężnie - podkre-
śla dyr. Mateusz Kupczyk.

Centrum opiekuńczo-mieszkalne pomaga 
wrócić do samodzielnego życia

 - Najmłodsza osoba uczęszczająca na zajęcia do centrum przy ul. Sucharskiego 
w Rzeszowie ma 21 lat, a najstarsza 90 - opowiada dyrektor Mateusz Kupczyk
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Polecamy    

O kobietach i dla kobiet

stronakobiet.pl
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8 Nowiny 
Piątek–niedziela, 19–21.06.2026

Jak poinformował rzecznik pra-
sowy Prokuratury Okręgowej 
w Rzeszowie Krzysztof Ciecha-
nowski, 35-letni obywatel Bia-
łorusi Roman S. został oskar-
żony o nieumyślne sprowadze-
nie katastrofy w ruchu lądo-
wym, czyli o czyn z art. 173 § 2 
Kodeksu karnego. 

Wjechał na rondo 
z nadmierną 
prędkością  
Według ustaleń śledczych 

Roman S. kierował autokarem 
Scania–Irizar, jadąc drogą kra-
jową nr 97 w kierunku centrum 
Rzeszowa. Kierowca poruszał 
się z prędkością 94 km/h, mimo 
że na tym odcinku obowiązy-
wało ograniczenie do 50 km/h.  
Śledczy wskazują również, że 

oskarżony nie zachował szcze-
gólnej ostrożności, niewłaści-
wie obserwował drogę oraz za-
stosował błędną technikę 
jazdy. W efekcie podczas 
wjazdu na rondo stracił kon-
trolę nad pojazdem. Autokar 
przejechał przez wyspę środ-

kową ronda, następnie przez 
drogę dla pieszych i rowerzy-
stów, uderzył w bariery 
ochronne i zatrzymał się na pa-
sie zieleni. 

Autokarem podróżowało 
łącznie 48 osób, w tym 47 pasa-
żerów oraz drugi kierowca. 

Jak wynika z materiału do-
wodowego zgromadzonego 
przez prokuraturę, dziesięciu 
pasażerów doznało obrażeń 
skutkujących naruszeniem 
czynności narządów ciała lub 
rozstrojem zdrowia trwającym 
dłużej niż siedem dni. 

Kolejne trzy osoby odnio-
sły lżejsze obrażenia, które 
spowodowały rozstrój zdro-
wia lub naruszenie czynności 
narządów ciała na okres nie-
przekraczający siedmiu dni. 

Po zdarzeniu do szpitali 
w Rzeszowie przewieziono 14 
pasażerów. Żadna z poszkodo-
wanych osób nie znajdowała 
się w stanie zagrożenia życia. 

Śledztwo zostało formalnie 
wszczęte dzień po wypadku. 
W jego trakcie ustalono, że 
wszyscy pasażerowie auto-
busu byli obywatelami Biało-
rusi. Pojazd wykonywał mię-
dzynarodowy przewóz osób 
na trasie Terespol – Buda-
peszt. Badanie trzeźwości 
przeprowadzone po zdarze-
niu wykazało, że kierowca był 
trzeźwy. 

Kierowca: Zasnąłem 
za kierownicą 
Przesłuchany w charakte-

rze podejrzanego Roman S. 
przyznał się do popełnienia 
zarzucanego mu czynu.  

- Wyjaśnił, że podczas 
jazdy korzystał z tempomatu 
ustawionego na prędkość 

około 95 km/h i zasnął za kie-
rownicą. Jak podał, obudził 
się bezpośrednio przed ron-
dem i podjął próbę wyhamo-
wania pojazdu  - informuje 
prokurator Ciechanowski. 

Kierowca oświadczył rów-
nież, że znał obowiązujące 
na tym odcinku ograniczenie 
prędkości, ponieważ wcze-
śniej wielokrotnie pokonywał 
tę trasę. Zaznaczył, że nie pa-
mięta chwili zaśnięcia. Za-
przeczył też, aby przed rozpo-
częciem jazdy źle się czuł lub 
zażywał leki bądź inne środki 
mogące wpływać na zdolność 
prowadzenia pojazdu. 

Decyzją Sądu Rejonowego 
w Rzeszowie z 15 grudnia 2025 
r. mężczyzna trafił do aresztu 
na trzy miesiące. 4 marca 2026 
r. sąd uchylił ten środek i za-
stąpił go dozorem policji, za-
kazem opuszczania kraju po-
łączonym z zatrzymaniem 
paszportu oraz poręczeniem 
majątkowym w wysokości 30 
tys. złotych. 

Roman S. nie był wcześniej 
karany. Za zarzucany mu czyn 
grozi kara do pięciu lat pozba-
wienia wolności.

opr. Luks
l.solski@nowiny24.pl

Prokuratura skierowała 
do sądu akt oskarżenia prze-
ciwko kierowcy autokaru, 
który w grudniu ubiegłego 
roku doprowadził do groź-
nego wypadku na rondzie 
im. Jacka Kuronia.

Jest akt oskarżenia po wypadku autokaru 
w Rzeszowie. Kierowca opisuje, co się stało

W autokarze podróżowało prawie 50 osób. W wypadku, do którego doszło 14 grudnia 
2025 roku, kilkanaście zostało rannych
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Cyberbezpieczeństwo przestało być 
wyłącznie domeną informatyków. 
Dziś wpływa na funkcjonowanie pań-
stwa, gospodarki, przedsiębiorstw 
i codzienne życie obywateli. O tym, 
jak budować odporność cyfrową 
Polski i Europy, rozmawiali uczest-
nicy CYBERSEC EXPO & FORUM 
2026, które odbyło się w Międzyna-
rodowym Centrum Kongresowym 
w Katowicach.

Tegoroczna edycja, zorganizowana 
pod hasłem „We are the firewall”, 

zgromadziła ponad 1300 uczestników. 
Przez dwa dni przedstawiciele admi-
nistracji publicznej, biznesu, środowi-
ska naukowego i instytucji odpowie-
dzialnych za bezpieczeństwo państwa 
dyskutowali o wyzwaniach związanych 
z rozwojem sztucznej inteligencji, ochro-
ną infrastruktury krytycznej, cyberprze-
stępczością oraz bezpieczeństwem klu-
czowych sektorów gospodarki.

Katowice miejscem debaty 
o bezpieczeństwie cyfrowym
W programie wydarzenia znalazły się 
24 debaty poświęcone zarówno stra-
tegicznym, jak i praktycznym aspek-
tom cyberbezpieczeństwa. Uczestnicy 
rozmawiali m.in. o suwerenności tech-
nologicznej Europy, bezpieczeństwie 
państwa i samorządów, ochronie zdro-
wia, energetyce, finansach czy zagro-
żeniach związanych z dezinformacją.

Jednym z najważniejszych tema-
tów była rosnąca liczba cyberataków 
i zmieniający się charakter zagrożeń. 
Jak wskazywał podczas wydarzenia 
Dariusz Standerski, sekretarz stanu 
w Ministerstwie Cyfryzacji, tylko w ubie-
głym roku w Polsce obsłużono ponad 
272 tys. incydentów cyberbezpieczeń-
stwa, a ich liczba wzrosła o 144 proc. 
rok do roku.
Eksperci podkreślali, że cyberbezpie-
czeństwo jest dziś jednym z funda-
mentów bezpieczeństwa państwa i no-
woczesnej gospodarki. Coraz większe 
znaczenie mają również rozwój wła-
snych kompetencji i budowanie nieza-
leżności technologicznej.

Największym wyzwaniem 
pozostaje człowiek
Dużo miejsca poświęcono wynikom ra-
portu „Cyberportret polskiego biznesu 
2026”, przygotowanego przez ESET 
i DAGMA Bezpieczeństwo IT. Z badań 
wynika, że mimo rosnących inwestycji 
w technologie bezpieczeństwa wiele or-
ganizacji nadal nie poświęca wystarcza-
jącej uwagi edukacji pracowników.
Jak wskazywali eksperci, to właśnie 
człowiek pozostaje najsłabszym ogni-
wem systemów bezpieczeństwa. Brak 
wiedzy, pośpiech czy nieuwaga mogą 
prowadzić do skutecznych ataków wy-
korzystujących socjotechnikę, phishing 
czy coraz bardziej zaawansowane na-
rzędzia oparte na sztucznej inteligencji.

Dlatego podczas debat wiele uwagi 
poświęcono budowaniu kultury bez-
pieczeństwa, edukacji oraz rozwijaniu 
kompetencji cyfrowych.

Region stawia na 
nowe technologie 
i bezpieczeństwo
Nieprzypadkowo gospodarzem wy-
darzenia były Katowice. Wojewódz-
two Śląskie od lat rozwija kompeten-
cje związane z nowymi technologiami, 
transformacją przemysłową i cyfryzacją. 

W regionie działają uczelnie technicz-
ne, centra badawcze i firmy rozwijające 
rozwiązania dla gospodarki przyszłości.
Podczas CYBERSEC EXPO & FO-
RUM wielokrotnie podkreślano znacze-
nie współpracy pomiędzy administracją, 
biznesem i nauką. Współgospodarzami 
wydarzenia były Górnośląsko-Zagłę-
biowska Metropolia, Miasto Katowice 
oraz Województwo Śląskie.

Nagrody dla liderów 
cyberbezpieczeństwa
Integralną częścią wydarzenia była 

pierwsza gala CYBERSEC Awards. 
Wyróżnienia otrzymały osoby i instytu-
cje, które w szczególny sposób przyczy-
niają się do wzmacniania cyberodpor-
ności Polski.
Nagrody trafiły m.in. do Orange Pol-
ska i PZU w kategorii Firma Roku, 
NASK – Państwowego Instytutu Ba-
dawczego oraz Politechniki Śląskiej 
w kategorii Lider w Cybereduka-
cji. W kategorii Mistrz Cyberbezpie-
czeństwa wyróżniono Centralne Biu-
ro Zwalczania Cyberprzestępczości 
oraz gen. dyw. Karola Molendę. Na-
grodę za Innowację Roku otrzymał 
NASK – PIB za Polski System Dystry-
bucji Klucza Kwantowego, a dodatko-
we wyróżnienie przyznano Wojskom 
Obrony Cyberprzestrzeni.
– Hasło tegorocznej edycji CYBERSEC 
brzmi „We are the firewall”. To ważne 
przypomnienie, że cyberbezpieczeń-
stwo nie zaczyna się i nie kończy na 
technologii. Tworzą je ludzie – eksper-
ci, naukowcy, urzędnicy, przedsiębior-
cy, edukatorzy i wszyscy ci, którzy każ-
dego dnia budują odporność cyfrową 
państwa, gospodarki i społeczeństwa – 
podkreślała Aleksandra Helbin, redaktor 
naczelna WNP.pl.
Organizatorzy zapowiadają dalszy 
rozwój wydarzenia. Tegoroczna edy-
cja była pierwszą przygotowaną przez 
Grupę PTWP i potwierdziła rosnące 
znaczenie Katowic jako miejsca debat 
o bezpieczeństwie cyfrowym oraz no-
wych technologiach.

Ponad 1300 uczestników, eksperci i najważniejsze wyzwania 
cyfrowego świata. Za nami CYBERSEC EXPO & FORUM 2026
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Powstanie nowoczesna stanica 
żeglarska z hangarem, pomo-
stami, slipem i zapleczem dla 
organizacji zawodów sporto-
wych. W czwartek wojewoda 
podkarpacki Teresa Kubas-Hul 
oraz przedstawiciele miasta 
podpisali umowę o dofinanso-
wanie inwestycji wartej 12 mi-
lionów złotych. Większość pie-
niędzy pochodzi z budżetu 
państwa. 

- To bardzo ważny moment 
dla  Tarnobrzega. Na mocy pod-
pisanej umowy z dotacji celo-
wej budżetu państwa zostanie 
przekazane 9 milionów 600 ty-
sięcy złotych. Dofinansowanie 
stanowi 80 procent wartości 
całego zadania - podkreśliła 
wojewoda. 

Inwestycja będzie  prowa-
dzona w latach 2026–2027. 
W tym roku na ten cel  trafi 3,2 

mln zł, a w 2027 r.  6,4 mln zł. 
Miasto zabezpieczyło wkład 
własny w wysokości ok. 2,4 
mln zł. Całkowita wartość 
przedsięwzięcia wyniesie 12 
mln zł. 

Wojewoda zwróciła uwagę, 
że budowa stanicy wpisuje się 

w szerszy program zagospoda-
rowania terenów wokół Jeziora 
Tarnobrzeskiego. Równolegle 
realizowane są inwestycje dro-
gowe poprawiające dojazd 
do akwenu, a także budowa 
Podkarpackiego Centrum Ra-
townictwa i Koordynacji Tran-

sgranicznych Działań Ratowni-
czych. - Wszystko to robimy 
po to, aby potencjał rozwojowy 
Tarnobrzega był coraz większy, 
aby zachęcić mieszkańców i tu-
rystów do spędzania wolnego 
czasu nad jeziorem - mówiła 
Teresa Kubas-Hul. 

Zainteresowanie 
Jeziorem 
Tarnobrzeskim rośnie 
Jak poinformował zastępca 

prezydenta Tarnobrzega Kamil 
Kalinka, miasto rozpoczęło już 
procedurę wyboru wyko-
nawcy.  

- Wczoraj ogłosiliśmy prze-
targ na tę inwestycję. Czekamy 
na jego rozstrzygnięcie. Zainte-
resowanie Jeziorem Tarnobrze-
skim stale rośnie, przyjeżdża 
coraz więcej turystów i pasjo-
natów żeglarstwa z różnych 
części Polski, dlatego taka infra-
struktura jest bardzo potrzebna 
- podkreślał. 

Nowy obiekt powstanie 
po przeciwnej stronie jeziora 
niż obecna marina. Pierwotnie 
inwestycję planowano w są-
siedztwie istniejącej infrastruk-
tury żeglarskiej, jednak prze-
szkodą okazały się zapisy miej-
scowego planu zagospodaro-
wania przestrzennego ograni-
czające wysokość zabudowy. 

Po konsultacjach ze środo-
wiskiem żeglarskim wybrano 
nową lokalizację, na cyplu Je-
ziora Tarnobrzeskiego 
od strony ulicy Plażowej. 

- To miejsce spełnia wszyst-
kie wymagania i pozwala na re-
alizację inwestycji bez ryzyka 
utraty dofinansowania - wyja-
śniał Kamil Kalinka. 

Zakres inwestycji obejmuje 
budowę kompleksowej infra-
struktury umożliwiającej pro-
wadzenie działalności żeglar-
skiej oraz organizację imprez 
sportowych o charakterze lo-
kalnym i ogólnopolskim. Po-
wstaną między innymi budy-
nek mariny z częścią biurowo-
socjalną, budynek warszta-
towo-garażowy, hangar dla 
sprzętu pływającego, slip 
do wodowania jednostek, po-
mosty oraz żuraw jachtowy 
o udźwigu 3,5 tony. 

Projekt przewiduje także 
wykonanie dojazdu i parkingu, 
budowę nabrzeża ze schodami 
terenowymi, przeprowadzenie 
robót ziemnych i niwelację te-
renu oraz wykonanie ogrodze-
nia. 

Miasto zakłada, że nowa sta-
nica pozostanie w jego zarzą-
dzie. Ma służyć zarówno żegla-
rzom, organizatorom zawodów 
i szkoleń, jak i turystom odwie-
dzającym Tarnobrzeg. ą

Wioletta Wojtkowiak
wioletta.wojtkowiak@polskapress.pl

Umowę o dofinansowanie 
inwestycji, której wartość 
wyniesie 12 mln zł, podpisa-
no w czwartek. Obiekt ma 
powstać do końca 2027 r. 

Powstanie druga stanica żeglarska 
nad Jeziorem Tarnobrzeskim

Wojewoda podkarpacki i przedstawiciele władz Tarnobrzega podpisali w czwartek 
umowę o przekazaniu dotacji celowej z budżetu państwa
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INFORMACJA O OGŁOSZENIU PRZETARGU
Sprzedaż prawa użytkowania wieczystego  

nieruchomości wraz z budynkiem 
 - Sandomierz, ul. Żeromskiego 14,

Informacje o nieruchomości:
• Przedmiot sprzedaży: prawo użytkowania wieczystego działki gruntu 

oznaczonej numerem 809/2 o powierzchni 202 m2 wraz z prawem własności 
budynku biurowego,

• Numer księgi wieczystej: KI1S/00064110/3,
• Powierzchnia gruntu: 202 m2, 
• Opis zabudowy: budynek biurowy trzykondygnacyjnym z poddaszem użyt-

kowym oraz garażami i pomieszczeniami w podpiwniczeniu, powierzchnia 
zabudowy wynosi 115,00 m2, powierzchnia użytkowa to 337,29 m2,

• Cena wywoławcza: 784 796,00 zł netto,
• Wymagane wadium: 39 239,80 zł (5% wartości),
• Termin wpłaty wadium: nie później do dnia 30.06.2026 r.
• Termin składania ofert: upływa w dniu 02.07.2026 r. o godz.12:00
• Miejsce składania ofert: Operator Gazociągów Przesyłowych  

GAZ-SYSTEM S.A., 33-152 Pogórska Wola, Pogórska Wola 450.
Informacje o przetargu:
Sprzedaż odbywa się w trybie pisemnego przetargu nieograniczonego. 
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie pisemnej oferty spełniającej 
wymagania określone w Ogłoszeniu postępowania przetargowego, które 
dostępne jest na stronie internetowej Spółki:

https://www.gaz-system.pl w zakładce: O nas / Ogłoszenia – sprzedaż i inne 
(ogłoszenie z 19.05.2026r.)

Osoba do kontaktu: Łukasz Motyka – tel. 14 622 51 26

Niniejsze ogłoszenie ma charakter informacyjny i nie stanowi oferty 
w rozumieniu przepisów Kodeksu Cywilnego.

INFORMACJA O OGŁOSZENIU PRZETARGU
Sprzedaż prawa użytkowania wieczystego 

 nieruchomości wraz z budynkami  
- Jasło ul. Floriańska 112,

Informacje o nieruchomości:
• Przedmiot sprzedaży: prawo użytkowania wieczystego nieruchomości 

oznaczonej numerem ewidencyjnym 8/2 położonej w obrębie 0010 
Sobniów miasto Jasło wraz z prawem własności budynku administracyjno  
– warsztatowego oraz budynku garażowego,

• Numer księgi wieczystej: KS1J/00049609/6,
• Powierzchnia gruntu: 0,1566ha, 
• Opis zabudowy: budynek administracyjno - warsztatowy o powierzchni 

użytkowej 983,86 [m²] oraz budynek garażowy o powierzchni użytkowej 
156,00 [m²],

• Cena wywoławcza: 2 813 511,00 zł netto,
• Wymagane wadium: 140 675,55 zł (5% wartości),
• Termin wpłaty wadium: nie później do dnia 30.06.2026 r.
• Termin składania ofert: upływa w dniu 02.07.2026 r. o godz.12:00
• Miejsce składania ofert: Operator Gazociągów Przesyłowych  

GAZ-SYSTEM S.A., 33-152 Pogórska Wola, Pogórska Wola 450.
Informacje o przetargu:
Sprzedaż odbywa się w trybie pisemnego przetargu nieograniczonego. 
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie pisemnej oferty spełniającej 
wymagania określone w Ogłoszeniu postępowania przetargowego, które 
dostępne jest na stronie internetowej Spółki:

https://www.gaz-system.pl w zakładce: O nas / Ogłoszenia – sprzedaż i inne 
(ogłoszenie z 19.05.2026r.)

Osoba do kontaktu: Łukasz Motyka – tel. 14 622 51 26

Niniejsze ogłoszenie ma charakter informacyjny i nie stanowi oferty 
w rozumieniu przepisów Kodeksu Cywilnego.
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POLSKA 
i ŚWIAT

Wszystko zaczęło się od Da-
wida Kacprzyka, 29-latka, rad-
nego miasta stołecznego War-
szawa i działacza Koalicji Oby-
watelskiej. Polityk zatrud-
niony w miejskim Szpitalu Po-
łudniowym zarobił w ubie-
głym roku 1,6 miliona złotych, 
odbywając jednocześnie spe-
cjalizację z anestezjologii. 

Według Szpitala Południo-
wego Kacprzyk świadczył 
usługi zdrowotne na SOR 
i „koordynował pracę” od-
działu. Udzielał też świadczeń 
w ramach nocnej i świątecznej 
opieki zdrowotnej. Miał prze-
pracować tam łącznie 3976 go-
dzin w 2025 r., czyli 10 godzin 
dziennie każdego dnia roku. 

Tyle tylko że, jak ustalili 
dziennikarze, grafik lekarza 
pokrywał się z jego politycz-
nymi występami w telewizji 
i Senacie. 

Dalej szpital utrzymywał, 
że zarobki Kacprzyka nie od-
biegały od stawek rynkowych. 
Innego zdania jest Naczelna 
Izba Lekarska. Jej rzecznik Ja-
kub Kosikowski stwierdził, że 
większość młodych lekarzy, 

robiących specjalizację, robi ją 
na rezydenturze za jedną dzie-
siątą zarobków Kacprzyka, 
czyli za około 13 tys. zł mie-
sięcznie brutto. 

- Sytuacja, z którą mamy 
do czynienia w przypadku 
tego konkretnego lekarza, jest 
zupełnie niestandardowa - 
przyznał przewodniczący Po-
rozumienia Rezydentów Seba-
stian Goncerz. Zaznaczył, że 
w Polsce są 33 tysiące lekarzy 
w trakcie specjalizacji i nie za-
rabiają takich kwot. Tu, jak 
wskazał, połączyły się dwa 
czynniki - bardzo korzystny 
kontrakt oraz bardzo duża 
liczba godzin pracy. 

Sprawą lekarza milionera, 
bo taki przydomek dostał Kac-
przyk, zajęła się już prokura-
tura. 

Audyt w Szpitalu Południo-
wym przeprowadził także 
warszawski ratusz. 

„Częściowe wyniki audytu 
potwierdziły nieprawidłowo-
ści przy obsadzie lekarza 
w grafiku SOR. Dlatego szpital 
przygotowuje zawiadomienie 
o podejrzeniu popełnienia 
oszustwa przez lekarza Da-
wida Kacprzyka” - czytamy 
w komunikacie zamieszczo-
nym na stronie urzędu. I dalej: 
„Dodatkowo Prezydent m.st. 
Warszawy zwrócił się do Rady 
Nadzorczej szpitala o odwoła-
nie z funkcji członka zarządu 
i dyrektora ds. medycznych 
placówki, dr Agaty Kusz-Ryn-
kun. Rada Nadzorcza szpitala 
zbiera się jutro”. 

Jak podkreślono w komuni-
kacie, to dyrektor ds. medycz-
nych zatwierdzała grafiki leka-
rza oraz wystawione przez 
niego faktury. Tymczasem, jak 
wynika z audytu, „w procesie 
zatwierdzania dyżurów Da-
wida Kacprzyka wykazano 
nieprawidłowości”. 

Dzisiaj wiadomo już, że dr 
Agata Kusz-Rynkun straciła 
pracę w Szpitalu Południo-
wym, podobnie jak Dawid 
Kacprzyk. 

Jego grafikiem i dyżurami 
zainteresowała się także Na-
czelna Izba Lekarska. Samo-
rząd zawodowy złożył w po-
niedziałek oficjalne zawiado-
mienie do rzecznika odpowie-
dzialności zawodowej. 

Ale sprawa ma także wy-
miar polityczny. 

„Dziś przyjąłem rezygnację 
Dawida Kacprzyka z członko-
stwa w Koalicji Obywatelskiej” 
- napisał w poniedziałek 
w mediach społecznościo-
wych Marcin Kierwiński, szef 
warszawskich struktur Koali-
cji Obywatelskiej, minister 
spraw wewnętrznych i admi-
nistracji. 

To jednak nie koniec „zdro-
wotnych” kłopotów Koalicji 
Obywatelskiej. Według Por-
talu Zero, oddział ratunkowy 
w Szpitalu Południowym 
w Warszawie miał w przyspie-
szonym trybie, bez kolejki, 
przyjmować polityków KO. 

Z kolei Telewizja Republika 
poinformowała, że jednym 
z polityków, który miał korzy-

stać z usług Szpitala Południo-
wego w Warszawie, w tym ma-
jącej znajdować się tam wy-
dzielonej sali VIP dla polity-
ków, jest Małgorzata Kidawa-
Błońska oraz jej mąż. 

„Nigdy nie leczyłam się 
w Szpitalu Południowym. Mój 
mąż trafił tam ze względu 
na poważny stan zdrowia. Ni-
gdy nie byliśmy w żadnym 
»saloniku VIP«. Do wczoraj nie 
wiedziałam, że taki istnieje” - 
oświadczyła Kidawa-Błońska, 
a publikacje nazwała „obrzy-
dliwym atakiem prawicowych 
mediów i polityków na nią i jej 
męża”. 

Do publikacji Portalu Zero 
nt. Szpitala Południowego od-
niósł się w środę premier Do-
nald Tusk, podkreślając, że 
każdy polityk KO, na którego 
padnie zarzut korzystania 
z ułatwień w dostępie 
do usług medycznych, będzie 
musiał się publicznie wytłu-
maczyć, jak było naprawdę. 
Oświadczył, że oczekuje pre-
cyzyjnych informacji od wła-
ściciela szpitala, czyli Miasta 
Stołecznego Warszawa. - Jeśli 
się okaże, że złamano prawo, 
to będzie prokurator. Jeśli zła-
mano tylko kwestie dobrych 
obyczajów, to będzie odpowie-
dzialność polityczna - zapo-
wiedział szef rządu. 

Poinformował też, że zwró-
cił się do NIK o kontrolę wyko-
rzystania publicznych środ-
ków na ochronę zdrowia. Py-
tany, czy będą wyciągnięte 
konsekwencje polityczne wo-

bec szefa warszawskiej KO, 
szefa MSWiA Marcina Kier-
wińskiego, odparł, że nie. 

Rząd, pewnie próbując za-
radzić sytuacji, przyjął we 
wtorek projekt, który umoż-
liwi pozyskiwanie informacji 
o wynagrodzeniach pracowni-
ków medycznych. Dane będą 
mogły być przypisane do kon-
kretnych pracowników 
na podstawie numeru PESEL 
lub numeru prawa wykony-
wania zawodu. Projekt trafił 
już do Sejmu. 

Historia Dawida Kacprzyka 
i Szpitala Południowego to 
woda na młyn opozycji. 
Rzecznik PiS Rafał Bochenek 
poinformował, że politycy par-
tii prowadzą kontrole w war-
szawskich szpitalach, w któ-
rych pracować może były już 
polityk KO, lekarz milioner. 

- Nasi parlamentarzyści 
od rana są w Szpitalu Połu-
dniowym, są również w Szpi-
talu Bródnowskim, w szpitalu 

św. Anny, kontrolują również 
przychodnię specjalistyczną 
na Ochocie. Sprawdzamy, 
na jakich warunkach ten czło-
wiek został tam zatrudniony, 
kto przeprowadzał konkursy, 
jak te konkursy były przepro-
wadzane, kto w nich uczestni-
czył, jak były rozstrzygane i jak 
ten człowiek był wynagra-
dzany i czy przychodził 
w ogóle do pracy, czy pracował 
w tych placówkach medycz-
nych - powiedział rzecznik PiS. 

Jego zdaniem wszystko 
wskazuje na to, że przypadek 
Kacprzyka nie jest odosob-
niony.  

Cóż, miejmy nadzieję, że 
sprawa Kacprzyka to jednak 
odosobniona historia, a „salo-
nik VIP-ów” w Szpitalu Połu-
dniowym  nie istniał. Zwykły 
Nowak nigdy by do niego nie 
trafił, czekałby na SOR-ze kilka 
ładnych godzin. Więc takie hi-
storie zapamiętuje się władzy. 
PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Służba zdrowia to temat, 
o który rozbiła się niejedna 
ekipa rządząca. Tym razem 
jednak chodzi nie tylko o to, 
jak ona funkcjonuje, ale o to, 
jak można z tego funkcjono-
wania wyciągnąć coś dla 
siebie.

Afera wokół lekarza milionera 
i „saloniku VIP-ów” na SOR

Sprawą lekarza milionera, bo taki przydomek dostał 
Dawid Kacprzyk, zajęła się już prokuratura
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Koszt budowy stałej amerykańskiej bazy 
wojskowej w Polsce może wynieść 
od kilku do kilkunastu miliardów złotych
Paweł Zalewski wiceszef MON

IBRiS zapytała ankietowanych: „Czy powinien zostać wprowa-
dzony ogólnopolski zakaz sprzedaży alkoholu w godzinach noc-
nych?”. Nie odpowiedziało – 42,9 proc. badanych. 32,6 proc. 
wskazało, że zakaz powinien obowiązywać od godz. 22 do 6 ra-
no, 16,9 proc. – od godz. 23 do 7, a 5,5 proc. – w innych godzinach 
niż wcześniej wymienione. Oznacza to, że 54,9 proc. ankietowa-
nych opowiada się za nocną prohibicją na terenie całego kraju.

SONDAŻ

Kto może ubiegać się o zadośćuczynienie?
Prawo do rekompensaty przysługuje osobom:
  Wobec których stwierdzono nieważność 

orzeczenia bądź orzeczono o ich niewinności,
  Aresztowanym wobec których postępowanie 

karne zostało umorzone oraz osobom 
aresztowanym bez podstawy prawnej,

  Internowanym w związku z wprowadzeniem stanu 
wojennego,

  Represjonowanym przez radzieckie organy ścigania 
w okresie od 1 lipca 1944 roku do 31 grudnia 1956 
roku.

Co ważne, rekompensata przysługuje jednak tylko 
wtedy, kiedy represje były skutkiem działalności 
niepodległościowej.

W przypadku śmierci osoby represjonowanej, 
o odszkodowanie mogą ubiegać się dzieci, rodzice 

i małżonek zmarłego, co pozwala na pośmiertną 
rehabilitację represjonowanego.

Jakie świadczenia są dostępne?
Sąd może przyznać:
  Zadośćuczynienie – za cierpienie psychiczne, 

naruszenie godności i wolności,
  Odszkodowanie – za straty majątkowe 

wynikające z represji (utrata pracy, dochodu, 
emerytury).

Prawo do rekompensaty za represje w Polsce jest 
uregulowane głównie przez Ustawę z dnia 23 lutego 
1991 r. o uznaniu za nieważne orzeczeń wydanych 
wobec osób represjonowanych za działalność na 
rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.

Wszelkie koszty sądowe pokrywa Skarb Państwa, 
zgodnie z art. 13 wyżej wymienionej ustawy.

Wysokość zadośćuczynienia sięga od kilku 
nawet do nawet kilkudziesięciu tysięcy złotych 
w przeliczeniu za miesiąc pozbawienia wolności 
osoby represjonowanej, co przy kilkuletnich 
okresach izolacji oznacza, że całe świadczenie 
może sięgnąć od kilkuset tysięcy złotych nawet 
do kilku milionów złotych. Każda sprawa wymaga 
jednak indywidualnej oceny – kluczowe są 
przedstawione w sprawie dowody.

Co oferuje nasza kancelaria?
Kancelaria Adwokacka Ambicki Trela od 
lat z sukcesami prowadzi sprawy związane 
z represjami stalinowskimi i PRL. Nasza pomoc 
obejmuje kompleksową obsługę prawną 
- od bezpłatnej analizy przez zebranie dokumentów 
archiwalnych, po reprezentację w sądzie.

Jeśli Ty lub ktoś z Twoich bliskich doświadczył 
represji - zachęcamy do kontaktu z naszą 
Kancelarią. Nieodpłatnie sprawdzimy, czy należy 
Ci się odszkodowanie. Działamy na terenie całego 
kraju.

Represje w czasach stalinowskich i PRL - jak dziś dochodzić sprawiedliwości?
W czasach stalinowskich oraz w okresie PRL tysiące Polaków zostało poddanych systemowym represjom ze strony ówczesnego państwa. Aresztowania 
bez wyroku, brutalne śledztwa, wyroki sądów wojskowych, inwigilacja, internowania i represje wobec rodzin – wszystko to dotknęło ludzi, którzy walczyli 
o wolną Polskę. Dziś polskie prawo umożliwia dochodzenie zadośćuczynienia i odszkodowania za te krzywdy – także po wielu dekadach.

Ambicki Trela Adwokaci 
ul. Gajowa 72/4, 50-520 Wrocław 

tel. 733-344-471, 
       733-11-33-55 

e-mail: kancelaria@adwokat-ambicki.pl
http://www.adwokat-ambicki.pl
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- Pan prezydent dał nam czas, byśmy lepiej i skuteczniej wyszli z naszymi 
pomysłami i z dyskusją o nich do mieszkańców – mówi Łukasz Dziągwa, 

dyr. Zarządu Transportu Miejskiego w Rzeszowie

Piotr Samolewicz

Ilu mieszkańców Rzeszowa 
korzysta dziennie z komuni-
kacji miejskiej, ile jest dzien-
nie  wykonywanych kursów?  
Choć aglomeracja Rzeszowa 
liczy raptem 200 tys. miesz-
kańców, rocznie obsługujemy 
prawie 30 mln pasażerów, li-
cząc każde wejście każdej 
osoby do autobusu. Rocznie 
nasze autobusy pokonują po-
nad 11 mln kilometrów. Koszt 
naszych usług wynosi w skali 
roku 150 mln zł. Jeśli chodzi 
o to, ile dziennie obsługujemy 
pasażerów, to zależy od mie-
siąca i dnia. Najwięcej osób 
przewozimy w dni robocze 
w październiku, najmniej 
w wakacje oraz w niedziele 
i święta. Średnio dziennie 
w dni robocze z naszych usług 
korzysta ok. 100 tys. pasaże-
rów. Cieszymy się, że po pan-
demii wróciło do nas wielu 
pasażerów.  

Pytam o skalę przewozów, bo 
1 lipca miała wejść reforma 
komunikacji publicznej 
w Rzeszowie. Na razie do tego 
nie doszło, bo konsultacje wy-
kazały duży stopień niezado-
wolenia społecznego z propo-
nowanych zmian. Jaką logiką 
kierowaliście się, organizując 
nową siatkę połączeń?   
Proponowaliśmy pierwszą 
od 80 lat, gdy w mieście za-
częła działać komunikacja, 
tak kompleksową  jej zmianę. 
Wszystko zaczęło się 4 lata 
temu. Zleciliśmy Politechnice 
Rzeszowskiej kompleksowe 
wykonanie badań ruchu 
i opisu naszej miejskiej mobil-
ności: jak podróżujemy co-
dziennie do pracy, szkoły, 
a także po południami na do-
datkowe zajęcia i wyjścia 
do restauracji i kina. Jednym 
słowem, jak realizujemy po-
dróże? Naukowcy opracowali 
nam dane. Potem zleciliśmy 
ekspertom z Gdyni  ocenę na-
szej wydajności i optymaliza-
cję układu linii. Następnie we-
szliśmy w okres  wyborczy 
w Rzeszowie i zaraz po wybo-
rach wróciliśmy do tego, zak-
tualizowaliśmy własnym 
sumptem opracowania. Z pa-
nem prezydentem Konradem 
Fijołkiem podjęliśmy decyzję, 
że najlepszym okresem 
na wprowadzenie zmian bę-
dzie 1 lipca.  Dlaczego? Dlatego 
że zaczynają się wtedy waka-
cje i minimalizuje się ruch. Je-
sienią zeszłego roku zaczęli-
śmy konsultacje społeczne, 
zgłoszono około 1300 uwag. 
Były one różnej kategorii i cię-
żaru. Mniej lub bardziej za-
sadne, często sprzeczne ze 
sobą. Np. jedni byli za buspa-
sami, inni przeciw. Mimo du-
żego naszego zaawansowania 
w przekazywaniu informacji 
w mediach, w mediach spo-
łecznościowych, na stronie in-
ternetowej, na przystankach, 
nie dotarliśmy jednak sku-
tecznie do wszystkich miesz-
kańców. Pod koniec maja pre-
zydent Konrad Fijołek uznał, 
że nie uzyskaliśmy akceptacji  

REFORMA KOMUNIKACJI PUBLICZNEJ   
PRZEŁOŻONA TYLKO NA INNY TERMIN

mieszkańców Rzeszowa dla 
proponowanych zmian, choć 
nigdy tak nie jest, że uda się 
wszystkich zadowolić.  

Skala zmian zaskoczyła 
mieszkańców. Czy tak? 
To też, ale proszę nam wie-
rzyć, nie bawimy się na zasa-
dzie „co nam wyjdzie, to bę-
dzie”, bo my sprzedajemy 
usługę komunikacyjną, stara-
jąc się zapewnić wszystkie po-
trzeby mieszkańców. Tak 
układamy linie i rozkłady 
jazdy, żeby każdy dojechał 
do pracy w takim czasie, w ja-
kim chce, czyli najkrócej i naj-
prościej. Tyle że Rzeszów jest 
dużym miastem i nie da się 
układać linii z każdego osie-
dla. Mamy 33 osiedla, miasto 
od 20 lat przyłącza okoliczne 
sołectwa, ponadto przyjeżdża 

do niego mnóstwo ludzi 
do pracy, nauki, w różnych 
sprawach, dlatego zaspokoje-
nie wszystkich potrzeb jest 
dużym wyzwaniem.  

Szkieletem zmian miały być 
linie priorytetowe, do nich 
podłączone linie podstawowe 
i ostatnia kategoria – uzupeł-
niające. Linie priorytetowe 
i podstawowe miały spinać 
system?   

Priorytetowe są tętnicami sys-
temu, mówimy o „kole”, 19, 
18 i 12, ta ostatnia przesko-
czyła już 13 i 17. Z linii tych ko-
rzysta wiele osób. Linie te mu-
szą obsługiwać pojazdy o naj-
większych gabarytach i mu-
simy im zapewnić największą 
częstotliwość. One jeżdżą 
po buspasach. Inwestowanie 
w nie ma największy sens. 
Z kolei linii podstawowych 
jest najwięcej, a na końcu 

mamy linie uzupełniające. 
Dlaczego uzupełniające? Bo 
zapotrzebowanie na nie jest 
rano, gdy jeździmy do pracy 
i do szkół, i po południu, gdy 
wracamy z tych kierunków. 
Np. mamy linię 46, która jeź-
dzi do Albigowej. Jest ona fan-
tastycznie obłożona, mimo że 
obsługuje ją raptem 7 par kur-
sów w dni robocze i szkolne. 
 Przyzwyczajenie jest naszą 
drugą naturą. Boimy się 
zmian. Nie oczekujemy 
od miasta, że urządzi nam ży-
cie na nowo, nie oczekujemy 
rewolucji. Tym tłumaczę 
ostrożność mieszkańców 
w przyjmowaniu zmian w ko-
munikacji. Nie chcą zmian 
na ostro, dlatego musimy  po-
dać im argumenty i  jakie przy-
świecały nam cele, co zyskają 
przez proponowane zmiany. 
Na osiedlu Andersa był głośny 
spór o trasę linii 30, były głosy 
„likwidujecie nam linię”, a my 
ją tylko porządkujemy. Pod-
czas spotkania z mieszkań-
cami w grudniu w klubie Kar-
ton pytaliśmy, jaki konkretny 
cel widzą w utrzymaniu tej li-
nii. Okazało się, że większość 
mieszkańców jeździ co najwy-
żej do ulic Dąbrowskiego i Lisa 
-Kuli. I ten przejazd zachowa-
liśmy. Mało tego, dla osób, 
które jeżdżą dalej, skomuni-
kowaliśmy tę linię aż z liniami 
do al. Powstańców Warszawy 
i ul. Sikorskiego. Zapropono-
waliśmy zmiany, które mają 
racjonalne uzasadnienie w ba-
daniach, jakie przygotowali 
nam eksperci z Politechniki 
Rzeszowskiej i odzwiercie-
dlają uwagi, jakie otrzymu-
jemy od mieszkańców przez 
telefon, w mejlach, pismach. 
Słyszymy „zostało wybudo-
wane osiedle przy ul. Uroczej, 
nie ma ono połączenia, zrób-
cie coś, dzieci chcą iść 
do szkoły”. Mamy osiedle św. 
Kingi w okolicach Olbrachta. 
Niedawno zrobiliśmy tam li-
nię uzupełniającą, żeby dowo-
ziła  dzieci do szkoły na Słoci-
nie i przywoziła z powrotem. 
Kończymy test linii łączącej 
Bziankę przez Przybyszówkę 
i Krakowską ze szkołami. 
Chcemy mieszkańcom 
Bzianki zapewnić dojazd pod-
stawowy, wręcz socjalny, 
do lekarza, sklepu, do szkoły 
i pracy. Taki jest główny sens 
komunikacji miejskiej.  

Reforma została zatrzymana 
czy tylko wstrzymana cza-
sowo?  
Została tylko przełożona 
na inny termin. Tak określił to 
pan prezydent. Dał nam czas 
na to, byśmy jeszcze lepiej 
i skuteczniej wyszli z naszymi 
pomysłami i z dyskusją o nich 
do mieszkańców. Żebyśmy 
wytłumaczyli im nasze roz-
wiązania, dlaczego będą dla 
nich lepsze. Naszym celem 
jest uzyskanie wyższego stop-
nia społecznej aprobaty i do-
piero wtedy plan moderniza-
cji siatki połączeń uda się zwe-
ryfikować w okolicach jesieni, 
w październiku. Będziemy in-
tensywnie rozmawiać z ra-
dami osiedli i z mieszkańcami 
nad reformą komunikacji.   

Czy podstawowe założenia 
reformy, jakie już przedstawi-
liście, zostaną zachowane?  
Raczej tak, ale rozmawiamy 
o detalach, bo diabeł tkwi 
w szczegółach. Na jednym 
osiedlu spieramy się z pewną 
panią, z którą zresztą lubię 
rozmawiać, o jeden tylko 
przystanek. Teraz zastana-
wiamy się, jak rozwiązać ten 
problem, może inną linią. 
Na końcu musimy mieć ak-
ceptację społeczną, by zacho-
wać sens zmian.    

Czy były pytania o ceny bile-
tów?  
Nie, ale chcę uspokoić, że nie 
planujemy zmian cen biletów. 
Na pewno nie będzie podwy-
żek. Natomiast zastanawiamy 
się nad przebudowaniem ta-
ryfy, np. wprowadzając bilet 
15-minutowy w innej cenie 
niż ten 60-minutowy, żeby za-
spokoić potrzeby tych grup, 
które jeżdżą na krótkich od-
cinkach. 

Czy bilet jedno-przejazdowy 
do 6 przystanków powiązany 
z rzeszowską kartą miejską 
zostanie zachowany?   
Oczywiście że tak, bo cieszy 
się dużą popularnością, jest 
najtańszy. Przypomnę tylko, 
że od jakiegoś czasu nie kupu-
jemy już autobusów z auto-
matami wewnątrz, tylko z ka-
sownikami elektronicznymi. 
W kasowniku ten bilet jest 
tańszy niż papierowy kupo-
wany w automatach.  
ą

 TAK UKŁADAMY LINIE I ROZKŁA-
DY JAZDY, ŻEBY KAŻDY DOJECHAŁ 
DO PRACY W TAKIM CZASIE, 
W JAKIM CHCE, CZYLI NAJKRÓCEJ 
I NAJPROŚCIEJ. 

- Chcę uspokoić wszystkich pasażerów miejskiej komunikacji, że nie planujemy 
zmian cen biletów autobusowych - zapewnia Łukasz Dziągwa, dyrektor Zarządu 
Transportu Miejskiego w Rzeszowie
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Zapadły wyroki w procesie byłych pracowników upadłego Banku Spółdzielczego 
w Grębowie

Marcin Radzimowski

S
ąd Okręgowy w Tarno-
brzegu wydał wyrok 
w procesie sześciorga 
byłych pracowników 
Banku Spółdzielczego 
w Grębowie, oskarżo-

nych o wielomilionowe prze-
kręty finansowe, które dopro-
wadziły finalnie do upadku tej 
placówki.  

Przypomnijmy, że proces 
ten ruszył przed sądem 
w październiku 2023 r. Proku-
ratura Krajowa oskarżyła by-
łych pracowników upadłego 
BS w Grębowie: Janinę K. - 
prezesa zarządu; Genowefę 
K. - wiceprezesa zarządu, 
główną księgową; Teresę R. - 
członka zarządu, starszego 
inspektora ekonomicznego; 
Danutę R. – specjalistę ds. sa-
morządowych i obsługi 
oszczędności, audytora we-
wnętrznego; Bożenę S. - star-
szego inspektora ds. oszczęd-
ności i depozytów, członka 
rady nadzorczej; Krzysztofa 
K. (syn Janiny K.) – referenta 
ds. kredytów; Mariana R. - 
przewodniczącego rady nad-
zorczej BS w Grębowie, He-
lenę K. - zastępcę przewodni-
czącego rady nadzorczej BS 
w Grębowie.  

Ponad 23 miliony 
złotych do zapłaty 
W środę zapadł nieprawo-

mocny wyrok.  
Janina K. została uznana 

winna wszystkich zarzutów 
i za poszczególne czyny ska-
zana na kary jednostkowe 3, 8, 
8 i 8 lat pozbawienia wolności - 
kara łączna to 15 lat więzienia. 
Do tego dochodzi grzywna, 
opłaty i częściowe pokrycie 
kosztów postępowania - w su-
mie ponad milion złotych 
do zapłaty na rzecz Skarbu Pań-
stwa. 

Krzysztof K. przy uznaniu 
winy skazany został na kary 
jednostkowe 1, 6, 4 i 4 lat - kara 
łączna 10 lat pozbawienia wol-
ności, do tego grzywna, opłaty 

i koszty łącznie ponad 800 tys.  
złotych. 

Genowefa K. uznana została 
winną, kary za poszczególne 
czyny to 1, 5, 3 i 5 lat - kara 
łączna 8 lat, do tego grzywna, 
opłaty i częściowe koszty wy-
sokości ponad 65 tys. zł. 

Bożena Sz. została uznana 
winną (od jednego zarzutu 
uniewinniona), przy zastoso-
waniu nadzwyczajnego złago-
dzenia kary skazana na 3 lata 
pozbawienia wolności w za-
wieszeniu na 8 lat. Do tego 
grzywna, opłaty i częściowy 
zwrot kosztów - około 400 tys. 
zł, przy czym sąd zaliczył 
na poczet grzywny każdy dzień 
pobytu w areszcie - jeden dzień 
to dwie stawki (1000 zł). 

Teresa R. uznana winną 
i za poszczególne czyny dostała 
kary 6 miesięcy, 2 lata, 2 lata - 
łączna kara 3 lata pozbawienia 
wolności, plus grzywna, koszty 
i opłaty. 

Danuta R. uznana winną 
i za poszczególne zarzuty ska-
zana na 6 miesięcy, 2 lata, 2 lata, 
6 miesięcy - kara łączna to 3 lata 
i 6 miesięcy pozbawienia wol-
ności, plus grzywna, koszty 
i opłaty. 

Oskarżeni, za wyjątkiem Bo-
żeny S., mają też zapłacić 
na rzecz Banku Spółdzielczego 
w Grębowie wspólnie ponad 23 
mln zł, choć wiadomo, że wy-
rok w tej części będzie nieegze-
kwowalny. Na poczet kar po-
zbawienia wolności sąd zaliczył 
oskarżonym pobyt w areszcie. 

Rozmowy o lokatach 
i kolorze włosów 
Po ogłoszeniu wyroku sę-

dzia Maciej Olechowski rozpo-
czął obszerne ustne uzasadnie-
nie, w którym wrócił do jed-
nego z kluczowych dowodów 
w sprawie - nagrań wykonywa-
nych od 2018 r.  przez oskar-
żoną Bożenę S. Jak podkreślił, 
rozmowy te miały szczególne 
znaczenie, ponieważ osoby 
występujące na nagraniach 

później zaprzeczały wielu oko-
licznościom ujawnionym 
w toku śledztwa i procesu. - 
Jedna z tych rozmów jest taka, 
że uczestniczą w niej Janina K., 
Bożena S., Genowefa K. i Teresa 
R. W czasie tej rozmowy nie kto 
inny, jak członek zarządu Te-
resa K, powiedziała: „Dziew-
czyny, jak to wyjdzie, to 
wszystkich nas pozamykają”. 
Ktoś zapytał: „A ile jest tych lo-
kat?”, odpowiedź brzmiała: 
„Chyba ponad sto”. „A ile jest 
tych kredytów?” - i panie nie 
były nawet w stanie się doli-
czyć. Tak wyglądało funkcjono-
wanie Banku Spółdzielczego 
w Grębowie - mówił sędzia. 

W dalszej części uzasadnie-
nia zwrócił uwagę na charakter 
tych rozmów. Jego zdaniem 
wymowne było to, że kwestie 
dotyczące wielomilionowych 
operacji finansowych poja-
wiały się w nich obok zwy-
kłych, codziennych tematów. 
Rozmawiając o likwidacji lokat, 
o zaciąganiu lewych kredytów, 
panie rozmawiały też o kolorze 
swoich włosów, o tym kiedy 
pójdą do fryzjera, kiedy  do ko-
smetyczki. Takie rozmowy, 
jakby siedziały dwie panie 
przy kawie i rozmawiały 
o swoim życiu, a przy okazji 
o wielomilionowych kredytach 
i likwidowaniu lokat. 

Znaczną część uzasadnienia 
sędzia poświęcił kwestii działa-

nia oskarżonych w zorganizo-
wanej grupie przestępczej. 
Podkreślał, że argumenty 
obrony, zmierzające do podwa-
żenia tej kwalifikacji prawnej, 
nie znajdują potwierdzenia 
w zgromadzonym materiale 
dowodowym. Sędzia nawiązał 
do opisu mechanizmu działa-
nia banku, jeśli chodzi o kre-
dyty i lokaty. - Wielokrotnie tu-
taj mówiliście: „Polecała mi, 
wymagała ode mnie, przycho-
dziła, kazała robić”. A po co to 
robiliście? Bo udzielaliście fał-
szywych kredytów, bo zaciąga-
liście kolejne zobowiązania. Jak 
trzeba było zwolnić kogoś 
z kosztów kredytu, to się zwal-
niało. Jak trzeba było na odsetki 
zlikwidować czyjąś lokatę i po-
kryć inną lokatę, to się ją likwi-
dowało. A jak ktoś przyszedł 
po swoje pieniądze, to albo li-
kwidowało się inną lokatę i z tej 
lokaty zakładało tamtą, albo za-
ciągało się kredyt na kogoś in-
nego i zakładało się szybko 
klientowi lokatę. Jak to panie 
mówiły - w ciągu piętnastu mi-
nut żeśmy to załatwiali, klient 
nawet nie wiedział, że miał zli-
kwidowaną lokatę - mówił sę-
dzia. 

„Z banku zrobili 
zorganizowaną grupę 
przestępczą” 
Sędzia wskazywał też, że 

każdy myśli o banku jako o fun-

damencie bezpieczeństwa, 
tymczasem oskarżeni zrobili  
z niego zorganizowaną grupę 
przestępczą. Krytycznie od-
niósł się do roli głównej księgo-
wej Genowefy K. To właśnie 
ona odpowiadała za przygoto-
wywanie sprawozdań przed-
stawiających sytuację finan-
sową banku. I przedstawiała 
Radzie Nadzorczej sprawozda-
nia fikcyjne, które nijak miały 
się do sytuacji faktycznej. Przy-
kładowo w 2014 r. członkowie 
zarządu mieli według sprawoz-
dania 197 tys. zł kredytów, 
a faktycznie ok. 2 mln zł. 
W 2015 r. na papierze było ok. 
300 tys.. zł, a faktycznie prawie 
2 miliony 900 tysięcy. W 2017 r. 
wykazano 182 tys. zł, a rzeczy-
wiste zaangażowanie wynosiło 
ponad 7 mln 300 tys. zł. 

Do ujawnienia nieprawidło-
wości doszło podczas kontroli 
przeprowadzonej przez Zwią-
zek Rewizyjny Banków Spół-
dzielczych w 2019 r.  Nowy pro-
gram komputerowy wyselek-
cjonował do sprawdzenia naj-
wyższe kredyty. Okazało się, że 
cztery kredyty o wartości ok. 17 
mln zł figurują pod jednym ad-
resem - Janiny K. Wówczas wy-
słano do Grębowa zespół kon-
trolny i ruszyła lawina, która za-
kończyła się aktem oskarżenia 
i wyrokiem. 

Sędzia w uzasadnieniu od-
niósł się także do bardzo ob-

szernych wyjaśnień prezeski 
i jej syna, którzy podczas pro-
cesu przedstawiali swoje dzia-
łania jako próbę ratowania 
banku. - Słuchałem bardzo 
uważnie godzinnego wystą-
pienia Krzysztofa K. i godzin-
nego wystąpienia Janiny K. 
W jakich to superlatywach się 
przedstawiali, jak fantastycz-
nie zarządzali bankiem i jak 
bardzo chcieli go uratować. 
Gdybyśmy uwierzyli w to 
wszystko, co mówili, to ich 
imieniem w Grębowie po-
winna być nazwana jakaś 
główna arteria albo przynaj-
mniej skwer. Tymczasem dziś 
usłyszeliśmy wyroki 15 lat i 10 
lat pozbawienia wolności – po-
wiedział. 

Sędzia zwrócił też uwagę 
na sytuację klientów banku, 
którymi byli mieszkańcy nie-
wielkich miejscowości, często 
osoby starsze, niekorzystające 
z bankowości internetowej. Szli 
do swojego niewielkiego Banku 
Spółdzielczego w Grębowie 
i święcie wierzyli, że jeżeli mają 
wpis w książeczce i pieczątkę 
banku, to mają swoje pienią-
dze. Tymczasem te lokaty były 
permanentnie wykorzysty-
wane do spłacania zobowiązań 
Janiny K. i członków jej rodziny. 

Dwoje najstarszych i schoro-
wanych oskarżonych  - Marian 
R. i Helena K. nie dożyło końca 
procesu. ą

Była prezes Banku Spółdzielczego w Grębowie Janina K. skazana została na 15 lat więzienia 
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KLIENCI SZLI DO SWOJEGO BANKU 
I ŚWIĘCIE WIERZYLI, ŻE JEŻELI 
MAJĄ WPIS W KSIĄŻECZCE I PIE-
CZĄTKĘ BANKU, TO MAJĄ SWOJE 
PIENIĄDZE. 

15 LAT WIĘZIENIA DLA PREZESKI 
BANKU, 10 LAT DLA JEJ SYNA
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Byli tacy muzycy, których znała cała Polska. Byli też tacy, którzy nie potrzebowali 
ogólnokrajowych okładek ani telewizyjnych talent show, by zapisać się w historii

Marcin Żminkowski 

D
0 tej drugiej grupy należał 
Stanisław Domarski. Dla 
wielu po prostu „Staszek” – 
człowiek z saksofonem, któ-
rego przez blisko pół wieku 
można było spotkać na sce-

nach, w klubach, salach koncerto-
wych i wszędzie tam, gdzie jazz znaj-
dował swoich słuchaczy. Jego odej-
ście zamyka ważny rozdział w histo-
rii podkarpackiej muzyki.  

- Stanisław Domarski to była 
znana marka w rzeszowskim i regio-
nalnym światku muzycznym - wspo-
mina Stanisław Sowa, do niedawna 
redaktor naczelny „Nowin”. - Miał 
w sobie taki upór, dzięki któremu 
udawało się otwierać różne drzwi, by 
znaleźć w Rzeszowie przestrzeń dla 
muzyki improwizowanej. Był nie 
tylko znakomitym muzykiem, peda-
gogiem i organizatorem, ale też ob-
darzonym poczuciem humoru czło-
wiekiem i świetnym kolegą. Wierzę, 
że gdzieś tam wysoko, w innym wy-
miarze, wyszukuje już jakieś fajne 
miejsce do grania.  

Muzyczna droga zaczęła się 
wcześnie 
Domarski urodził się w 1958 r.  

w Rzeszowie i właśnie z tym mia-
stem związał całe  artystyczne życie. 
Muzyczna droga zaczęła się wcze-
śnie – w Państwowej Szkole Muzycz-
nej im. Fryderyka Chopina, której 
był absolwentem zarówno I, jak i II 
stopnia.  Od 1978 roku był nieprze-
rwanie obecny na rzeszowskiej sce-
nie muzycznej. Grał na saksofonach: 
sopranowym, altowym, tenorowym 
i barytonowym. Sięgał także po flet.  

Potrafił odnaleźć się zarówno 
w klasycznym jazzie, jak i w projek-
tach balansujących na pograniczu 
różnych gatunków. Przez lata współ-
tworzył wiele zespołów, które dziś są 
częścią historii regionalnej muzyki. 
Występował między innymi z Ja-
zzgotem, Skyline, Novo Group, The 
End, Moment Evolution, Latino Jazz 
Brothers, Antyquariat Jazz Group czy 
formacją L.S.D. Tworzył także wła-
sny Domarski Quartet, który dla 
wielu młodszych muzyków był nie 
tylko zespołem, ale również szkołą 
jazzowego myślenia.   

- Staszka Domarskiego usłysza-
łem po raz pierwszy w repertuarze 
jazzowym w studenckim klubie 
PLUS przy Politechnice Rzeszow-
skiej. To były lata 80. XX wieku. 
PLUS był wtedy jedynym miejscem 

w Rzeszowie, gdzie cyklicznie odby-
wały się m.in. koncerty jazzowe, 
a po nich jam sessions, na które sta-
rałem się wskakiwać ze swoim ba-
sem. Później nasze drogi wielokrot-
nie się przecinały - wspomina Stani-
sław Sowa.  

Dorobek Stanisława Domarskiego 
trudno mierzyć wyłącznie liczbą 
koncertów czy płyt. Choć tych rów-
nież nie brakowało. Brał udział w na-
graniu ponad 35 albumów, a jego 
muzyka trafiała do słuchaczy nie 
tylko w Polsce, ale także w Austrii, 
Szwajcarii, Holandii, Belgii, Wielkiej 
Brytanii czy Stanach Zjednoczonych.  

Występował podczas Krajowego 
Festiwalu Piosenki Polskiej w Opolu. 
Z zespołem The End dotarł do finału 
festiwalu Marlboro Rock In ’93. 
W 2001 roku uczestniczył w koncer-
cie dla papieża Jana Pawła II. Dwu-
krotnie znalazł się w gronie dziesię-
ciu najlepszych polskich saksofoni-
stów i flecistów w plebiscycie maga-
zynu „Jazz Forum”. 

„Czwartki jazzowe” 
A jednak dla wielu mieszkańców 

Rzeszowa jego największym dziełem 
nie były nagrody ani festiwalowe 

sukcesy. Były nim „Czwartki ja-
zzowe”.   - Stanisław grywał na swo-
ich saksofonach w różnych konstela-
cjach muzycznych, ale najbardziej ja-
rała go muzyka synkopowana. Mnie 
zresztą też. Toteż spotkaliśmy się 3 
lutego 1994 roku w klubie Bohema 
w rzeszowskim WDK, by – wraz z Ze-
nobiuszem Kajdą na instrumentach 
klawiszowych i Andrzejem Bąkiem 
na perkusji - zagrać koncert, który za-
początkował cykl „Czwartków jazzo-
wych”, przez które przewinęła się 
cała plejada gwiazd polskiego jazzu. 
Jako kwartet Novo Group byliśmy 
gospodarzem muzycznym tych spo-
tkań. Koncertowaliśmy też w wielu 
innych miejscach, a zwieńczeniem 
wieloletniej współpracy była sesja 
nagraniowa w studiu Spart w Bo-
guchwale, podczas której zarejestro-
waliśmy materiał muzyczny złożony 
m.in. z kompozycji Zenobiusza 
Kajdy i Stanisława Domarskiego. 
Dziś - gdy Staszka już z nami nie ma - 
te nagrania nabierają dla mnie spe-
cjalnego znaczenia - wspomina Sta-
nisław Sowa.    

Dzięki „Czwartkom jazzowym” 
przez lata klub Bohema był miejscem 
spotkań muzyków, melomanów i lu-
dzi ciekawych świata. To właśnie 
przy okazji „Czwartków Jazzowych” 
najlepiej było widać, jak wielki 
wpływ miał Stanisław Domarski 
na rozwój lokalnej sceny. Jego kwar-
tet przez lata pełnił rolę gospodarza 
muzycznego cyklu organizowanego 
w klubie Bohema. W ciągu ośmiu lat 
odbyło się tam blisko sto koncertów, 
a Domarski Quartet przygotowywał 

na każdy z nich nowy program. 
Dzięki temu wydarzenie nie było je-
dynie serią występów, lecz żywym 
laboratorium jazzu, w którym pu-
bliczność mogła obserwować nie-
ustanny rozwój muzyków i ich reper-
tuaru.  

To za sprawą tych spotkań Rze-
szów zaczął być postrzegany jako 
ważny punkt na jazzowej mapie Pol-
ski. Sam Domarski wspominał, że 
pod koniec lat 70., gdy młodzi rze-
szowscy muzycy pojawiali się 
na pierwszych festiwalach jazzo-
wych, wielu ludzi dziwiło się, że 
w mieście nad Wisłokiem w ogóle 
gra się jazz. Po latach sytuacja od-
wróciła się diametralnie – 
do Bohemy przyjeżdżali najwybit-
niejsi polscy jazzmani, a występ 
na rzeszowskiej scenie stał się dla 
wielu z nich czymś oczywistym.  

Świadoma i wymagająca 
publiczność 
Szczególną dumą napawała go 

jednak nie liczba koncertów czy zna-
komitych gości, ale ludzie. Cieszył 
się, że wokół „Czwartków” udało się 
stworzyć wierną, świadomą i wyma-
gającą publiczność. Jeszcze większą 
satysfakcję dawał mu widok mło-
dych muzyków, którzy pojawiali się 
na scenie często po raz pierwszy. 
Wśród nich byli także jego ucznio-
wie. W jednym z wywiadów wspo-
minał, że największą nagrodą są dla 
niego chwile, gdy młodzi ludzie 
przychodzą i mówią, że chcą na-
uczyć się gry na saksofonie właśnie 
dlatego, że słyszeli jego występ. Ktoś 

inny wyznał mu kiedyś, że dzięki 
niemu pokochał brzmienie tego in-
strumentu. Takie słowa - podkreślał 
- znaczą dla muzyka i nauczyciela 
więcej niż kolejne statuetki czy dy-
plomy.  

Być może właśnie w tym tkwiła 
największa siła Stanisława Domar-
skiego. Nie tylko grał jazz. Sprawiał, 
że inni również chcieli go słuchać, ro-
zumieć i tworzyć. A to jest rodzaj 
dziedzictwa, którego nie da się za-
mknąć ani w encyklopediach, ani 
w zestawieniach nagród.  - Ze Stasz-
kiem Domarskim miałam okazję 
współpracować przy wielu projek-
tach i dzielić z nim scenę. Był nie 
tylko znakomitym muzykiem, który 
nagrał solo do mojej autorskiej pio-
senki, ale przede wszystkim dobrym 
przyjacielem. Zawsze uśmiechnięty, 
pełen pasji i życzliwości. Z ogrom-
nym zaangażowaniem opowiadał 
o początkach jazzu w Rzeszowie i po-
trafił tą pasją zarażać innych. Takiego 
właśnie Staszka zapamiętam - mówi 
„Nowinom” Dominika Kindrat, wo-
kalistka.  

Tradycja „Czwartków”trwa 
do dziś. Choć z piwnic Bohemy prze-
niosła się do sali widowiskowej Wo-
jewódzkiego Domu Kultury.   

Domarski za swoją działalność 
otrzymał wiele wyróżnień. W 2002 
roku został Człowiekiem Roku w ka-
tegorii Kultura w plebiscycie Laur 
Nowin. Dziesięć lat później odebrał 
podziękowania od władz miasta 
i województwa za wkład w rozwój 
kultury regionu. Jego nazwisko zna-
lazło się także w prestiżowej ency-
klopedii „Who Is Who”.  

Dziś pozostają nagrania, fotogra-
fie, wspomnienia i historie opowia-
dane przez tych, którzy mieli okazję 
stanąć z nim na jednej scenie lub 
usiąść przy stoliku podczas kolej-
nego jazzowego czwartku. Przygoto-
wywany jest również do druku wy-
wiad rzeka, którą napisał dzienni-
karz i były redaktor naczelny „No-
win” Janusz Pawlak. - Spotykałem 
się ze Staszkiem wiele razy. Chciał się 
podzielić ze mną swoją wiedzą, ży-
ciem, pasją jaką była muzyka. Chcia-
łem, żeby publikacja pojawiła się 
jeszcze za życia Staszka. Jestem mu 
wdzięczny za to, że podzielił się ze 
mną swoją wiedzą i pasją do jazzu, 
który jak sam mawiał, dawał mu 
wolność. Muzyka była jego życiem, 
w niej się realizował - wspomina.  

Rzeszów stracił wybitnego mu-
zyka. Jazz stracił jednego ze swoich 
ambasadorów. A wielu ludzi straciło 
człowieka, który przez lata udowad-
niał, że dobra muzyka nie potrzebuje 
wielkich słów - wystarczy jeden do-
brze zagrany dźwięk.  

I właśnie ten dźwięk będzie 
po Stanisławie Domarskim pamię-
tany najdłużej.  
ą

Stanisław Domarski z córką Dominiką 
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DZIĘKI „CZWARTKOM JAZZOWYM” 
PRZEZ LATA KLUB BOHEMA BYŁ MIEJ-
SCEM SPOTKAŃ MUZYKÓW, MELOMA-
NÓW I LUDZI CIEKAWYCH ŚWIATA.

ZAMILKŁ SAKSOFON „STASZKA”
PULSA

Stanisław Domarski miał 68 lat
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Wielkie inwestycje w energe-
tykę i obronność mogą stać 
się impulsem dla polskich 
firm, ale tylko wtedy, gdy 
krajowi dostawcy realnie 
wejdą do łańcuchów dostaw.  
O tym rozmawiali uczestnicy 
Forum Dostawców Przemy-
słu Energetycznego i Obron-
nego „Energia z Polski – Local 
First”, które odbyło się 15 
czerwca na Uniwersytecie 
Rzeszowskim. W centrum 
dyskusji znalazły się local 
content, zamówienia pu-
bliczne, transfer technologii, 
finansowanie i bezpieczeń-
stwo gospodarcze państwa. 

Local content bez zmiany 
prawa 
Podczas części otwierającej 
forum głos zabrał m.in. Woj-
ciech Balczun, minister akty-
wów państwowych. Jak pod-
kreślał, local content nie ma 
oznaczać protekcjonizmu ani 
zamykania polskiego rynku, 
ale lepsze wykorzystanie ist-
niejących narzędzi wspierania 
krajowych dostawców. 
– Wszystkie te kraje akceptu-
jąc i szanując regulacje unijne 
i prawo unijne tak naprawdę 
tworzą warunki, żeby w jak 
największym stopniu wspie-
rać swoje firmy. Dlatego, że 
wiedzą, że to jest warunek ich 
bezpieczeństwa, ich rozwoju – 
powiedział Wojciech Balczun. 

Minister wskazywał, że zmia-
nę można przeprowadzać bez 
naruszania prawa zamówień 
publicznych. 
– To jest trochę taki wytrych, 
nie trzeba zmieniać prawa 
zamówień publicznych, żeby 
w praktyce wdrażać local con-
tent. Natomiast z perspektywy 
Ministerstwa Aktywów Pań-
stwowych mamy jakieś moż-

liwości oddziaływania na nasz 
zasób spółek, które podlegają 
ministerstwu, w związku z tym 
kodeks dobrych praktyk local 
content, wytyczne dla spółek, 
pełnomocnicy, którzy są po-
woływani w poszczególnych 
spółkach, pełnomocnicy do 
spraw local content, to już się 
dzieje – tłumaczył. 
Jak dodał, po latach trans-
formacji Polska jest w in-
nym miejscu niż na początku 
lat 90. i musi mocniej za-
bezpieczać własny wzrost 
gospodarczy. 

Elektrownia jądrowa jako test 
dla gospodarki 
Jednym z przykładów strate-
gicznej inwestycji była budowa 
elektrowni jądrowej. Wojciech 
Wrochna, pełnomocnik rządu 
ds. strategicznej infrastruktury 
energetycznej, wskazywał, że 
projekt o wartości około 200 
mld zł można przeprowadzić 
na dwa sposoby. 
– Kupimy technologię, zbudu-
jemy elektrownię, która do-
starczy energię czystą, bez-
pieczną do polskich domów. 
Zrobimy to z naszymi part-
nerami, zyskamy ich sympa-
tię, ale tak naprawdę niewie-
le z tego zostanie w polskiej 

gospodarce. Ale można to 
zrobić w drugi sposób, w inny 
sposób. Można usiąść z tymi 
partnerami do stołu i powie-
dzieć im, słuchajcie, zbuduj-
my przyszłość tego regionu, 
przyszłość Polski rozwijając 
energetykę jądrową razem, 
wspólnie – tłumaczył. 
– Nie wybieramy modelu re-
alizacji inwestycji nawet z po-
tężnymi partnerami zagra-
nicznymi, który jest modelem 
takiej bardzo pasywnej współ-
pracy – dodał. 

Polskie firmy potrzebują 
referencji, kompetencji 
i finansowania 
W dyskusjach wracał temat 
barier, które utrudniają pol-
skim firmom udział w najwięk-
szych projektach. Angelika 
Cieślowska, prezeska zarządu 
DORACO, zwracała uwagę, że 
rozmowa o local content nie 
powinna ograniczać się do 
definicji ani do samego fak-
tu rejestracji firmy w Polsce. 
Chodzi o to, by zyski z dużych 
inwestycji budowały polski 
kapitał i zostawały w krajowej 
gospodarce. 

Ilona Deręgowska, wiceprezes 
Agencji Rozwoju Przemysłu, 

wskazywała z kolei na ogra-
niczenia finansowe mniej-
szych podmiotów, zwłasz-
cza przy dużych projektach 
energetycznych. 
– Przede wszystkim nie mamy 
wyporności finansowej – za-
znaczyła Deręgowska. 

Jan Rajchel, prezes Rządo-
wej Agencji Rezerw Strate-
gicznych, mówił o specyfice 
zakupów związanych z bez-
pieczeństwem państwa. Jak 
wyjaśniał, część procedur 
odbywa się poza prawem za-
mówień publicznych, według 
wewnętrznych zasad, które 
wymagają od firm m.in. zdol-
ności do przetwarzania infor-
macji niejawnych i działalno-
ści zarejestrowanej w Polsce. 
– Te procedury, o których 
mówię, preferują polskie 
podmioty gospodarcze 
– doprecyzował. 

Nie zawsze chodzi o najniższą 
cenę 
O roli dużych zamawiających 
mówił także Roman Kowsze-
wicz, dyrektor wykonawczy 
ds. zakupów w ORLENIE. Gru-
pa realizuje rocznie około 40 
tys. przetargów na kilkadzie-
siąt miliardów złotych i pla-
nuje wydać ponad 350 mld zł 
w najbliższej dekadzie. 
– Nie chodzi o to, żeby za 
każdym razem wygrywała pol-
ska firma. Chodzi o to, żeby 
przygotowywać inwestycje, 
przygotowywać jakby z jednej 
strony od nas zamawiających 
jako wydatki, ale też, żeby 
firmy się przygotowywały do 
projektów w taki sposób, żeby 
rozpoznać, gdzie polskie firmy 
mają rzeczywiście przewagę 
konkurencyjną, a w których 
aspektach potrzebują rozwoju 
kompetencji, a czasami wcho-

dzenia być może w konsorcja, 
również z firmami zagranicz-
nymi, żeby tą technologię, tę 
kompetencję zdobywać – po-
wiedział Roman Kowszewicz. 
Jak dodał, czasem wyższy 
wydatek może mieć sens, 
jeśli prowadzi do budowy 
kompetencji i silniejszego 
łańcucha dostaw w dłuższej 
perspektywie. 

Od paneli eksperckich do 
warsztatów
Forum Dostawców Przemysłu 
Energetycznego i Obronnego 
„Energia z Polski – Local First” 
zostało zorganizowane przez 
Polska Press Grupę. Wydarze-
nie było skierowane do przed-
stawicieli przemysłu, dostaw-
ców technologii, producentów, 
firm wykonawczych, instytucji 
finansowych, samorządów 
oraz podmiotów zaintereso-
wanych udziałem w strate-
gicznych projektach energe-
tycznych i obronnych.

Patronat honorowy nad wyda-
rzeniem sprawował wicepre-
zes Rady Ministrów, minister 
obrony narodowej Władysław 
Kosiniak-Kamysz, Minister-
stwo Aktywów Państwowych, 
Ministerstwo Energii, wojewo-
da podkarpacki i prezydent 
miasta Rzeszowa. 

W wydarzeniu uczestniczy-
li także partnerzy reprezen-
tujący sektor finansowy, 
energetyczny, przemysłowy 
i technologiczny. Partnerem 
strategicznym był Orlen, 
partnerem głównym PKO 
Bank Polski, a wśród partne-
rów znaleźli się także m.in. 
Agencja Rozwoju Przemysłu, 
PZU, ENEA, Asseco, TAURON 
Dystrybucja, Polska Spółka 

Gazownictwa i Polska Grupa 
Zbrojeniowa.
Program objął panel „Biliony 
do wydania – jak zatrzymać 
kapitał w Polsce?”, rozmo-
wy o finansowaniu projek-
tów strategicznych, panele 
poświęcone transformacji 
energetycznej jako szansie 
dla polskich firm, firechat 
z wiceministrem Grzegorzem 
Wroną oraz debatę o polskim 
przemyśle zbrojeniowym.

Przedstawiciele partnerów 
brali udział w dyskusjach 
programowych. W panelu 
dotyczącym finansowania 
projektów strategicznych 
wystąpił m.in. Adam Bur-
da, Dyrektor Departamentu 
Klienta Strategicznego-Ener-
getyka, Paliwa i Nowe Tech-
nologie w PKO Banku Pol-
skim. W części energetycznej 
o transformacji jako szansie 
dla polskich firm rozmawia-
li m.in. Jarosław Tokarczuk, 
pełnomocnik zarządu ENEA 
ds. Local Content, oraz Adam 
Bernacki, dyrektor Departa-
mentu Zakupów i Administra-
cji w TAURON Dystrybucji.

Całość zakończyła sesja 
warsztatowa dla firm przygo-
towana przez Orlen „Energe-
tyka w praktyce: inwestycje, 
zakupy i łańcuchy dostaw”. 
Dotyczyła m.in. planów in-
westycyjnych w obszarze 
energetyki w Grupie ORLEN, 
współpracy z dostawcami, 
wymagań i procesów zaku-
powych, zasad współpracy 
z rynkiem oraz Katalogu Do-
brych Praktyk. W warsztacie 
udział wzięli Roman Kowsze-
wicz, Wojciech Uran, Przemy-
sław Rosuł, Krzysztof Kra-
szewski, Agnieszka Roszczyk 
i Tomasz Ostojski z ORLENU.

Kapitał ma zostać w Polsce. Za nami Forum 
Energia z Polski - Local First w Rzeszowie

ORGANIZATOR PATRONAT HONOROWY PARTNER STRATEGICZNY PARTNER GŁÓWNY

PARTNERZY

PARTNER REGIONALNY

PARTNERZY WSPIERAJĄCY
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R
ok 2026 jest dla Ochot-
niczej Straży Pożarnej 
Rzeszów-Bzianka cza-
sem wyjątkowym. Mija 
bowiem dokładnie 100 
lat od chwili, gdy 

mieszkańcy wioski  postano-
wili wspólnie zadbać o bezpie-
czeństwo swojej miejscowości, 
dając początek jednostce, która 
przez cały wiek nieprzerwanie 
służy lokalnej społeczności. 

Od konewki i sikawki 
do nowoczesnej straży 
Początki straży sięgają 1926 

roku, kiedy wśród gospodarzy 
Bzianki zrodziła się idea utwo-
rzenia OSP. Pierwszym komen-
dantem został Andrzej Świe-
tlik. Początkowo wyposażenie 
jednostki było bardzo skromne. 
Strażacy dysponowali bo-
sakami, drewnianymi konew-
kami oraz jednoosobowymi si-
kawkami ręcznymi. W 1928 
roku powstała pierwsza drew-
niana remiza strażacka. Dzięki 
ofiarności mieszkańców, którzy 
podczas zbiórek przekazywali 
pieniądze oraz płody rolne, 
udało się zakupić pierwszy wóz 
strażacki na podwoziu bryczki. 
W tym czasie jednostka wzbo-
gaciła się o pierwsze mundury 

i hełmy. Do alarmowania stra-
żaków służyła zawieszona 
na drzewie metalowa rura oraz 
trębacz, który swoim sygnałem 
wzywał druhów do akcji. 

Przed wojną działalność 
OSP nie ograniczała się jedynie 
do gaszenia pożarów. Strażacy 
uczestniczyli w manewrach 
i zawodach pożarniczych, ak-
tywnie angażując się w życie lo-
kalnej społeczności. Rozwój 
jednostki przerwał wybuch II 
wojny w 1939 roku, gdy działal-
ność organizacji społecznych 
została zawieszona. 

Jednak już w 1945 roku stra-
żacy wznowili działalność, 
a pierwszym powojennym ko-
mendantem został Wojciech 
Kaszuba. W 1949 roku jed-
nostka liczyła 19 członków. 
Na początku lat 60. zakupiono 
pierwszą motopompę, nadal 
przewożoną zaprzęgiem kon-
nym. Ważnym krokiem było 
nabycie w 1965 roku działki 
pod budowę nowej remizy, 
która powstała w latach 1967–
1972.  

W kolejnych latach jed-
nostka systematycznie się roz-
wijała. W 1986 roku strażacy 
otrzymali pierwszy samochód 
pożarniczy marki Żuk, 

a na przełomie lat 90. i 2000. 
rozbudowano Dom Strażaka. 
W 2003 roku jednostka otrzy-
mała własny sztandar, a rok 
później pozyskała lekki samo-
chód ratowniczy marki Ford, 
który służy do dziś. 

Historia OSP Rzeszów-
Bzianka nierozerwalnie zwią-
zana jest z historią samej 
Bzianki. Przez ponad 90 lat 
strażacy służyli mieszkańcom 
podrzeszowskiej wsi, aktywnie 
uczestnicząc w życiu lokalnej 
społeczności. W 2017 roku 
Bzianka została włączona 
do Rzeszowa i stała się jedną 
z jego dzielnic, a jednostka 
przyjęła obecną nazwę – OSP 
Rzeszów-Bzianka. Zmiana ad-
ministracyjna nie wpłynęła jed-
nak na jej najważniejszą misję 
– służbę mieszkańcom i pielę-
gnowanie strażackich tradycji. 

Ostatnie lata to czas inten-
sywnego rozwoju. W latach 
2020–2023 przeprowadzono 
kompleksowy remont Domu 
Strażaka.  

W grudniu 2023 roku jed-
nostka wzbogaciła się o nowo-
czesny samochód ratowniczo-
gaśniczy marki Volvo i  przy-
czepę przeciwpowodziową 
wraz z wyposażeniem. 

Druhowie OSP Rzeszów-Bzianka oraz członkowie Młodzieżowej Drużyny Pożarniczej 
wspólnie uczcili  jubileusz 100-lecia jednostki 
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Strażacy dziś i młode 
pokolenie jutra 
Dziś OSP Rzeszów-Bzianka 

liczy ponad 30 członków, 
z czego 18 posiada uprawnienia 
do bezpośredniego udziału 
w działaniach ratowniczo-ga-
śniczych. Przy jednostce działa 
również Młodzieżowa Drużyna 
Pożarnicza, skupiająca obecnie 
sześciu młodych adeptów po-
żarnictwa. Obecnie w MDP 
działa 6 chłopców w wieku od 8 
do 11 lat, a dowódcą jest Brajan 
Kawa. - Młodzieżowa Drużyna 
Pożarnicza odgrywa ważną rolę 
w życiu jednostki. Daje dzie-
ciom możliwość poznawania 
straży „od środka” oraz zasad jej 
funkcjonowania, ucząc pod-
staw strażackiego rzemiosła – 
od musztry, przez ćwiczenia 
praktyczne, takie jak rozwijanie 
linii gaśniczych, po naukę po-

przez zabawę - podkreśla Mate-
usz Zając, strażak OSP Rzeszów-
Bzianka. - Mamy nadzieję, że 
część członków MDP w przy-
szłości zasili szeregi czynnych 
strażaków. 

Druhowie OSP Rzeszów-
Bzianka aktywnie angażują się 
w życie lokalnej społeczności, 
czego przykładem jest zorgani-
zowany w ostatnią niedzielę 
piknik strażacki.  – Na co dzień 
współpracujemy z Kołem Go-
spodyń Osiedla Bzianka, udo-
stępniając im pomieszczenia, 
w tym kuchnię, a także wspie-
rając transport podczas różnych 
wydarzeń. Stale współdziałamy 
również z Radą Osiedla 
Bzianka, udostępniając salę 
na comiesięczne zebrania oraz 
spotkania z władzami miasta 
i instytucjami, takimi jak Rze-
szowski Dom Kultury, który or-

ganizuje w naszym Domu Stra-
żaka wydarzenia dla dzieci i do-
rosłych. Dobrze układa się także 
współpraca ze szkołą – kilka lat 
temu, w czasie remontu pla-
cówki, udostępniliśmy salę wi-
dowiskową na zajęcia wycho-
wania fizycznego. Nie można 
również pominąć parafii, gdzie 
uczestniczymy w uroczysto-
ściach kościelnych oraz kilka 
razy w roku zabezpieczamy 
procesje – dopowiada Paweł 
Kawa, prezes OSP Rzeszów-
Bzianka. 

Strażacy zaznaczają rów-
nież, że najbardziej niebez-
pieczne zdarzenia, w których 
biorą udział, to zazwyczaj po-
żary budynków mieszkalnych – 
ze względu na ich specyfikę. – 
Jednak z uwagi na nasze wypo-
sażenie oraz fakt, że od nie-
dawna posiadamy średni samo-
chód ratowniczo-gaśniczy 
z wodą, do tego typu zdarzeń je-
steśmy dysponowani dopiero 
od niedawna – dopowiada Ma-
teusz Zając i wspomina także 
swoje najtrudniejsze wyjazdy. – 
Fizycznie najcięższe były pod-
topienia na terenie miasta kilka 
lat temu. Po pierwszej dyspozy-
cji około godziny 16 wróciliśmy 
do remizy po 12 godzinach dzia-
łań, a po krótkim odpoczynku 
część zastępu wróciła do pracy 
zawodowej. Najtrudniejsze psy-
chicznie są natomiast akcje, gdy 
na pomoc jest już za późno i do-
chodzi do śmierci poszkodowa-
nego. 

100 lat i zasłużone 
wyróżnienia 
- Jubileusz 100-lecia jest oka-

zją do podziękowania wszyst-
kim druhnom i druhom, którzy 
przez minione stulecie poświę-
cali swój czas, siły i umiejętno-
ści dla dobra mieszkańców - 
podsumowuje Paweł Kawa.  

Uroczystości były również 
okazją do uhonorowania osób 
i instytucji szczególnie zasłużo-
nych dla jednostki. Oprócz od-
znaczeń przyznawanych przez 
Związek Ochotniczych Straży 
Pożarnych RP, OSP Rzeszów-
Bzianka ustanowiła także wła-
sne wyróżnienia, którymi uho-
norowano druhów jednostki, 
Koło Gospodyń Osiedla 
Bzianka, posła na Sejm RP 
Adama Dziedzica oraz inne 
osoby wspierające działalność 
straży.  

Podczas uroczystości wrę-
czono  odznaczenia państwowe. 
Minister spraw wewnętrznych 
i administracji nadał Odznaki 
Świętego Floriana „Za Zasługi 
dla Społeczności Lokalnej” dru-
hom: Mateuszowi Zającowi, Łu-
kaszowi Skwirutowi, Dawidowi 
Pelczarowi oraz Konradowi Ro-
dzoniowi. Szczególnym wyróż-
nieniem dla jednostki było na-
danie Złotego Znaku Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych 
RP – najwyższego odznaczenia 
przyznawanego jednostkom 
o co najmniej 100-letniej historii 
działalności, wyróżniającym się 
dorobkiem i zasługami na rzecz 
ochrony przeciwpożarowej oraz 
lokalnej społeczności. ą

OD 1926 ROKU OSP RZESZÓW-
BZIANKA NIEPRZERWANIE ŁĄCZY 
TRADYCJĘ, ZAANGAŻOWANIE 
I SŁUŻBĘ NA RZECZ BEZPIECZEŃ-
STWA LOKALNEJ SPOŁECZNOŚCI

Założyciele jednostki - archiwalna fotografia będąca 
cenną pamiątką OSP Rzeszów-Bzianka
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100 LAT SŁUŻBY I TRADYCJI  
– OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA  

RZESZÓW-BZIANKA
13 czerwca OSP Rzeszów-Bzianka świętowała 100-lecie istnienia. Historia 

jednostki sięga 1926 roku, kiedy z inicjatywy mieszkańców wsi Bzianka powstała 
straż pożarna. Od skromnych początków i prostego wyposażenia, przez lata 

wojny i odbudowy, aż po rozwój i modernizację, jednostka nieprzerwanie 
pozostaje ważnym filarem bezpieczeństwa lokalnej społeczności i regionu.

Wojciech Tatara

PULSA
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Pochodzący z Zarębek koło 
Kolbuszowej Michał Stochel  nie wierzy 

w „najlepszego młodego muzyka Europy”, 
choć właśnie ten tytuł zdobył

Marlena Bogdan - Marut

Kilka dni po zwycięstwie 
w Konkursie Eurowizji dla Mło-
dych Muzyków siedziałeś 
na egzaminie wstępnym 
do Akademii Muzycznej. Jak 
wraca się do codzienności 
po takim sukcesie? 
(śmiech) Rzeczywiście, czasu 
na świętowanie nie było zbyt 
wiele. Zaraz po konkursie wró-
ciłem do codziennych obo-
wiązków. Były egzaminy, kon-
certy i kolejne zobowiązania. 
Oczywiście mam nadzieję, że 
przyjdzie też moment na odpo-
czynek, ale na razie staram się 
korzystać z tego, co się dzieje 
wokół mnie. 

Pamiętasz moment ogłoszenia 
wyników? 
Bardzo dobrze. To był przede 
wszystkim ogromny szok. 
Kiedy usłyszałem werdykt, 
przez chwilę nie mogłem uwie-
rzyć, że chodzi właśnie o mnie. 
Towarzyszyły mi niedowierza-
nie, ekscytacja i wielkie szczę-
ście. To jeden z tych momen-
tów, które zostają z człowie-
kiem na całe życie. 

Jak brzmi dla ciebie określenie 
„najlepszy młody muzyk Eu-
ropy”? 
Szczerze mówiąc trochę dziw-
nie. Nie wierzę w coś takiego 
jak „najlepszy młody muzyk 
Europy”. Zawsze znajdzie się 
ktoś, kto potrafi coś zrobić le-
piej. Wolę mówić po prostu, że 
wygrałem ten konkurs. Sam 
fakt, że mogłem reprezentować 
Polskę na Eurowizji dla Mło-
dych Muzyków, był dla mnie 
ogromnym zaszczytem. 

Publiczność widzi na scenie 
kilka minut perfekcyjnego wy-
stępu. Nie widzi lat pracy, które 
stoją za tym momentem. Kiedy 
stałeś na eurowizyjnej scenie, 
pomyślałeś sobie: „warto 
było”? 
Zdecydowanie tak. To, co wi-
dać na scenie, jest tylko nie-
wielką częścią całego procesu. 
Za tym stoją lata budowania 
techniki, muzykalności i do-
świadczenia scenicznego. 
Kiedy usłyszałem, że wygra-
łem, nie miałem najmniejszych 
wątpliwości, że było warto. 

Pamiętam cię jako ośmiolet-
niego chłopca. Występowałeś 
wtedy w „Mam Talent”, a akor-
deon był niemal twojego wzro-
stu. Od tego czasu minęło dzie-
sięć lat. Skąd wiedziałeś, że 
właśnie ten instrument będzie 
twoją drogą? 
Wiedziałem właściwie od po-
czątku. Oczywiście były trud-
niejsze momenty, jak w każdej 
nauce, ale nigdy nie miałem 
chwili zwątpienia, podczas któ-
rej chciałbym zamienić go 
na inny instrument. Akordeon 
zostanie ze mną już na zawsze. 

Podobno wszystko zaczęło się 
od przypadkowego spotkania 
z ulicznym muzykiem. 
Tak było. Miałem siedem lat. 
Byłem z rodziną na wycieczce 
w Sandomierzu i zobaczyłem 

mężczyznę grającego na ulicy. 
Pamiętam, że dosłownie nie 
mogłem oderwać wzroku 
od akordeonu. Coś mnie w nim 
zachwyciło, choć do dziś nie 
potrafię dokładnie powiedzieć 
co. Często żartuję, że to nie ja 
wybrałem akordeon, tylko 
akordeon wybrał mnie. 

Twój instrument waży około 17 
kilogramów i kosztuje około 
140 tys. złotych. Za co płaci się 
takie pieniądze? 
Przede wszystkim za jakość 
wykonania i brzmienie. Profe-
sjonalne akordeony są robione 
ręcznie we Włoszech, głównie 
w Castelfidardo, które jest świa-
tową stolicą tego instrumentu. 
To niezwykle precyzyjna praca. 
Wszystkie elementy muszą być 
idealnie dopasowane. Nawet 
stroiki są ręcznie przygotowy-
wane i montowane. Zdarza się, 
że muzycy czekają na zamó-
wiony instrument ponad dwa 
lata. 

Liczyłeś kiedyś, ile godzin spę-
dziłeś na ćwiczeniach? 
Nie da się tego policzyć. To są 
lata codziennej, systematycz-
nej pracy. Muzyka wymaga re-
gularności. Nie wystarczy ćwi-
czyć dużo przez tydzień, a po-
tem zrobić sobie miesiąc prze-
rwy. 

Sukces ma swoją cenę? 
Największą ceną jest brak 
czasu. To chyba problem więk-
szości muzyków. Albo się ćwi-
czy i ma się mniej czasu na inne 
rzeczy, albo ma się czas, ale 
wtedy nie rozwija się tak 
szybko. Bywały momenty, 
kiedy było mi z tym trudno. 
Wiedziałem, że ta praca kiedyś 
przyniesie efekty, ale czasami 
brakowało czasu na zwykłe ży-
cie. Dziś większość moich zna-
jomych to muzycy. Oni również 
mają podobny tryb życia i po-
dobne problemy, dlatego sta-
ramy się jak najlepiej wykorzy-
stywać każdą wolną chwilę. 

Jesteś perfekcjonistą? 
W muzyce na pewno tak. Tylko 
że perfekcji właściwie nie da się 
osiągnąć. Zawsze można coś 
zrobić lepiej. Z jednej strony to 
bywa frustrujące, ale z drugiej 
właśnie dzięki temu człowiek 
się rozwija. 

Co robisz, kiedy nie grasz? 
Interesuję się zabytkową moto-
ryzacją, szczególnie motocy-
klami. 

Czyli przechodzisz od akorde-
onu do warsztatu? 
Dokładnie. Restauruję stare 
motocykle. Staram się dopro-
wadzić je do stanu, w jakim 
opuszczały fabrykę. To wy-
maga cierpliwości i dokładno-
ści. Dzięki temu mogę 
na chwilę oderwać się od mu-
zyki i skupić na czymś  innym. 

Patrząc na ciebie, trudno uwie-
rzyć, że poza salą koncertową 
jesteś po prostu zwykłym 18-
latkiem. Akordeon nie jest in-

strumentem, który kojarzy się 
z pokoleniem TikToka. Korzy-
stasz z mediów społecznościo-
wych? 
Oczywiście. Czasem oglądam 
TikToka czy przeglądam różne 
treści, jak większość ludzi 
w moim wieku.  

Zamierzasz wykorzystywać je 
do promowania swojej działal-
ności? 
Myślę, że mogą w tym pomóc. 
Szczególnie jeśli chodzi o infor-
mowanie o koncertach czy róż-
nych wydarzeniach. Staram się 
takie rzeczy publikować i udo-
stępniać. 

Grasz wyłącznie muzykę kla-
syczną? 
Nie. Akordeon jest niezwykle 
wszechstronnym instrumen-
tem. Można na nim wykony-
wać muzykę klasyczną, tran-
skrypcje utworów fortepiano-
wych, organowych czy nawet 
orkiestrowych. Jest też obecny 
w muzyce improwizowanej. 
Czasami siadam i po prostu im-
prowizuję, gram to, co przycho-
dzi mi do głowy. 

Myślisz o komponowaniu albo 
nagraniu własnej płyty? 
Na razie nie jestem przekonany, 
czy komponowanie jest moją 
drogą. A płytę chciałbym kie-
dyś nagrać, ale to jeszcze nie 
jest odpowiedni moment. 
Wciąż jestem na etapie nauki 
i rozwoju. 

W ramach nagrody w przy-
szłym roku będziesz koncerto-
wał z Narodową Orkiestrą Ar-
menii. Cieszysz się na tę współ-
pracę? 
Bardzo. Moje doświadczenie 
w grze z orkiestrą nie jest jesz-
cze duże. To zupełnie inny ro-
dzaj muzykowania niż występ 
solowy. Bardzo mi się spodobał 
i chciałbym rozwijać się rów-
nież w tym kierunku. 

Sukces cię nie zmienił? 
Po co miałbym się zmieniać? 
Nie zamierzam udawać kogoś, 
kim nie jestem. Oczywiście 
zwycięstwo bardzo mnie cieszy 
i jest dla mnie niezwykle 
ważne, ale nadal jestem tym sa-
mym człowiekiem. 

Akordeon nadal daje ci radość? 
 I to ogromną. Ciągle odkry-
wam w nim coś nowego. To 
właśnie sprawia, że wciąż chce 
mi się pracować. 

Podczas przemówienia 
po zwycięstwie zwróciłeś się 
do młodych muzyków. Co im 
powiedziałeś? 
Powiedziałem, żeby nigdy się 
nie poddawali i zawsze dążyli 
do wyznaczonego celu. Wiem, 
że brzmi to trochę jak slogan, 
ale naprawdę w to wierzę. Jeśli 
człowiek wyznaczy sobie cel 
i konsekwentnie do niego 
zmierza, ma dużą szansę go 
osiągnąć. Trzeba po prostu ro-
bić kolejny krok i nie zatrzy-
mywać się po pierwszej prze-
szkodzie. ą

Michał Stochel uznawany jest za jeden z największych talentów swojego pokolenia. 
Naukę gry na akordeonie rozpoczął w wieku siedmiu lat, a jego umiejętności były 
wielokrotnie nagradzane na krajowych i międzynarodowych konkursach 
muzycznych. Jest absolwentem Zespołu Państwowych Szkół Muzycznych im. Artura 
Malawskiego w Przemyślu. W 2026 roku zdobył tytuł Młodego Muzyka Roku oraz 
zwyciężył w Konkursie Eurowizji dla Młodych Muzyków, stając się pierwszym 
akordeonistą w historii tego konkursu, który sięgnął po główną nagrodę.
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Rozmowa z Dawidem Pietrzkiewiczem, między innymi byłym bramkarzem Stali Sanok, 
Polonii Warszawa, Banika Ostrawa

Sebastian Czech

Piłkarskie mistrzostwa 
świata to dla Ciebie niezwy-
kłe wydarzenie, jednoznacz-
nie kojarzące się z najważ-
niejszą imprezą futbolową? 
Oczywiście, bezwzględnie, 
nie ma w tym temacie żad-
nych wątpliwości. Każdy 
z młodych piłkarzy, czy kibi-
ców w dużej mierze zaczynał 
piłkarską przygodę, pasję 
od mistrzostw świata. Ja jako 
rocznik 1988 ruszałem z mi-
strzostwami świata we Fran-
cji w 1998, a później w Korei 
Południowej i Japonii w 2002 
roku.  
W tym drugim przypadku 
w reprezentacją Polski, kwa-
lifikującą się na mundial 
po 16 latach przerwy. 
No tak, zatem ekscytacja fut-
bolowa była o wiele razy 
większa niż w innym przy-
padku. Ale nie udało się, 
przegraliśmy z Koreą Połu-
dniową, Portugalią, wygrali-
śmy z USA, ale w meczu o nic, 
a w piłkarskim, polskim żar-
gonie o honor. Wiadomo, że 
pozostał smutek, poczucie 
ogólnego niepowodzenia, 
odpadliśmy po fazie grupo-
wej, fatalnie to wszystko wy-
glądało. 

Okazało się jednak, że 
w twoim przypadku coś po-
zostało z tych mistrzostw, 
może coś nawet inspirują-
cego? 
Udział Radka Majdana w tych 
mistrzostwach i jego wyjście 
w podstawowym składzie 
na ostatni meczu z USA. Oka-
zało się bowiem, że to mój 
kolega klubowy z Polonii 
Warszawa, której barw broni-
łem w latach 2007-2008 
i w tym klubie właśnie byłem 
zmiennikiem Radka. 

Rozmawialiście o mistrzo-
stwach świata 2002? 
Otwartość i serdeczność za-
wsze cechowała Radka. Jako 
młody wtedy piłkarz chłoną-
łem rozmów o dużych pro-
jektach, których świadkami 
byli klubowi koledzy. Chcia-
łem po prostu poznać ich 
drogę do kariery, sytuacje 
mające decydujące znaczenie 
w wybiciu się ponad prze-
ciętność. Taką właśnie posta-
cią jawił się Radek Majdan, 
z dużymi sukcesami klubo-
wymi, choćby mistrzostwem 

Polski z Wisłą Kraków, ale 
także reprezentacyjnymi, 
wśród których właśnie był 
udział w mistrzostwach 
świata w Korei i Japonii 
w 2002 roku.  

Taki poziom chciałbyś wtedy 
osiągnąć? 
No pewnie, że tak. Znakomita 
kariera klubowa, znacząca re-
prezentacyjna, dla mnie 
bramkarza ruszającego  
w świat ze Stali Sanok to 
brzmiało jak bajka. A najbar-
dziej oczywiście przemawiał 
status reprezentacyjny, 
umożliwiający udział w mi-
strzostwach świata. Najważ-
niejsza piłkarska impreza 
globu, na kim by to nie zro-

biło wrażenia, zwłaszcza 
na fascynacie piłki nożnej.  

Trafiłeś do Banika Ostrawa, 
czeskiej ekstraklasowej 
ekipy, w której po latach 
znowu pokojarzyłeś osobiste 
wątki z mistrzostwami 
świata. 
Z obecnymi, w USA, Meksyku 
i Kanadzie. Selekcjonerem 
czeskim bowiem jest Mi-
roslav Koubek, prowadzący 
Banik wtedy, kiedy w nim 
grałem. Za jego kadencji zdo-
byliśmy trzecie miejsce w li-
dze, co naprawdę należało 
uznać jako wielki sukces. 
Szkoleniowiec z charyzmą, 
dużym uznaniem, autoryte-
tem, doświadczeniem i wie-

dzą. Miałem szczęście, że 
wśród takich legend mogłem 
doskonalić swoje umiejętno-
ści.  

Dawał wam popalić? 
Oj bardzo, zwłaszcza w zimo-
wym okresie przygotowaw-
czym. Jak ruszyliśmy na nar-
tach biegowych w kilkuna-
stokilometrową lub kilku-
dziesięciokilometrową trasę, 
to doskonale poznawaliśmy 
wydolność naszego organi-
zmu. Na ówczesnym zgrupo-
waniu mieszkałem z Koreań-
czykiem broniącym naszych 
barw i miał on problemy 
z utrzymaniem szklanki 
z wodą po zajęciach, bo przez 
jakiś czas go trzęsło. Z tak po-

tężnym wysiłkiem radził so-
bie organizm. Ale trenera 
bronią wyniki, te Koubek po-
siadał, więc nikt nie kwestio-
nował jego metod. 

I  kibicowałeś Czechom 
w meczu z Koreą Południową 
na obecnym mundialu? 
Bardzo, przez chwilę nawet 
myślałem, że wszystko skoń-
czy się dobrze, Czechy wy-
grają i osiągną sukces, bo pro-
wadzili, choć mecz nie nale-
żał do łatwych. Niestety 
wszystko się posypało, Korea 
odzyskała kontrolę nad me-
czem i wygrała 2:1. Jestem 
optymistą, wierzę, że wyjdą 
z grupy.  

Duży sentyment masz do Ba-
nika Ostrawa, ligi czeskiej? 
Olbrzymi, spędziłem tam 
ważne dla mojej kariery trzy 
lata, posmakowałem dużych 
sukcesów, no i te indywidual-
ności, osobistości, jak wła-
śnie Miroslav Koubek. Banik 
to ważny odcinek mojej pił-
karskiej drogi, progres formy, 
co zawdzięczam również 
bramkarzowi, Mirosłavovi 
Koubkovi. Dlatego życzę tre-
nerowi, jak i całej czeskiej 
ekipie udanych meczów, 
przełamania, odwrócenia 
niekorzystnej inauguracji 
i zwycięstw na trwających 
mistrzostwach świata. Cały 
czas kibicuję Czechom i wie-
rzę, że trener Koubek znaj-
dzie receptę na skuteczną grę 
i punktowanie. 

Pory transmisji meczowych 
za bardzo nie sprzyjają kibi-
com, mecze odbywają się 
w środku nocy, nie masz 
z tym problemów? 
Żadnych, każdy kibic dosko-
nale wie, że jak dopinguje, 
jest oddany drużynie, to 
ogląda bez względu na porę 
dnia, czy nocy. Same emocje 
nie pozwalają spać, dlatego 
na spotkanie Czechów za-
wsze będę gotów. Wygrywaj-
cie i awansujcie z trenerem 
Miroslavem Koubkiem. 

Pytam nieprzypadkowo, po-
nieważ kibicowanie Cze-
chom łączysz z prowadze-
niem LKS-u Zarszyn, z któ-
rym awansowałeś do baraży 
o czwartą ligę. To triumf jak 
na beniaminka? 

Zacznę od tego, że jako be-
niaminek chcieliśmy się 
spokojnie utrzymać w okrę-
gówce, o awansie ani ja, ani 
piłkarze nie myśleliśmy. Ale 
w trakcie sezonu wszystko 
się układało, wygrywaliśmy, 
zdobywaliśmy punkty, trzy-
maliśmy się ścisłej czołówki 
tabeli krośnieńskiej klasy 
okręgowej. Udało się zająć 
drugie miejsce, wicemi-
strzostwo okręgówki za Gór-
nikiem Strachocina, pre-
miujące barażami o czwartą 
ligę, co bardzo cieszy 
wszystkich związanych 
z klubem. 

Mecz barażowy zagracie 
z Sokołem Sieniawa na wy-
jeździe, za faworyta uchodzi 
gospodarz? 
Zdecydowanie. To klub z tra-
dycjami, niedawno przez 
kilka sezonów występował 
wśród trzecioligowców, 
w wyniku problemów znalazł 
się w okręgówce, ale to za ni-
ska liga, jak na aspiracje i hi-
storię tego klubu. Dla nas to 
wielka przygoda, znaczący 
etap historii klubowej, zro-
bimy co w naszej mocy, po-
walczymy o wygraną, zoba-
czymy co się wydarzy, jaki 
będzie finał sezonu. 

Cały czas broniłeś dostępu 
do własnej bramki, znakomi-
cie wychodziło ci bronienie, 
teraz postanowiłeś zostać 
napastnikiem i jako grający 
trener strzelasz gole dla Zar-
szyna. Co to za odmiana? 
Kolega namówił mnie 
do gry w polu, ponadto 
przydało mi się to do licen-
cji trenerskiej, jakoś spróbo-
wałem i całkiem nieźle to 
wychodzi. Wszystko dość 
ciekawie poukładało się 
w tym ligowym sezonie, te-
raz ostatnia prosta, jeste-
śmy gotowi na podjęcie rę-
kawicy. Oczywiście mamy 
świadomość wyzwań 
w czwartej lidze. Trzeba 
częściej trenować, mieć 
szerszą kadrę, nastawić się 
na bardziej intensywną grę, 
ale zapewniamy naszych ki-
biców, że LKS Zarszyn w ba-
rażach tanio skóry nie 
sprzeda. Tak samo jak Cze-
chy na mistrzostwach 
świata. 
ą

Dawid Pietrzkiewicz z nagrodą od Podkarpackiego ZPN dla najlepszego zawodnika 
krośnieńskiej klasy okręgowej. 
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W
ydawałoby się, że 
fabuła serialu nie 
jest zbyt skompli-
kowana – oto po-
znajemy nieznają-
cych się wcześniej 

ludzi (czasami całe wręcz ro-
dziny), które wyczekują od lat 
dawno upragnionego mieszka-
nia. Traf zrządza, że wszyscy lą-
dują pod tym samym adresem, 
na warszawskim Ursynowie, 
konkretnie w nowo wybudo-
wanym bloku przy ulicy Alter-
natywy 4. W kolejnych odcin-
kach obserwujemy ich zmaga-
nia związane z niedotrzyma-
niem terminu oddania bu-
dynku do użytku, partactwem 
robotników czy cwaniactwem 
urzędników. W tle zaś kolejki 
po mięso, problemy z prądem, 
historyczne nawiązania (nie za-
wsze wygodne ówczesnej wła-
dzy), a to wszystko podane 
w sposób, który nie tylko dawał 
do myślenia, ale i przede 
wszystkim bawił. Ot, typowy 
obraz minionej epoki, odpo-
wiednio odbity w krzywym, ba-
rejowskim zwierciadle. Tym ra-
zem jednak w formie serialu, co 
dawało reżyserowi większe 
pole do popisu. Ale i cenzurze, 
lecz o tym później. 

„Nad wszystkim czuwa 
gospodarz domu” 
Sami mieszkańcy? Mamy tu 

ich cały wachlarz, na tyle różny 
pod względem charakterów, wy-
kształcenia, a nawet wieku, że 
nie mogło zabraknąć między 
nimi okazji do komicznych (ale 
i dramatycznych) interakcji. 
Palmę pierwszeństwa dzierżą 
jednak relacje lokatorów z go-
spodarzem domu Stanisławem 
Aniołem, który, przy pomocy 
sprytnych machinacji, podpo-
rządkowuje sobie mieszkańców 
bloku, sprawując nad nimi re-
alną władzę. Anioł to człowiek, 
któremu spore ambicje niespe-
cjalnie się spełniły, co próbuje 
wyładować na sąsiadach i po-
czątkowo mu się to nawet udaje. 
Nie przewidział tylko tego, że 
jego „podwładni”, jak na Pola-
ków przystało, w obliczu tyranii 
potrafią się zjednoczyć, zosta-
wiając za sobą wszystkie dotych-
czasowe niesnaski.  

Pomysł na „Alternatywy 4” 
narodził się jesienią 1979 roku, 
kiedy to przyszły scenarzysta se-
rialu Maciej Rybiński (felietoni-
sta i dziennikarz) odbierał klucze 
do swojego nowego lokum 
na warszawskim Okęciu. Wiele 
do życzenia pozostawiała za-
równo jakość wykończonych 
wnętrz, jak i sami sąsiedzi oraz 
ich wzajemne relacje. Te obser-
wacje posłużyły Rybińskiemu 
do stworzenia scenariusza se-
rialu, zaś wspierał go Janusz 
Płoński, kolega z redakcji czaso-
pisma „ITD” (obaj mieli już 
na koncie m.in. jeden z odcin-
ków Teatru Sensacji „Kobra”).  

– Odpowiedź na nasz pomysł 
dostaliśmy po dwóch latach. Za-
mówiono scenariusz, dali nam 
reżysera, żeby nam pomógł ze 
scenariuszem. Ale po pierw-
szym spotkaniu wiedzieliśmy, 
że ten człowiek, którego nazwi-
ska nie pomnę, jest pozbawiony 
poczucia humoru. Postawiliśmy 
się w telewizji. Efekt był taki, że 
dali nam Bareję. Wtedy już 
wszystko weszło na dobre tory. 
Bareja nas uczył pisania scena-
riusza. On rozumiał ideę tej hi-
storii. Pisaliśmy u niego 
w domu. Napisaliśmy sześć od-
cinków. Serial był kręcony w sta-
nie wojennym, co zapewniło 

„Alternatywom” świetną re-
klamę. Pakowaliśmy dużo scen 
ryzykownych, bo wiedzieliśmy, 
że nawet jeśli cenzura część wy-
kreśli, to sporo z nich zostanie. 
Telewizja to łyknęła i na szczę-
ście zapłaciła – wspominał Ja-
nusz Płoński. 

Początkowo serial miał nosić 
tytuł „Nasz dom”, a jego reali-
zacji podjął się Stanisław Bareja, 
któremu Telewizja Polska, 
po sukcesie „Misia”, zezwoliła 
na reżyserię. Reżyser zaczął 
od przygotowania scenopisu 
(opierając się o tekst Rybiń-
skiego i Płońskiego), zmienił 
również tytuł serialu na „Stani-
sław Anioł”. Zamiast zakłada-
nych najpierw sześciu, mniej 
więcej półgodzinnych odcin-
ków, ostatecznie nakręcono 
dziewięć, a każdy trwa około 
godziny. Po raz kolejny, już 
na dobre, zmodyfikowano ty-
tuł, tym razem na „Alternatywy 
4”. Skąd ta zmiana? Jak tłuma-
czył Bareja Rybińskiemu, Pol-
ska, jako „kraj na rozstaju dróg”, 
ma cztery alternatywy (lewo – 
prawo – góra – dół). 

Postać dozorcy, ironicznie na-
zwanego Aniołem, była uosobie-
niem wszechobecnej kontroli 
obywateli przez państwo, 
zresztą nie od dziś wiadomo, że 

gospodarze domów w owym 
czasie nierzadko współpracowali 
z milicją czy Służbą Bezpieczeń-
stwa. A pierwowzorem samego 
Anioła był niejaki Albin Siwak, 
komunistyczny aparatczyk, wy-
wodzący się z frakcji moczarow-
ców, pnący się błyskawicznie 
po szczeblach kariery.  

Początkowo Bareja chciał, by 
w Anioła wcielił się Krzysztof Ko-
walewski (odmówił, twierdząc, 
że rola jest… cieniutka), Ludwik 
Pak (nakręcono z nim już nawet 
kilka scen) lub Stanisław Tym, 
lecz drugi reżyser Andrzej Swat 
optował za obsadzeniem w tej 
roli Romana Wilhelmiego (Swat 
podziwiał jego grę w „Karierze 
Nikodema Dyzmy”). Będąc 
przy Paku trzeba dodać, że Ba-
reja typował go również do roli 
Balcerka (ostatecznie został nim 
Witold Pyrkosz), jednak plan ten 
pokrzyżowała choroba alkoho-
lowa aktora.  

Plejada gwiazd, robot 
i striptizerka 
Blok, który widzimy w se-

rialu, znajduje się przy ulicy 
Grzegorzewskiej 3 w Warszawie, 
ale ujęcia jego wnętrz powsta-
wały już w hali zdjęciowej. Jed-
nak nadszedł 13 grudnia 1981 
roku i atelier stało się jednostką 

zmilitaryzowaną. Pracę trzeba 
było przerwać. Mimo że ekipa 
powróciła na plan już w 1982 
roku (pod ostrą kontrolą władz), 
to pojawił się kolejny problem – 
trzeba było ubłagać „Solidar-
ność” o pozwolenie na zwolnie-
nie aktorów z bojkotu telewizji. 
Udało się. Dzięki temu w „Alter-
natywach 4” widzimy całą ple-
jadę gwiazd ówczesnego srebr-
nego (i nie tylko) ekranu; prócz 
Wilhelmiego mamy tutaj: Bo-
żenę Dykiel, Kazimierza Ka-
czora, Halinę Kowalską, Jerzego 
Turka, Mieczysława Voita, Janu-
sza Gajosa, Wiesława Gołasa, Je-
rzego Kryszaka i wielu innych. 
W roli czarnoskórego dokto-
ranta Harvardu Lincolna reżyser 
obsadził pokrytego ciemną sub-
stancją Ryszarda Raduszew-
skiego. Zaś w robota kolejko-
wego Ewy-1 wcieliła się Wanda 
Kozera-Hyży, aktorka teatru 
pantomimy Studia Kineo. 

 – Słyszałem, że scenarzyści 
wymyślili motyw z robotem ko-
lejkowym przypadkowo. Prze-
czytali jakąś informację w prasie 
o facecie, który na Ursynowie 
zbudował w czteropokojowym 
mieszkaniu w bloku samolot, 
tylko nie był go w stanie stamtąd 
wynieść. Wpadli na pomysł 
wprowadzenia do serialu wyna-
lazcy robota stojącego w kolej-
kach bardziej potrzebnego 
w ówczesnym codziennym ży-
ciu – mówił Jerzy Bończak na ła-
mach „Faktu”, czyli serialowy 
wynalazca Manc. Dodajmy, że 
jego sympatię Ewę, która była 
grana przez Hannę Bieniusze-
wicz, raz zastąpiła dublerka.  

– W scenie, kręconej w re-
stauracji Kongresowa w Pałacu 
Kultury, miałam dublerkę, Ma-
riolkę. Była profesjonalną strip-
tizerką, która opracowywała ze 
mną ten taniec, a przy okazji się 
zakumplowałyśmy. W serialu 
miałam tańczyć do rozchylenia 
się sukienki, zrobić obrót 
i od tego momentu miał być wi-
doczny szeroki plan, a w nim – 
już tylko Mariolka. Niestety,  su-
kienka spadła. Zostałam w sa-
mych majteczkach, z nagimi 
piersiami. Widownia konała ze 
śmiechu na widok piszczącej, 
wstydliwej striptizerki – śmiała 
się aktorka. 

Bareja w na swój sposób od-
wdzięczył się „Solidarności”, 
wplatając sprytnie zawoalowane 
aluzje i żarty polityczne. Przy-
kład? Mający konszachty z opo-
zycją profesor Dąb-Rozwadow-
ski mówi w pewnym momencie 
do słuchawki: „Adam, spokoj-
nie, nie jąkaj się, co się stało?”. 

Kolaudacja serialu nastąpiła 
jeszcze pod koniec 1982 roku, 
lecz jej wynikiem była długa li-
sta z rzeczami do poprawki 
(bądź wyrzucenia).  

Cenzura i lewe kasety 
Decydentom nie przypadła 

do gustu scena, w której towa-
rzysz Winnicki opowiada kawał 
o parówce w d…., nie spodobało 
się także zakładanie podsłuchu 
u profesora czy (niesławny) 
klub lokatora. Cenzorów uwie-
rał też moment, w którym Win-
nicki daje sąsiadom wykład 
o sposobach manipulacji 
przy użyciu mediów, ponadto 
chciano, by Bareja dodał… za-
kończenie z morałem.  

Co ciekawe, nie doszukano 
się faktu, że postacie grane 
przez Wiesława Gołasa i Mie-
czysława Voita podczas swoich 
dysput rozmawiają o zbrodni 
katyńskiej czy niechlubnej roli 
Armii Czerwonej w powstaniu 
warszawskim. 

Koniec końców batalia 
z cenzorami trwała aż do jesieni 
1986 roku, gdy wyemitowano 
pierwszy odcinek.  

Wcześniej jednak serial krą-
żył w podziemnym obiegu 
na kasetach VHS, skopiowany 
po cichu przez pracowników 
telewizji, co paradoksalnie po-
noć przyspieszyło decyzję o ofi-
cjalnej emisji.  

Po premierze, jak to często 
bywało z produkcjami Stani-
sława Barei, na głowę reżysera 
posypały się gromy. Że słaba 
konstrukcja fabuły, że cha-
otyczny montaż, że brak spój-
ności itd.  Nie przeszkadzało to 
w świetnym odbiorze serialu 
przez widzów – oglądalność się-
gała 75 procent. 

Niesławną kartą w historii 
serialu jest… jego kontynuacja, 
nosząca tytuł „Dylematu 5”, 
której pierwszy odcinek nadano 
1 maja 2007 roku. Reżyserem 
miał być Wojciech Smarzowski, 
ostatecznie został nim Grzegorz 
Warchoł (w oryginalnych „Al-
ternatywach 4” grał redaktora). 
Występuje tu wielu aktorów 
znanych z oryginału, lecz serial 
zebrał tak złe recenzje i miał 
do tego stopnia druzgocący od-
biór, że zakończono jego emisję 
na zaledwie trzech odcinkach. 

„Alternatywy 4” tak na-
prawdę doceniono po przełomie 
ustrojowym, a serial z czasem 
zyskał status kultowego. 13 wrze-
śnia 2014 roku cykl ponownie za-
gościł w telewizji, tym razem 
w wersji zrekonstruowanej cy-
frowo i uzupełnionej o usunięte 
przez cenzurę sceny, które odna-
leziono w archiwach Telewizji 
Polskiej. Dzięki temu produkcja 
może nadal pełnić rolę swoistej 
kroniki tamtych, nie tak bardzo 
przecież szarych, czasów. 

„Alternatywy 4” tak naprawdę doceniono po przełomie ustrojowym, a serial 
z czasem zyskał status kultowego

Jak przedstawić zbiorowy portret mieszkańców kraju na Wisłą schyłku PRL-u, 
ich przywary, słabości, ale i śmieszności? Stanisław Bareja miał na to 
odpowiedź – wszak można ich na przykład umieścić w jednym bloku 

i wyposażyć w skrajnie różne cechy, zachowania czy zawody. Wkrótce minie 
40 lat od premiery serialu „Alternatywy 4”

„ALTERNATYWY 4”.  
SĄSIEDZKI TYGIEL MADE IN PRL

Wojciech Obremski
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Norbert Ziętal

I
dea Forum opiera się 
na prostym, ale dziś szcze-
gólnie ważnym założeniu: 
jeżeli Polska w najbliższych 
latach wyda setki miliar-
dów, a w dłuższej perspek-

tywie nawet biliony złotych 
na energetykę, infrastrukturę 
i obronność, to jak największa 
część tych pieniędzy powinna 
zostać w polskiej gospodarce. 
Forum „Energia z Polski – Lo-
cal First” ma być platformą 
dyskusji i promocji dobrych 
praktyk, miejscem wymiany 
doświadczeń w sektorach 
energetycznym i obronnym 
oraz przestrzenią realnego dia-
logu między największymi in-
westorami, zamawiającymi 
i krajowymi dostawcami. 

To nie jest już wyłącznie 
dyskusja o przetargach, pod-
wykonawstwie czy pojedyn-
czych kontraktach. To roz-
mowa o tym, czy polska go-
spodarka będzie jedynie ryn-
kiem zbytu dla globalnych 
koncernów, czy też stanie się 
miejscem budowy własnych 
kompetencji, marek, techno-
logii, miejsc pracy i kapitału. 
Przez lata w debacie publicz-
nej często powtarzano, że ka-
pitał nie ma narodowości. Dziś 
coraz wyraźniej widać, że ka-
pitał może nie mieć paszportu, 
ale zawsze ma właściciela, in-
teres, centrum decyzyjne 
i miejsce, w którym zostawia 
największą wartość dodaną. 
I właśnie o tę wartość dodaną 
– podatki, miejsca pracy, kom-
petencje, technologie, referen-
cje i rozwój lokalnych firm – to-
czy się gra pod nazwą local 
content. 

W trzeciej edycji wydarze-
nia, po spotkaniach w Warsza-
wie i Szczecinie, w Rzeszowie 
wzięło udział kilkuset uczest-
ników z całej Polski. Rozmowy 
dotyczyły nie tylko transfor-
macji energetycznej, ale rów-
nież — po raz pierwszy tak wy-

raźnie — przemysłu obronnego 
i jego powiązań z bezpieczeń-
stwem energetycznym oraz 
rozwojem gospodarczym 
kraju. 

Forum zostało objęte patro-
natem Ministra Obrony Naro-
dowej, Ministerstwa Aktywów 
Państwowych oraz Minister-
stwa Energii. Wśród partnerów 
i uczestników wydarzenia zna-
lazły się najważniejsze firmy 

i instytucje związane z energe-
tyką, finansowaniem inwesty-
cji, przemysłem oraz obronno-
ścią, m.in. ORLEN, PKO Bank 
Polski, Agencja Rozwoju Prze-
mysłu, DORACO, Polska Grupa 
Zbrojeniowa, PGE, PZU, BGK 
i Tauron. W programie znaleźli 
się także przedstawiciele 
rządu, spółek strategicznych 
i instytucji publicznych, w tym 
m.in. Wojciech Balczun, mini-

ster aktywów państwowych, 
Wojciech Wrochna, pełnomoc-
nik rządu ds. strategicznej in-
frastruktury energetycznej, 
Grzegorz Wrona, wiceminister 
aktywów państwowych, Ilona 
Deręgowska, wiceprezeska 
ARP, Roman Kowszewicz za-
rządzający obszarem zakupów 
w ORLENIE, Adam Burda, dy-
rektor Departamentu Klienta 
Strategicznego PKO Banku Pol-

skiego, czy Janusz Zemke, były 
wiceminister obrony, dziś do-
radca prezesa PGZ, i Angelika 
Cieślowska, prezeska DO-
RACO. 

Wojciech Balczun: 
bilion na energetykę 
i obronność 
– Kiedy mówimy o „Energii 

z Polski – Local First”, to tak na-
prawdę mówimy o inicjatywie 
polskiego rządu dotyczącej lo-
cal content, która jest odpowie-
dzią na zmianę paradygmatów 
w gospodarce po okresie trans-
formacji. To otwieranie nowej 
przyszłości w kontekście wzro-
stu gospodarczego, ale też ści-
słe powiązanie z wielkimi, bez-
precedensowymi inwesty-
cjami w sektory energetyczny 
i zbrojeniowy. Jeżeli mówimy 
o sektorze energetycznym, to 
najbliższa dekada oznacza bi-
lion złotych inwestycji: 
w nowy miks energetyczny, of-
fshore i onshore, bloki gazowe, 
energetykę jądrową, z zacho-
waniem pewnego udziału wę-
gla – mówił Wojciech Balczun, 
minister aktywów państwo-
wych. 

Jak dodał, równie istotne są 
inwestycje w sektor zbroje-
niowy. 

To program SAFE, który jest 
obecnie realizowany. Działając 
efektywnie i pod presją czasu, 
w krótkim okresie podpisano 
lub aneksowano umowy 
na program SAFE. Głównym 
beneficjentem tego programu 
będzie Polska Grupa Zbroje-
niowa. Jeśli chodzi o Podkarpa-
cie, mówimy o dużych inwe-
stycjach w Hucie Stalowa 
Wola, CEZAM-ie i Gamracie. Tu 
nie chodzi tylko o to, ile wypro-
dukujemy czołgów. To ozna-
cza również podatki, miejsca 
pracy oraz wspieranie lokal-
nych inicjatyw, które będą ko-
łem zamachowym rozwoju go-
spodarczego regionu, jakiego 

wcześniej tu nie było – podkre-
ślał minister Balczun. 

Zamierzeniem rządu jest, 
aby Polska stała się jednym z li-
derów przemysłu zbrojenio-
wego, a Polska Grupa Zbroje-
niowa weszła do grona naj-
większych globalnych graczy. 

– Cele, jakie sobie stawiamy, 
to aby w polskiej gospodarce 
było jak najwięcej polskiego za-
angażowania i polskich pod-
miotów. Będzie to koło zama-
chowe dla dalszego rozwoju 
naszej gospodarki. Jesteśmy 
świadomi wielu wyzwań i je-
steśmy otwarci na słuchanie 
rynku oraz modyfikowanie na-
szych priorytetów. Budujemy 
to wszystko po to, aby Polska 
była bezpieczna, bardziej od-
porna na zmiany, które zacho-
dzą wokół, i żeby jak najwięcej 
z tych inwestycji zostawało 
w Polsce – mówiła Eliza Zeidler, 
sekretarz stanu w Minister-
stwie Aktywów Państwowych. 

W tych słowach dobrze wi-
dać zmianę akcentów w poli-
tyce gospodarczej państwa. 
Local content nie ma oznaczać 
zamykania rynku ani admini-
stracyjnego nakazu wybierania 
dowolnego krajowego do-
stawcy bez względu na jakość. 
Ma oznaczać świadome budo-
wanie przewagi polskich 
przedsiębiorstw tam, gdzie 
w grę wchodzą strategiczne in-
westycje finansowane publicz-
nymi pieniędzmi, pieniędzmi 
spółek Skarbu Państwa albo 
kapitałem wspieranym przez 
instrumenty państwowe i eu-
ropejskie. 

– Chciałbym pokazać przy-
kład budowy elektrowni ją-
drowej jako element tej współ-
pracy i tego myślenia o gospo-
darce. Tę inwestycję, której 
wartość wynosi ok. 200 mld zł, 
można zrealizować na dwa 
sposoby. Możemy kupić tech-
nologię, zbudować elektrow-
nię, która dostarczy czystą 

LOCAL CONTENT W PRAKTYCE. 
ENERGETYKA I OBRONNOŚĆ  
SZANSĄ DLA POLSKICH FIRM

Rzeszów stał się miejscem jednej z najważniejszych debat o przyszłości polskiej 
energetyki, bezpieczeństwa państwa i roli krajowych firm w największych inwestycjach 
najbliższych lat. Podczas Forum Dostawców Przemysłu Energetycznego i Obronnego 

„Energia z Polski – Local First” przedstawiciele rządu, spółek Skarbu Państwa, instytucji 
finansowych, samorządów, nauki i biznesu rozmawiali o tym, jak zwiększyć udział polskich 

przedsiębiorstw w projektach transformacji energetycznej i modernizacji armii

Wojciech Balczun, minister aktywów państwowych, podkreślił, że local content to 
szansa na wzmocnienie przemysłu dzięki rekordowym inwestycjom w energetykę
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i bezpieczną energię do na-
szych domów, ale tak na-
prawdę niewiele z tego zosta-
nie w polskiej gospodarce. 
Można też usiąść z partnerami 
do stołu i powiedzieć: zbu-
dujmy przyszłość regionu 
i Polski razem. My wybieramy 
ten drugi model – mówił 
w Rzeszowie Wojciech 
Wrochna, pełnomocnik rządu 
ds. strategicznej infrastruk-
tury energetycznej. 

ORLEN i PKO BP: 
krajowi dostawcy 
muszą być włączeni 
w największe 
inwestycje 
Jednym z najważniejszych 

partnerów dyskusji o local con-
tent był ORLEN, który w naj-
bliższych latach będzie realizo-
wał jeden z największych pro-
gramów inwestycyjnych w hi-
storii polskiej energetyki. 
Do 2035 roku ORLEN planuje 
wydać nawet 380 mld zł. 

– W ramach zakupów w gru-
pie ORLEN w ponad 60 spół-
kach realizujemy 40 tys. prze-
targów rocznie na kilkadziesiąt 
miliardów wydatków w skali 
jakby roku i zgodnie z naszą 
strategią planujemy wydać po-
nad 350 mld zł w najbliższej de-
kadzie – opowiadał Roman 
Kowszewicz zarządzający ob-
szarem zakupów w ORLENIE. 

ORLEN wskazuje, że włą-
czanie polskich przedsię-
biorstw w największe inwesty-

cje nie jest dziś wyłącznie kwe-
stią dobrej woli, ale konieczno-
ścią wynikającą z uwarunko-
wań gospodarczych i geopoli-
tycznych. Globalne łańcuchy 
dostaw okazały się podatne 
na kryzysy, wojny, pandemie, 
napięcia handlowe i polityczne 
decyzje państw trzecich. Im 
większy udział lokalnych firm, 
tym większa odporność inwe-
stycji, większa kontrola 
nad harmonogramem i więk-
sza pewność, że część kompe-
tencji zostanie w kraju. 

Ważnym elementem roz-
mowy o local content było fi-
nansowanie projektów strate-
gicznych. Bez kapitału, gwa-
rancji, kredytów i instrumen-
tów zabezpieczających nawet 
najlepsze firmy nie będą w sta-
nie uczestniczyć w najwięk-
szych inwestycjach. Dotyczy 
to szczególnie sektora obron-
nego, w którym skala zamó-
wień, wymagania technolo-
giczne, normy bezpieczeń-
stwa i konieczność szybkiego 
zwiększania mocy produkcyj-
nych tworzą wysoką barierę 
wejścia. 

PKO Bank Polski wskazuje, 
że sektor obronny staje się jed-
nym z kluczowych filarów pol-
skiej gospodarki, a bank chce 
wspierać polski biznes m.in. 
poprzez finansowanie nowych 
linii produkcyjnych, transfor-
mację firm oraz współpracę 
z BGK przy gwarancjach zabez-
pieczających inwestycje. 

Według PKO BP do 2035 
roku Polska może wydać 
na zbrojenia nawet 1,3 bln zł. 
Kluczowe będzie więc zatrzy-
manie możliwie dużej części 
tych środków w krajowej go-
spodarce. To oznacza, że finan-
sowanie nie może ograniczać 
się do największych podmio-
tów. Musi obejmować także 
firmy średnie, regionalne, 
technologiczne i podwyko-
nawcze, które mogą stać się 
częścią łańcuchów dostaw dla 
dużych integratorów. 

W praktyce oznacza to ko-
nieczność budowy całego eko-
systemu: od zamawiającego, 
przez głównego wykonawcę, 
bank, instytucję gwarancyjną, 
ubezpieczyciela, aż po mniej-
szego dostawcę komponen-
tów, usług, oprogramowania, 
infrastruktury, elektroniki czy 
rozwiązań cyberbezpieczeń-
stwa. 

– Finansowanie po prostu 
nie może ograniczać się do naj-
większych podmiotów – mó-
wił Adam Burda, dyrektor De-
partamentu Klienta Strategicz-
nego – Energetyka, Paliwa, 
Nowe Technologie w PKO 
Banku Polskim. 

ARP, Asseco 
i DORACO: polskie 
firmy potrzebują 
zaufania, referencji 
i finansowania 
O praktycznych barierach 

w dostępie polskich firm 

do dużych projektów mówiła 
w Rzeszowie Angelika Cie-
ślowska, prezeska zarządu 
DORACO. Jej zdaniem roz-
mowa o local content nie może 
ograniczać się do formalnych 
definicji. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby pieniądze 
z historycznych inwestycji 
osadzały się w krajowej gospo-
darce i budowały polski kapi-
tał. 

Ostateczne pytania brzmią: 
gdzie zostaje wartość? Gdzie 
płacone są podatki? Gdzie po-
wstają miejsca pracy? Gdzie 
budowane są kompetencje? 
Kto zdobywa referencje? Kto 
rośnie dzięki wielkim inwesty-
cjom? 

Prezeska DORACO zwra-
cała uwagę, że polskie firmy 
mają ludzi, doświadczenie 
i know-how, ale brakuje im re-
ferencji, ponieważ w Polsce 
wcześniej wielu tego typu pro-
jektów po prostu nie realizo-
wano. 

– Wystarczy nam zaufać – 
mówiła Cieślowska. 

– Bez suwerenności cyfro-
wej, rozumianej jako zdolność 
do lokalnego utrzymania, roz-
woju i kontroli kluczowych 
systemów informatycznych, 
nie ma realnego bezpieczeń-
stwa państwa, niezależnie 
od tego, jak nowoczesne tech-
nologie bazowe są wykorzy-
stywane – zauważył z kolei To-
masz Bendlewski, wiceprezes 
Asseco Poland. 

– Rozwój przedsiębiorstw 
branży zbrojeniowej jest 
istotny. Poczucie bezpieczeń-
stwa jest bardzo ważne dla 
każdego człowieka, a my je 
zapewniamy, produkując 
sprzęt – mówił Waldemar 
Wilk, prezes zarządu i dyrek-
tor generalny Mista ze Stalo-
wej Woli. 

– Polska Grupa Zbrojeniowa 
bardzo się zmienia. To ponad 
60 spółek, które produkują 
pełną paletę wyposażenia: 
od umundurowania, przez 
transportery, aż po fregaty. 
Podstawowe zmiany polegają 
dziś na tym, że Wojsko Polskie 
bardzo się modernizuje i chce, 
aby ten proces trwał jak naj-
krócej. To stawia przed PGZ 
bardzo wiele wyzwań, jeśli 
chodzi o zwiększenie produk-
cji i jej jakość – stwierdził Ja-
nusz Zemke, doradca prezesa 
PGZ. 

Jak zaznaczył, druga 
istotna zmiana polega na tym, 
że PGZ nie chce już wszyst-
kiego robić sama, lecz aktyw-
nie poszukuje partnerów 
wśród firm prywatnych. Gdy 
PGZ ogłosiła zainteresowanie, 
zgłosiło się aż 11 tys. podmio-
tów. 

Ilona Deręgowska, wice-
prezes Agencji Rozwoju Prze-
mysłu zgadzała się z potrzebą 
wspierania polskich przedsię-
biorstw, ale wskazywała, że 
sytuacja różni się w zależno-
ści od sektora. W niektórych 
obszarach polskie firmy mu-
szą dopiero zdobywać techno-
logię, kompetencje, certyfi-
katy i doświadczenie. 

Potrzebne są więc instru-
menty rozwojowe, dialog 
techniczny, dzielenie zamó-
wień na realne pakiety, sys-
tem zdobywania referencji, 
a także wsparcie instytucji ta-
kich jak ARP, BGK, PKO BP czy 
PZU. 

Poseł Kowal: 
Podkarpacie gotowe 
na local content 
– Nam na Podkarpaciu chodzi 

o trzy rzeczy: Dolinę Lotniczą 
i awiację, powiązany z tym prze-
mysł zbrojeniowy oraz energe-
tykę. Żeby te dwa pierwsze 
punkty mogły zadziałać, trzeba 
szybko skablować sieć, tak aby 
przedsiębiorcy mieli dostęp 
do energii na przyzwoitym po-
ziomie. Te trzy rzeczy to nasze 
DNA, istota tego regionu i siła na-
pędowa tej części Polski – mówił 
z kolei poseł Paweł Kowal z Pod-
karpacia, przewodniczący Rady 
ds. Współpracy z Ukrainą. 

Poseł przekonywał, że wy-
starczy popatrzeć na przedsię-
biorców zgromadzonych na sali 
albo pojechać do podrzeszow-
skiej Jasionki, aby zobaczyć, że 
Podkarpacie jest przygotowane 
na to, by local content zadziałał 
w praktyce. 

Potwierdzeniem tych słów 
były kolejki uczestników Forum 
– głównie przedsiębiorców – któ-
rzy czekali na możliwość roz-
mowy i wymiany kontaktów 
z panelistami. Ten obraz dobrze 
oddawał praktyczny wymiar 
wydarzenia. Forum nie było wy-
łącznie debatą ekspercką ani 
konferencją deklaracji. Było 
miejscem, w którym lokalne 
firmy mogły bezpośrednio spo-
tkać przedstawicieli dużych za-
mawiających, instytucji finanso-
wych i administracji publicznej. 

Polska Press Grupa 
na uniwersytecie  
Forum zorganizowane przez 

PPG i MAP odbywało się w bu-
dynku Uniwersytetu Rzeszow-
skiego.  

– Uczelnia XXI wieku to nie 
tylko miejsce kształcenia, ale 
przede wszystkim aktywny 
partner przemysłu, rozwoju, na-
uki i innowacji – podkreślił prof. 
dr hab. n. med. Adam Reich, rek-
tor Uniwersytetu Rzeszow-
skiego. 

– Forum dostawców „Ener-
gia z Polski – Local First” organi-
zujemy po to, aby pokazać lokal-
nym i regionalnym przedsię-
biorcom, że mogą wziąć udział 
w łańcuchu dostaw przy wiel-
kich inwestycjach. To rzadka 
okazja, żeby spotkać tak wielu 
ministrów i prezesów wielkich 
firm – mówił Zenon Nowak, 
prezes Polska Press Grupy.

Poseł Paweł Kowal zaznacza, że Podkarpacie jest 
przygotowane, aby local content zadziałał
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PO EDYCJACH W WARSZAWIE 
I SZCZECINIE FORUM  
ZGROMADZIŁO LIDERÓW  
SEKTORA ENERGETYCZNEGO 
I OBRONNEGO W RZESZOWIE

W panelu energetycznym wystąpili: Eliza Zeidler, wiceminister Ministerstwa Aktywów państwowych, Szymon Moś, 
prezes PSG, Andrzej Jarczyk, prezes TUW PZUW i Tomasz Bendlewski, wiceprezes Asseco Poland
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Forum otworzyli  prezydent Rzeszowa Konrad Fijołek,Zenon Nowak, prezes Polska 
Press Grupy, Wiesław Buż, wicewojewoda podkarpacki i rektor UR prof. Adam Reich
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Organizatorem forum 
„Energia z Polski – Local 
first” jest Polska Press 
Grupa, wydawca serwi-
sów Strefabiznesu.pl 
i Nowiny24.pl

eprasa.pl de70f48e70
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Dorota Kowalska

T
o nie film science fic-
tion. Na warszawskim 
Dworcu Centralnym 
pojawiły się grupy męż-
czyzn: podają się 
za „patrole obywatel-

skie”, zaczepiają i próbują legi-
tymować obcokrajowców. 

W internecie jest nagranie, 
wyświetlono je już blisko pół mi-
liona razy. Widać na nim męż-
czyzn w ubraniach przypomina-
jących mundury wojskowe z na-
szywkami z biało-czerwoną 
flagą i orłem w koronie na ramio-
nach, wysiadają z furgonetki 
opatrzonej napisami „BPG” albo 
„Bronimy Polskiej Granicy”. 
Podchodzą do dwóch osób 
o śniadej karnacji, o coś je wypy-
tują. Sam autor nagrania szuka 
kolejnych obcokrajowców na te-
renie Dworca Centralnego. 
Sprawę jako pierwsza opisała 
„Gazeta Wyborcza”.  

Założycielem grupy organi-
zującej patrole obywatelskie jest 
Rafał Podejma związany z Grze-
gorzem Braunem, przynajmniej 
tak twierdzi aktywista Obywa-
teli RP Piotr Fijałkowski. Jak po-
daje „GW”, w mediach społecz-
nościowych Podejmy można 
znaleźć zdjęcia umięśnionych 
mężczyzn przy przejściu gra-
nicznym w Gorlitz, wpis chwa-
lący Władimira Putina czy rela-
cje z marszu pod hasłem „White 
lives matter”. 

Jeden z samozwańczych pa-
trolów przedstawił w mediach 
społecznościowych Paweł Ja-
worski. To z kolei założyciel 
wspólnoty „Żołnierze Chry-
stusa”, aktywnej w Marszu Nie-
podległości i Inspektoracie Wol-
ność i Niezawisłość Warszawa, 
który opisano jako organizację 
paramilitarną.  

Kamil Syller, prawnik, za-
apelował do PKP, by przyjrzała 
się sprawie. Mężczyźni mogą ła-
mać prawo: podszywać się 
pod funkcjonariusza publicz-
nego, zmuszać do określonego 
zachowania, choćby pokazywa-
nia dokumentów. Zdaniem 
prawnika w grę może też wcho-
dzić bezprawne przetwarzanie 
danych czy naruszanie niety-
kalności cielesnej. 

Rzecznik Komendy Rejono-
wej Policji Warszawa I mł. asp. 
Jakub Pacyniak potwierdził, że 
funkcjonariusze zajmują się 
sprawą. 

- Otrzymaliśmy informacje 
na ten temat jeszcze w zeszłym 
tygodniu. Sprawę badają poli-
cjanci dwóch pionów: prewen-
cji i kryminalnego. Prowadzimy 
działania operacyjne i weryfiku-
jemy te informacje – powiedział. 

Do sprawy odniósł się rów-
nież rzecznik PKP Michał Stilger. 
Poinformował, że ochrona od-
notowała dotychczas jeden 
przypadek pojawienia się takiej 
grupy na terenie Dworca Cen-
tralnego. Zarządca obiektu pole-
cił monitorowanie podobnych 
sytuacji i zapowiedział inter-
wencje w przypadku naruszenia 
prawa lub regulaminu stacji. 

- To jest permanentna akcja. 
To nie tylko Bąkiewicz, ale część 
działaczy opozycji ciężko pra-
cują nad tym, żeby pokazać, że 
jesteśmy zalewani falą migran-
tów i do tego są te polityczne 
happeningi, bo do tego się  spro-
wadza Ruch Obrony Granic. To 
co robią na granicy z Niemcami, 
starają się robić na dworcach 
i lotniskach – skomentował pre-
mier Donald Tusk. - Mamy 
do czynienia raz na jakiś czas 
z tego typu ekscesami. W tym 
sensie, że nie jest to jakieś po-
wszechne zjawisko. To bardziej 
chuliganeria polityczna niż coś 
poważnego - dodał premier.  

Prof. Rafał Pankowski, 
współzałożyciel Stowarzyszenia 
„Nigdy Więcej”, powiedział 
„GW”, że patrolom chodzi 
o „wytworzenie atmosfery stra-
chu”, a tego typu „bojówki” 
chcą skorzystać z „coraz wyraź-
niejszych nastrojów ksenofo-
bicznych”. Według Pankow-

skiego na prawicy pojawiła się 
na tym tle rywalizacja PiS-u, 
Konfederacji i Braunowców. 
Do czego może doprowadzić?  

W sieci język nienawiści 
7 maja tego roku kilku na-

pastników zaatakowało grupkę 
czterech Ukraińców i Polkę, spa-
cerujących po Moście Święto-
krzyskim w Warszawie. Męż-
czyźni mieli ponoć pretensję, że 
rozmawiają po ukraińsku. 
W każdym razie na grupkę mło-
dzieży rzuciło się pięć osób, uży-
wali gazu pieprzowego i kastetu. 
Brutalnie pobili trzech Ukraiń-
ców, jeden z nich trafił do szpi-
tala. Doznał pęknięcia czaszki, 
miał zmasakrowaną twarz. Na-
pastnicy próbowali zrzucić 
z mostu innego chłopaka. Ucie-
kli na widok zbliżającego się ra-
diowozu. 

Tydzień później, w nocy z 14 
na 15 maja, dwóch zamaskowa-
nych mężczyzn najpierw wybiło 
szybę w ukraińskiej restauracji 
Mur Mur, a potem rozlało w niej 
łatwopalną ciecz. Wybuchł po-
żar.  

Długo by jeszcze wymieniać 
fizyczne ataki na obcokrajow-
ców, zwłaszcza Ukraińców, i ich 
mienie. Do tego dochodzi język 
nienawiści, który wylewa się 
z sieci.  

Z raportu opublikowanego 
przez ośrodek analityczny Res 
Futura wynika, że nastawienie 
do Ukrainy w polskich mediach 
społecznościowych pogarsza się 
z każdym tygodniem. Treści 
krytyczne wobec naszego 
wschodniego sąsiada generują 
coraz większe zasięgi. Korzy-
stają z tego politycy. 

Raport przygotowany przez 
Press Club Polska i Data House 
Res Futura, zatytułowany „Wi-

zerunek Ukrainy i Ukraińców 
w polskim Internecie”, został za-
prezentowany w piątek, 12 
czerwca. Dokument nie przed-
stawia opinii publicznej ani na-
strojów społecznych, podsumo-
wuje jedynie treści krążące 
w sieci na temat Ukraińców. 

Autorzy raportu prześledzili 
wpisy w mediach społeczno-
ściowych od 1 do 31 maja 2026 
roku. W tym czasie pojawiło się 
520 tys. 155 publikacji dotyczą-
cych Ukrainy, które przyciągnęły 
7,76 mln reakcji i komentarzy. 

Michał Fedorowicz z Res Fu-
tura podkreślił, że niechęć 
do Ukrainy w przekazach me-
dialnych rośnie z tygodnia na ty-
dzień, a skala zjawiska jest naj-
większa od lat. 

- Oznacza to, że bardzo dyna-
micznie rośnie nam suma nega-
tywnych komentarzy. Nigdy nie 
widzieliśmy takiego wzrostu 
z tygodnia na tydzień od lutego 
2022 roku. Praktycznie nie wy-
stępują już albo są w bardzo ma-
łych ilościach komentarze, które 
bronią Ukrainy, co najwyżej to-
nują - wskazał. 

Internautów bardziej niż bie-
żące działania wojenne, intere-
sują kwestie historyczne i rela-
cje sąsiedzkie. Jak można się 
było spodziewać, spore emocje 
wywołała decyzja prezydenta 
Ukrainy Wołodymyra Zełen-
skiego o nadaniu jednej z jedno-
stek wojskowych imienia Boha-
terów UPA, odpowiedzialnych 
za rzeź wołyńską. W ciągu tygo-
dnia powstało wówczas 247 tys. 
wpisów — więcej niż w trzech 
poprzednich tygodniach łącz-
nie. 

Za ponad połowę negatyw-
nych emocji wobec Ukraińców 
odpowiada Konfederacja, która 
co tydzień wprowadza do de-
baty nowy wątek wywołujący 
oburzenie: tani dostęp do Naro-
dowego Funduszu Zdrowia 
(NFZ) dla Ukraińców, 500 tys. 
wniosków o pobyt czy zabrane 
pieniądze na muzeum Wołynia. 
Według autorów raportu to czę-
sto fake newsy, ale sprostowania 
zawsze przychodzą za późno. 

Fedorowicz zauważył, że 
Konfederacja razem z formacją 

Grzegorza Brauna „wymuszają” 
na Prawie i Sprawiedliwości 
(PiS) zajmowanie antyukraiń-
skich stanowisk, to właśnie owa 
rywalizacja, o której mówił prof. 
Rafał Pankowski. 

- Politycy po prawej stronie 
dzisiaj widzą, że jedynym nawo-
zem, który daje im zasięg, daje 
im wyświetlenia, są tematy an-
tyukraińskie. Wtedy dostają 
więcej serduszek, mają więcej 
komentarzy, więcej udostęp-
nień - tłumaczył Fedorowicz. 

Mechanizmy działania plat-
form społecznościowych dodat-
kowo wzmacniają to zjawisko. 
Treści wrogie wobec Ukrainy są 
systemowo nagradzane przez 
algorytmy. Dotyczy to nie tylko 
polityków, ale również zwy-
kłych twórców internetowych. 

- Od sierpnia 2025 r. obser-
wujemy jeszcze jedną rzecz: je-
żeli jakikolwiek twórca w Polsce 
chce zarobić więcej lajków, mieć 
więcej interakcji, większy zasięg, 
wystarczy, że będzie miał treści 
antyukraińskie. To przełoży się 
jednoznacznie na wzrost jego 
zasięgu - podkreślił Fedorowicz. 

Kreml zadowolony 
Tak więc polską przestrzeń 

internetową zaczyna dzielić nie 
tylko klasyczny podział na le-
wicę i prawicę, lecz także linia 
przebiegająca między polity-
kami pro- i antyukraińskimi. 

- To jest nowość, tego też nie 
było i to oznacza, że ten spór ma 
duży potencjał, żeby w prze-
ciągu następnych 12 miesięcy 
eskalować i stać się jedną z głów-
nych osi sporu, jeśli chodzi o pol-
ską politykę i wybory – ocenił Fe-
dorowicz. 

Konflikt wokół UPA połączył 
przeciwko Ukrainie polską scenę 
polityczną. Na  Kremlu otwierają 
szampana. 

- W tym wypadku uważamy, 
a jesteśmy też organizacją, która 
bada rosyjską i białoruską prze-
strzeń informacyjną, że jest to 
dzisiaj najbardziej wymarzony 
scenariusz dla Federacji Rosyj-
skiej - przyznał Fedorowicz. 

Rosyjskie farmy trolli straciły 
w polskich mediach społeczno-
ściowych pracę. Negatywne ko-

mentarze powstają obecnie 
spontanicznie, bez potrzeby ze-
wnętrznego sterowania. 

- Większość komentarzy po-
wstaje w sposób naturalny. (...) 
Decyzja prezydenta Zełenskiego 
doprowadziła do sytuacji, że te-
mat UPA stał się tematem jedno-
czącym obie bańki i jednocze-
śnie napędzającym, chcąc nie 
chcąc, sentyment antyukraiński 
- zauważył Fedorowicz. 

Dotychczasowe afery wyga-
sały zwykle po 1–2 tygodniach, 
ale każda z nich zostawiała 
po sobie warstwę nieufności. 
Pozostaje pytanie, czy po sporze 
o UPA sympatia wobec Ukrainy 
odbuduje się, czy też utrzyma 
się na trwale niższym poziomie. 

Polacy ruszyli z pomocą 
Dziś już chyba mało kto pa-

mięta, co działo się w zimą i wio-
sną 2022 roku, chwilę po tym, 
jak Rosja zaatakowała Ukrainę. 
Tak, Polacy stanęli na wysoko-
ści zadania, skala pomocy nie-
sionej sąsiadom była i jest nie-
spotykana. Została zresztą za-
uważona na świecie. 

„Polska znów pokazała się 
jako jedna z najbardziej funda-
mentalnie przyzwoitych kultur 
w Europie. Jak wszyscy mają 
swoje złe strony, ale od średnio-
wiecza w sercu polskiej kultury 
tkwi coś głęboko wyjątkowego” 

- pisał na Twitterze amery-
kański pisarz J. Daniel Sawyer.  

Rząd, samorządy, fundacje, 
osoby prywatne pomagały 
Ukraińcom uciekającym ze swo-
jej ziemi przed ostrzałem rosyj-
skich wojsk, przed spadającymi 
bombami, przed śmiercią. Po-
lacy okazali niezwykłą solidar-
ności z narodem ukraińskim. 

W punktach recepcyjnych, 
które powstały przy granicy, wy-
dawane były uchodźcom ciepłe 
posiłki, zapewniana była pomoc 
medyczna, dopełniane formal-
ności związane z przekrocze-
niem granicy i pobytem w Pol-
sce. Z punktów recepcyjnych 
autobusami i busami Państwo-
wej Straży Pożarnej przewożono 
uchodźców do miejsc tymcza-
sowego pobytu, które we 
wszystkich województwach zo-

KTO TY JESTEŚ? CZYLI 
OŚMIELONY KSENOFOB

„Wielu Polaków ciągle nas wspiera, ale inni stali się głośniejsi” – mówi jedna z Ukrainek. 
Właśnie, bo może nie chodzi o radykalny wzrost postaw antyukraińskich, ale większą 

aktywność środowisk radykalnych i ksenofobicznych. Ludzie, którzy zawsze mieli takie 
poglądy, dzisiaj po prostu poczuli się pewniej: krzyczą, podjudzają, wymachują pięścią.

WEDŁUG RAPORTU CBOS, 48 
PROC. POLAKÓW OPOWIADA SIĘ 
ZA PRZYJMOWANIEM UKRAIŃCÓW, 
PODCZAS GDY 46 PROC. JEST 
TEMU PRZECIWNYCH

PULSA
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stały przygotowane na ich przy-
jęcie.  

Na dworach kolejowych, 
przez które przejeżdżały pociągi 
z Ukrainy, gromadzili się ludzie 
i przez okna wrzucali uciekają-
cym przed wojną pożywienie, 
ubrania, pieluchy, koce – 
wszystko, co może im być po-
trzebne. 

Na  facebookowych grupach, 
takich jak „Widzialna ręka” czy 
„Pomoc dla Ukrainy”, co kilka 
minut pojawiały się nowe posty.   

„Udostępnię potrzebującym 
domek letniskowy. Zmieści się 
6-8 osób. Nie ma tam wielkich 
luksusów, ale jest prąd i woda, 
a dla dzieci huśtawka i drabinki 
w ogrodzie” – pisała Małgorzata. 
Inny post: „Bezpłatnie zapew-
nimy nocleg, wyżywienie, za-
bawki dla dzieci i święty spo-
kój”. 

Z czasem ta pomoc stała się 
systemowa. Dzisiaj w Polsce 
na stałe i czasowo przebywa 
około 1,5 do 1,55 miliona obywa-
teli Ukrainy. Milion korzystają-
cych ze statusu ochrony czaso-
wej (z numerem PESEL UKR), 
niemal 800 tysięcy legalnie pra-
cuje, jest ubezpieczonych, płaci 
podatki, posyła dzieci do szkół. 

Ale nasz stosunek do Ukraiń-
ców zmienił się przez ostatnie 
trzy lata.  

Według raportu opublikowa-
nego przez CBOS, bazującego 
na danych z grudnia 2025 roku, 
48 proc. z nas opowiada się 
za przyjmowaniem Ukraińców, 
podczas gdy 46 proc. jest temu 
przeciwnych. Tuż po rozpoczę-
ciu pełnoskalowej inwazji Rosji 
na Ukrainę zwolennikami po-
mocy ukraińskim uchodźcom 
było aż 94 proc. społeczeństwa. 

Od lutego 2022 roku odsetek 
ten konsekwentnie spadał, by 
w 2025 roku osiągnąć najniższy 
poziom w historii badań, czyli 
od czasu aneksji Krymu w 2014 
roku. Istotne jest również roz-
różnienie na odpowiedzi „ra-
czej” i „zdecydowanie”. Głosy 
zdecydowanego sprzeciwu są 
silniejsze niż te jednoznacznie 
aprobujące (19 proc. wobec 13 
proc.). 

Z badania wynika też, że po-
nad połowa Polaków (54 proc.) 
uważa, że konflikt należy zakoń-
czyć jak najszybciej, bez 
względu na potencjalne straty 
terytorialne Ukrainy, a nawet 
utratę jej suwerenności. 

Ludzie wyczuwają 
zmianę 
Te nastroje widać w sieci, Po-

lacy wyczuwają, że coś się zmie-
nia. Oto jedno z forów interneto-
wych. 

Internauta1: „Otóż w ostat-
nim czasie, ciągle napotykam lu-
dzi, którzy narzekają na obywa-
teli Ukrainy. W transporcie pu-
blicznym, w sklepie. Często ich 
sposób podchodzenia do tych 
kwestii zaczyna mi przypomi-
nać to, co działo się w Niem-
czech w latach 30. Wtedy też 
dużo ludzi mówiło, że trzeba coś 
zrobić z pewną grupą ludzi, 
a najlepiej ich deportować tam 
skąd przybyli, bo stanowią za-
grożenie dla kultury i kraju. 
Zresztą pewien polityk o nazwi-
sku na H też początkowo plano-
wał przesiedlenia, a dopiero sy-
tuacja w czasie wojny skłoniła 
elity do bardziej radykalnych 
rozwiązań (co nie znaczy, że 
wcześniej jakoś lepiej traktowali 
te grupy ludzi).  Może to tylko 

specyficzne środowisko, w ja-
kim się obracam, być może to 
wyjątki. Niepokoi mnie jednak 
powielanie często rosyjskiej pro-
pagandy”.  

Internauta2: „ Przyjeżdżają 
różni ludzie. Pracowici, dobrzy 
i chcący się asymilować, ale 
i roszczeniowi, leniwi, którym 
brak szacunku do państwa, 
w którym goszczą. Do tego zwy-
czajni bandyci uciekając 
przed wymiarem sprawiedliwo-
ści w swoim kraju. A, że te dwie 
ostatnie grupy najbardziej rzu-
cają się w oczy, bo ci pierwsi 
po prostu chcą zarabiać, żyć 
i wychować dzieci, to niechęć 
w obywatelach państwa gospo-
darza narasta wprost proporcjo-
nalnie do liczby przyjezdnych. 
Do tego masz jeszcze zwyczajny 
atawizm: „W moim stadzie po-
jawiły się nowe osobniki, a co je-
śli przejmą w nim władzę? Jak 
nic zaczną zapładniać nasze sa-
mice i sterować stadem tak by 
ich młode miały lepsze miejsca 
na żerowisku i przy wodopoju”. 
Jak dla mnie nic nowego i zupeł-
nie normalne”.  

Internauta3: „Nam jest aku-
rat do Ukraińców tak blisko, że 
rozkład społeczeństwa na pa-
tolę, cwaniaków, zwykłych 
uczciwych ludzi i ambitnych po-
jebów zmieniających świat jest 
praktycznienie identyczny, 
przynajmniej z mojego do-
świadczenia”. 

Internauta4: „Wydaje mi się, 
że wybory też nie pomagają 
w tym wszystkim. Politycy 
i media mieszają bardzo. Raz 
miłość, raz nienawiść. Polska ra-
cja stanu jest prosta. Ukraina 
jest nam potrzebna, żeby od-
dzielać nas od Rosji. Więc warto 

przypomnieć tym, co marudzą, 
że jeżeli Ukraina padnie to my 
jesteśmy w okopie i nasłuchu-
jemy czy leci dron”. 

Internauta 5: „Ja tego kom-
pletnie nie rozumiem. Wiem, że 
część Ukraińców jest upierdliwa, 
niemiła i roszczeniowa, ale jest 
tyle samo takich Polaków. Z mo-
ich doświadczeń, to miałam 
może jedną, dwie nieprzyjemne 
sytuacje z Ukraińcami, a właści-
wie spotkam się z jakimś co 
trzeci dzień. Zawsze mówię 
do takiego ksenofoba: „Pomyśl 
sobie, ilu masz znajomych, 
krewnych, którzy jakby poje-
chali na zachód, to byłoby ci 
za nich wstyd, bo patus, alkus 
i półgłówek”. Znam kilku takich 
delikwentów i nie chciałabym, 
aby obcokrajowcy wyrobili so-
bie opinię o całym moim naro-
dzie na podstawie tych paru 
osób. Stereotyp o Polakach krad-
nących samochody nie wziął się 
z niczego i my też byliśmy w po-
dobnej sytuacji. Po drugie, ruska 
propaganda nie śpi. Ile już było 
fake newsów, że Ukrainiec kogoś 
pobił, a się okazywało, że to Po-
lak i katolik?”. 

Ksenofobi ośmieleni 
Co się właściwie stało? Dla-

czego rosną nastroje antyukra-
ińskie w Polsce? A może wcale 
nie rosną?  

Viktoria Grossmann w „Su-
eddeutsche Zeitung” już 
w 2025 roku pisała, że świet-
nie działa rosyjska kampania 
dezinformacyjna oskarżająca 
Ukraińców o chęć wciągnięcia 
Polski do wojny. Po ataku dro-
nów na Polskę czy aktów sa-
botażu na kolei padają oskar-

żenia pod adresem Ukrainy, 
a nie Rosji.  

Rząd próbuje zwalczać nie-
prawdziwe informacje, jednak – 
jak pisała autorka – „sam znaj-
duje się pod presją ze strony kry-
tyków pomocy dla Ukrainy”. 

Zdaniem Grossmann partią, 
która „szczuje szczególnie” 
na Ukraińców, jest Konfedera-
cja, a także prezydent Karol Na-
wrocki. Konfederacja zarzuca 
rządowi, że działa bardziej 
w interesie Ukrainy niż wła-
snego kraju. Z kolei Nawrocki 
domaga się jeszcze surowszego 
postępowania wobec uchodź-
ców – przypomina autorka na-
wiązując do hasła wyborczego 
Nawrockiego – „Najpierw Pol-
ska”. Jej zdaniem rząd Donalda 
Tuska też przyczynia się 
do umocnienia antyukraiń-
skich nastrojów, akceptując 
wysuwany przez prawicę po-
stulat ograniczenia świadczeń 
dla uchodźców.  

Niemiecka dziennikarka 
wspomina też działalność Fun-
dacji „Ukraiński Dom” poma-
gającej uchodźcom w spra-
wach administracyjnych i by-
towych.  Przytacza opinię pra-
cownicy fundacji, Tetiany Ku-
charenko, która porównała 
obecne nastroje panujące 
w Polsce z nastrojami wobec 
Polaków w Wielkiej Brytanii 
przed brexitem. „Wielu Pola-
ków ciągle nas wspiera, ale inni 
stali się głośniejsi” – mówi Ku-
charenko. 

O zmieniających się w Pol-
sce nastrojach wobec Ukraiń-
ców piszą także inne zachod-
nie media. Dr Łukasz Adamski, 
wicedyrektor Centrum Dialogu 
im. Juliusza Mieroszewskiego, 
w rozmowie z PAP ocenił, że 
nie można mówić o jedno-
znacznej erozji relacji polsko-
ukraińskich, ponieważ mają 
one zarówno aspekty pozy-
tywne, jak i negatywne. Za-
chodni dziennikarze nie biorą 
pod uwagę wielu perspektyw, 
choćby tej historycznej, o któ-
rej tak ostatnio głośno. Nie do-
strzegają też części proble-
mów, ponieważ ich solidarność 
z Ukrainą i ograniczona wiedza 
na temat funkcjonowania pań-
stwa ukraińskiego przed wojną 
sprawiają, że pomijają pewne 
aspekty albo po prostu ich nie 
rozumieją. 

Zdaniem dr Łukasza Adam-
skiego mamy do czynienia nie 
tyle z radykalnym wzrostem po-
staw antyukraińskich u ogółu 
społeczeństwa, co ze wzrostem 
aktywności środowisk radykal-
nych i ksenofobicznych, które 
z niechęci do Ukraińców uczy-
niły swój model biznesowy lub 
paliwo polityczne.  

– Ludzie, którzy zawsze mieli 
takie poglądy, poczuli się teraz 
ośmieleni zmianą dyskursu. 
Stąd też w przestrzeni medialnej 
jest znacznie więcej nieprawdzi-
wych, niegodziwych i obraźli-
wych dla Ukraińców komenta-
rzy – tłumaczył dr Adamski. 

Jak dodał, nie wolno zapo-
minać o roli rosyjskiej dezin-
formacji, duża część hejtu 

w internecie jest generowana 
przez farmy trolli.  

Rosyjskie służby wiedziały, 
że nie rozbudzą w Polakach mi-
łości do Rosji. Co więc trzeba 
zrobić? Zohydzić Polakom 
Ukraińców. 

Kogo lubi Polak 
Co ciekawe, z badania 

CBOS wynika, że na pierw-
szym miejscu w rankingu naj-
bardziej lubianych przez Pola-
ków narodów są Włosi, a dalej 
Czesi. Co drugi ankietowany 
darzy sympatią Słowaków (52 
proc.), a blisko połowa - Angli-
ków (49 proc.) oraz Ameryka-
nów (47 proc.). Sympatię wo-
bec Chorwatów deklaruje 45 
proc. badanych. Niemal tyle 
samo (44 proc.) osób lubi 
Szwedów, Francuzów i Holen-
drów, niewiele mniej Litwi-
nów i Węgrów. 

Na dalszych pozycjach naj-
bardziej lubianych narodów 
uplasowali się Bułgarzy 
i Niemcy (po 35 proc.). Z son-
dażu wynika też, że 33 proc. Po-
laków ma pozytywne nastawie-
nie do Wietnamczyków, a 30 
proc. - do Chińczyków. 

 „Niezmiennie od czasu wy-
buchu wojny w Ukrainie z naj-
większym dystansem podcho-
dzimy do Rosjan, do których 
niechęć deklaruje aż 74 proc. ba-
danych, zaś sympatię zaledwie 
7 proc.” - zauważył CBOS. 

Z badania wynika, że naj-
większy wzrost niechęci odno-
towano w przypadku nastawie-
nia wobec Żydów (o 8 punktów 
procentowych, przy jednocze-
snym spadku sympatii o 4 
punkty proc.) oraz Ameryka-
nów (wzrost niechęci o 8 punk-
tów, spadek sympatii o 11 punk-
tów proc.), a także Ukraińców 
(wzrost niechęci o 5 punktów 
proc., spadek sympatii o 1 
punkt proc.). 

Sondaż wykazał, że jest to 
kolejny rok, kiedy pogarsza się 
stosunek Polaków do narodów, 
które wyraźnie zyskały w na-
szych oczach zaraz po wybu-
chu wojny w Ukrainie – Ame-
rykanów, Anglików oraz Ukra-
ińców. 

W 2026 roku CBOS zareje-
strował też pogorszenie sto-
sunku do większości z naszych 
sąsiadów, przy czym wyjątek 
stanowią Słowacy oraz Niemcy. 

„Na pierwszym miejscu 
pod względem sympatii – po-
dobnie jak przed rokiem – znaj-
dują się Czesi, na drugim Sło-
wacy, zaś na trzecim Litwini. 
Czwartą pozycję zajmują 
Niemcy, do których nasz stosu-
nek jest dość ambiwalentny, na-
tomiast piątą – Ukraińcy. Szóste 
miejsce zajmują Białorusini, zaś 
ostatnie Rosjanie – do tego na-
rodu podchodzimy ze zdecydo-
wanie największą niechęcią” - 
podało CBOS. 

Trudno się temu dziwić. Ro-
sja kojarzy nam się z wojną 
i niebezpieczeństwem. Para-
doks polega na tym, że narra-
cja w polskiej debacie publicz-
nej sprawia, że na Kremlu za-
cierają ręce. PAP

Stosunek Polaków do Ukraińców zmienia się z każdym rokiem. Także strona ukraińska zaczyna inaczej  
postrzegać Polaków
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Czego najbardziej wstydziłeś 
się jako dziecko? 
To zależy, o jakim etapie dzie-
ciństwa mówimy. Byłem wy-
chowywany w rodzinie, 
w której za wyżywienie odpo-
wiadała głównie babcia. 
Twierdziła, że jem za mało, 
według niej wyglądałem źle, 
więc musiałem jeść więcej, 
chociaż nie potrzebowałem. 
Dopiero później, kiedy byłem 
starszy, zrozumiałem, że to 
był jej sposób troszczenia się 
o bliskich. Widziałem to 
choćby po jej podejściu 
do psa. Też uważała, że je 
za mało i regularnie go dokar-
miała trzymając na rękach. 
Nie mówię tego w sensie ne-
gatywnym. To nie jest złe 
wspomnienie. Ale był taki 
moment, kiedy ta moja nad-
waga zaczęła mi przeszka-
dzać. Wiązało się to z różnymi 
rzeczami. Nie do końca wyglą-
dałem tak, jak chciałem wy-
glądać. Niekoniecznie byłem 
nazywany tak jak chciałbym 
być nazywany. Takie rzeczy 
pamięta się bardzo długo. 
Tym bardziej jeśli nie są wyja-
śniane na bieżąco, jeśli nie są 
wyłapywane przez bliskich, 
przez rodziców, jeśli się o nich 
nie rozmawia. A dziecko nie 
ma wystarczającej świadomo-
ści, żeby to zrozumieć albo so-
bie wytłumaczyć. Po prostu 
bierze to do siebie i idzie dalej. 
Potem znowu bierze coś 
do siebie i znowu idzie dalej. 

Co taki wstyd robi z dziec-
kiem? 
Myślę, że gromadzi w nim bar-
dzo dużo emocji, które póź-
niej mogą mieć dosyć nega-
tywny wpływ na jego funkcjo-
nowanie w przestrzeni spo-
łecznej. 

Są takie słowa zawstydzenia, 
które zostały z tobą na całe 
życie? 
Są. I negatywne, i pozytywne. 
Myślę, że każdy człowiek nosi 
w sobie takie słowa. Nie każdy 
chce o tym mówić, ale wydaje 
mi się, że każdy to przeżywa. 
Nie ma chyba osoby, której ta-
kie rzeczy w ogóle nie doty-
kają. Ale czy ja pamiętam kon-
kretne słowa, które rezonują 
we mnie do dzisiaj? Nieko-
niecznie. To, że w piosence 
używam słów, które funkcjo-
nują jako przezwiska, nie zna-
czy, że one nadal brzmią mi 
w głowie jako konkretne 
słowa. To słowa symbole. To 
jest raczej fragment historii, 
jakaś sfera, energia, która się 
z nimi wiąże. 

Dopowiem: mówisz o pio-
sence „Gruby, mały”, która 
zapowiada twoją nową płytę 
i jesienną trasę koncertową. 
Bardzo mnie ta piosenka po-
ruszyła. Od razu się z nią zi-
dentyfikowałam. 
Bo poczucie wstydu może wy-
wołać bardzo wiele rzeczy. 
Byłbym za tym, żeby interpre-
tować tę piosenkę szerzej, 
a nie tylko przez obraz ma-

łego, grubego dziecka. To jest 
jej punkt wyjścia, ale tak na-
prawdę śpiewam ją do wszyst-
kich ludzi, którzy borykają się 
z poczuciem wstydu. Wstyd 
może być generowany przez 
wiele rzeczy i może powodo-
wać różne konsekwencje. 
Ważne jest też to, że tej pio-
senki nie śpiewam po to, żeby 
się tylko wyżalić. Śpiewam ją 
po to, żeby opowiedzieć histo-
rię komuś, kogo może to spo-
tkać. I zanim go to spotka, do-
brze byłoby, żeby wiedział, że 
nie jest w tym sam. Że nie jest 
jedyny, którego to dotyka. 
Wydaje mi się, że wielu ludzi 
może funkcjonować z poczu-
ciem, że tylko oni są w takiej 
sytuacji, że tylko do nich kie-
ruje się takie słowa. Będąc 
w wieku, w którym jestem, 
i mając swoje dzieci, myśląc 
przede wszystkim o nich, 
zmieniam perspektywę. 
Kiedy pisałem piosenki do al-
bumu „Składam się z ciągłych 
powtórzeń”, moja perspek-
tywa była inna. Byłem wtedy 
bardziej związany ze swoim 
ego, skierowany do wewnątrz. 
Teraz chciałem ten ciężar 
przenieść na kogoś innego. 

Skoro wspomniałeś o dzie-
ciach, to czy kiedy zostałeś oj-
cem, zacząłeś bardziej uwa-
żać na słowa? 
Zawsze uważałem na słowa. 
W sensie: na obraźliwe słowa. 
Nie było tak, że kiedy urodziły 
się dzieci, nagle się ocknąłem. 
Natomiast kiedy się myśli 
o swoich dzieciach i o konse-
kwencjach, które mogą wy-
wołać różne sytuacje, to po-
czucie tego, co one mogą zro-
bić z kimś tak bliskim, jest 
czymś zupełnie innym niż 
wtedy, kiedy myśli się o kimś, 
z kim nie łączy cię więź krwi. 
To jest dla mnie szczególnie 
ważne, zwłaszcza że pocho-
dzę z dysfunkcyjnej rodziny. 
Te elementy szczególnie mnie 
interesują. W zasadzie mogę 
powiedzieć, że od dawna śpie-
wałem takie piosenki, tylko 
trochę w innej formie. 

Ta piosenka, „Gruby, mały” 
jest zapowiedzią płyty 
„Chciałbym urodzić się, żeby 
latałem”. Piękny tytuł. Wiem, 
że autorem tego zdania jest 
twój młodszy syn. Co poczu-
łeś, kiedy je usłyszałeś? 
Dla mnie to było po prostu 
piękne zdanie. Wzruszające 
i prawdziwe. Tym bardziej 
prawdziwe, że jest z błędem. 
Ma bardzo szerokie znaczenie. 
Ja oczywiście interpretuję je 
na swój sposób, ale myślę, że 
to jest taki tytuł, który każdy 
może sobie interpretować, jak 
chce. Tę potrzebę, tę wolność, 
która z tego zdania bije, każdy 
może odczytać po swojemu. 

To zdanie wytatuowałeś so-
bie na ciele. 
Większość tatuaży, które 
mam, jest związana z moją ro-
dziną. Mam rysunki moich 
dzieci. Mam to zdanie 

od młodszego syna i drugie 
zdanie od starszego. 

Dlaczego są ważne? 
Dlatego, że oni są dla mnie 
ważni. 

Ojcostwo zmieniło cię jako 
autora tekstów? 
Tak. Nie chcę już użalać się 
tylko nad sobą. 

Przecież się nie użalałeś. 
Mówię to w cudzysłowie. 
Wcześniej śpiewałem głównie 
o sobie, nie myśląc tak inten-

sywnie jak teraz o tym, że zo-
stawiam coś komuś…, kiedy 
myślisz, że tą treścią chciałbyś 
zostawić jakąś wartość swoim 
bliskim. Ta płyta dotyczy mo-
jego mikroświata, dotyczy 
głównie moich bliskich. Gdyby 
ktoś zapytał mnie, jaka jest 
struktura tych piosenek, całej 
tej płyty, powiedziałbym, że 
jest trochę jak album rodzinny. 
Ale mimo że odbijam się 
od osobistych historii, opowia-
dam o tematach, które dotyczą 
uniwersalnych wartości.  

Kiedy rozmawialiśmy dwa 
lata temu, powiedziałeś, że 
uczysz synów tego, żeby nie 
podchodzili do życia standar-
dowo. Co to właściwie znaczy 
w codziennym życiu? 
To znaczy, że kiedy wszyscy 
idą w prawo, ja idę w lewo. 
Oczywiście mówię bardzo 
ogólnie. Może nawet nie cho-
dzi o to, że ja ich tego uczę. 
Wydaje mi się, że nie muszę 
ich uczyć. Ja po prostu taki je-
stem i zawsze taki byłem. Nie 
musiałem się szczególnie wy-
silać, żeby taki być. Czasem lu-

dzie mówią mi, że nie powi-
nienem, ale ja po prostu tak 
mam. Moja żona jest do mnie 
bardzo podobna. Więc poka-
zujemy im tę drogę sobą. 

Czego synowie uczą się 
od ciebie? 
Mam nadzieję, że dobrych 
rzeczy. 

Wróćmy jeszcze do „Gruby, 
mały”. Śpiewasz, że słowa 
mogą człowieka złamać. Gdy 
dzisiaj patrzysz na dzieci, 
na młodzież, masz poczucie, 
że tych raniących słów jest 
więcej niż kiedyś? 
Tak. Myślę, że to dla wszyst-
kich jest widoczne. Łatwiej 
rzuca się złymi słowami 
w człowieka, kiedy samemu 
się jest anonimowym. Kiedyś 
trzeba było stanąć z kimś twa-
rzą w twarz. Trzeba było uru-
chomić swój głos, pokazać 
twarz. Dzisiaj nie trzeba tego 
robić, więc łatwiej rzucić 
w kogoś błotem. Myślę, że 
wielu ludzi zdaje sobie też 
sprawę, że rzeczywistość jest 
tak skonstruowana, że nieko-
niecznie spotkają ich konse-
kwencje za to, że kogoś 
skrzywdzą albo poniżą. To się 
dzieje cały czas. 

Dzieciom, ale też dorosłym 
trudniej dziś uciec od upoko-
rzeń, które dzieją się w inter-
necie, w mediach społeczno-
ściowych. 
Bo od tego nie da się uciec. To 
część naszego życia. 

A jak ty sobie z tym radzisz? 
Ja mam już grubszą skórę. Je-
stem w innym wieku, więcej 
przeżyłem, mam więcej do-
świadczeń. Do pewnych rze-
czy się przyzwyczaiłem. Wiele 
jestem w stanie sam 
przed sobą wyjaśnić. Zdaję so-
bie też bardziej sprawę 
z ułomności ludzi, którzy to 
robią. Wydaje mi się, że oni są 
bardzo nieszczęśliwi. Funk-
cjonują w świecie, w którym 
sami potrzebują pomocy. Nie 
odbieram więc takich rzeczy 
aż tak osobiście. Bo zdaję so-
bie sprawę, kim jestem. 

Kim jesteś? 
Jestem sobą. Czuję się dobrze 
sam ze sobą. To nie jest uczu-
cie, które miałem zawsze. 
W zasadzie mam je od nie-
dawna. Musiałem na nie za-
pracować. 

Uważasz, że niedoskonałość 
jest czymś normalnym, a nor-
malność czymś wyjątkowym. 
Jak długo się tego uczyłeś? 
Jeśli chodzi o wskazywanie 
na to, że niedoskonałość jest 
czymś normalnym, to wydaje 
mi się, że mam to od dawna. 
Myślę, że wiąże się to z moimi 
przeżyciami. One pomogły mi 
później uruchomić większe 
współczucie. Byłem dosyć 
czuły na takie sytuacje 
i szybko je wyłapywałem. Za-
wsze stawałem po stronie od-
rzuconych. Z czasem stało się 

Rojek: Myślę przede wszystkim o swoich dzieciach. To zmienia perspektywę
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- Wydaje mi się, że ludzie są już zmęczeni 
świadomością, że funkcjonują w coraz 
bardziej sztucznie kreowanym świecie. 

W pewnych sferach wrócimy do roli ludzkiej 
ręki; będzie ona dużo mocniej doceniana. 

W przypadku OFF Festival ma to bardzo duże 
znaczenie. Tego festiwalu nie da się zrobić 

algorytmem – mówi Artur Rojek, muzyk, były 
wokalista Myslovitz, twórca OFF Festival

Anita Czupryn

ARTUR ROJEK: 
 NIE KRĘCI MNIE 

ŚWIAT SZTUCZNEJ 
DOSKONAŁOŚCI
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to sferą, której chciałem się 
bardziej poświęcić. To mnie 
interesuje. O tym chciałbym 
rozmawiać. Zapewne jestem 
w mniejszości, ale czuję się 
w tym dobrze. 

Mnie też jest to bardzo bliskie. 
Zwłaszcza teraz, kiedy wcho-
dzisz do mediów społeczno-
ściowych i widzisz idealne 
zdjęcia, idealne teksty napi-
sane przez sztuczną inteligen-
cję. Też pragnę niedoskonało-
ści, bo ona jest po prostu 
ludzka. 
Ten temat poruszyłem już 
na płycie „Kundel”. Cała idea 
„Kundla” jest o tym. O pięknie 
odrzuconych. Takie rzeczy 
mnie interesują. Świat sztucz-
nej doskonałości, który po-
daje się nam jako wzór, mnie 
odpycha. 

Do akcji promującej singiel 
„Gruby, mały”, dołączyło 
wielu znanych artystów. Za-
skoczyło cię, że ten temat tak 
mocno poruszył innych? 
Czy mnie to zaskoczyło? Myślę, 
że każdy wrażliwy i świadomy 
człowiek zdaje sobie sprawę 
z problemu, który dotyka 
wszystkich. Nie trzeba było 
przekonywać ludzi wrażliwych 
i świadomych, żeby dołączyli 
do tej akcji. Tak to widzę. 

Przy tej piosence, tej płycie 
pracowałeś z Olkiem Świerko-
tem i Zbigniewem Preisne-
rem. Co wnieśli do tej mu-
zyki? 
Zacznę od Olka, który jest 
moim partnerem w tym pro-
jekcie. Jako producent bardzo 
dużo wniósł do całego al-
bumu. Jest w nim obecny – 
obok mnie – od początku 
do końca. Z kolei współpraca 
ze Zbigniewem Preisnerem 
jest wynikiem naszej wielolet-
niej prywatnej znajomości. 
Nigdy wcześniej ze sobą nie 
pracowaliśmy. Teraz pojawiła 
się taka potrzeba z jednej 
i z drugiej strony. Wydaje mi 
się, że wynikało to z tego, że 
Zbyszek dobrze poczuł ener-
gię tych piosenek i chciał to 
zrobić. A on rzadko robi takie 
rzeczy. Chyba nigdy wcześniej 
tego w Polsce nie zrobił. Poza 
tym ja go podziwiam. To 
wielki artysta, ale też niezwy-
kły człowiek, Nasza współ-
praca była bardzo naturalna. 
Nie musiałem go do niczego 
przekonywać i on też nie mu-
siał przekonywać mnie. Super 
to wyszło. Orkiestracja 
Zbyszka znajdzie się w czte-
rech piosenkach:  „Gruby, 
mały”, W objęciach ,„Yeti”, 
i „Nauce tęsknoty” . 

Równolegle rozwijasz OFF 
Festival, który w tym roku od-
będzie się w dniach 7-9 sierp-
nia.  Po tylu latach wciąż czu-
jesz tremę przed ogłoszeniem 
line-upu? 
Jestem osobą, która odpo-
wiada głównie za kwestie ar-
tystyczne: kto pojawi się 
na festiwalu, kto zagra, co się 
tam wydarzy, co będzie 
atrakcją dla uczestnika. To 
bardzo przyjemna część tego 
projektu i skrojona pode 
mnie. Bo festiwal jest dużo 
większym przedsięwzięciem 
niż line-up. Ludzie czasami 
patrzą na festiwal wyłącznie 
z perspektywy programu, nie 
zdając sobie sprawy, co dzieje 
się za kulisami i co musi się 
wydarzyć, żeby to wszystko 
mogło zostać zorganizowane. 
Tym zajmuje się moja żona 
Ania. Ja odpowiadam między 
innymi za line-up jako czło-
wiek, który od zawsze bardzo 
głęboko siedzi w muzyce 
i zajmuje się właściwie tylko 
nią. Cokolwiek robię zawo-
dowo, jest związane z mu-
zyką. Organizuję jeden festi-
wal, organizuję drugi festi-
wal, piszę piosenki. Jestem 
słuchaczem, fanem. Zawsze 
to robiłem i robię do dzisiaj. 
Nic się nie zmieniło. Zawsze 
interesuje mnie to, jak pro-
gram danego roku jest przyj-
mowany, co powoduje. Czy 
daje nam coś dobrego, czy 
niedobrego i jacy ludzie 
w związku z tym przyjeż-
dżają. Czy pojawia się ktoś 
nowy, czy ci sami, co zawsze. 
To są rzeczy istotne z punktu 
widzenia funkcjonowania 
przedsięwzięcia, które ist-
nieje dzięki temu, że ludzie 
kupują na nie bilety. 

OFF Festival 2026 łączy bar-
dzo różne muzyczne światy. 
Jak układa się taki program, 
żeby to nie była tylko lista na-
zwisk, ale i opowieść? 
Trzeba być szurniętym. Szur-
niętym na punkcie muzyki. 
Kiedy jest się szurniętym 
na jakimś punkcie, podchodzi 
się do tego z niezwykłym za-
angażowaniem i pełnym emo-
cji. W moim przypadku tak to 
wygląda. Ludzie, którzy ze 
mną pracują, zwykle są 
do mnie podobni. Też muszą 
być szurnięci. Jeżeli ktoś ko-
cha coś do takiego szaleństwa, 
to dla niego nie jest to aż takie 
trudne. Może się wydawać 
trudne osobie, która funkcjo-
nuje w innej przestrzeni i ina-
czej to interpretuje. Ale dla lu-
dzi, którzy mają szczególną 
wrażliwość na jakieś zjawisko, 
nie ma tu przeszkód i granic. 

Kiedyś odkrywanie muzyki 
wymagało wysiłku. Dzisiaj 
mamy algorytmy, podpowie-
dzi, serwisy streamingowe. 
Po co w takim świecie festiwa-
lowy kurator? 
To nie jest festiwal dla wszyst-
kich. Na OFF nie przyjeżdżają 
ci sami ludzie, którzy przyjeż-
dżają do Jarocina albo na Au-
dioriver. Każdy festiwal ma 
trochę inną publiczność. OFF 
jest festiwalem, który od sa-
mego początku postawił 
na coś nie do końca oczywi-
stego i znanego. To nie była 
szczególnie łatwa droga, ale 
mnie ona kręciła i dawała mi 
poczucie sensu. Przez te dwa-
dzieścia lat nic się tu nie zmie-
niło. Cały czas ten festiwal jest 
robiony w taki sam sposób: 
przez kogoś, kto kocha mu-
zykę, dla kogoś, kto też kocha 
muzykę. Dzięki temu funkcjo-
nuje. Na początku nie wie-
działem, ilu takich ludzi jest. 
Zakładałem, że jest ich trochę 
więcej niż tylko ja. Okazało 
się, że rzeczywiście jest trochę 
więcej. I nawet jeśli nie są 
na takim poziomie szurnięcia 
jak ja, to wielu z nich ma ku 
temu potencjał. Albo chce 
funkcjonować w tym świecie 
bardziej świadomie. Sprawia 
im przyjemność, że mogą 
przyjechać, niczego nie znać, 
a wyjechać zachwyceni, że coś 
poznali. Żeby czerpać przy-
jemność z takiego festiwalu, 
trzeba być odpowiednio na-
stawionym i trochę bliżej mu-
zyki niż standardowy od-
biorca. Osoba, która nie inte-
resuje się muzyką, nie będzie 
miała przyjemności z bycia 
na takim przedsięwzięciu. 

Traktujesz OFF jako zapro-
szenie do tego, żeby ludzie 
wychodzili poza własną mu-
zyczną bańkę? 
Trochę tak. Chodzi o to, żeby 
pokazać coś, co gdzieś wyna-
lazłeś, coś gatunkowo zaska-
kującego, i trochę rozszerzyć 
jego perspektywę patrzenia 
na muzyczną przestrzeń. 
Wrócę do tego, co powiedzia-
łaś: po co kurator, skoro 
mamy algorytm? Kiedy za-
czynaliśmy, nie było jeszcze 
serwisów streamingowych. 
Rola kuratora, a jeszcze arty-
sty-kuratora, była czymś 
rzadkim. W tamtym czasie 
właściwie jedynym takim na-
zwiskiem artysty związanym 
z festiwalem był Perry Farrell 
przy Lollapaloozie. Później 
pojawiły się serwisy stre-
amingowe i ludzie zachłysnęli 
się nowością oraz łatwością 
dotarcia do muzyki. Dla tych, 
którzy mieli fundament, 
na którym dobrze przyjmo-
wała się wiedza, rzeczywiście 
było to pomocne w edukacyj-
nym rozwoju. Ale to, że mo-
żesz łatwo dotrzeć do mu-
zyki, nie czyni cię osobą, 
która się na niej zna. Algo-
rytm podpowiada ci rzeczy, 
które są częścią twoich wybo-
rów. A twoje wybory są na-
znaczone energią różnych 

rzeczy, które dzieją się wokół 
ciebie. One są albo bardziej, 
albo mniej merytoryczne. Za-
kładam, że jeśli jest osoba, 
która naprawdę bardzo 
mocno się czymś interesuje, 
poważnie do tego podchodzi 
i nie zachowuje się jak narzu-
cający się mentor albo ktoś 
przechwalający się wiedzą, 
tylko stara się podejść do tego 
merytorycznie, to da od-
biorcy dużo więcej niż algo-
rytm. Myślę też, że po czasie 
fascynacji tym wszystkim na-
stępuje pewien przełom. Nie 
wiem, jak długo potrwa i do-
kąd prowadzi, ale zawsze 
przychodzi jakiś poziom zmę-
czenia. Wydaje mi się, że lu-
dzie są już zmęczeni świado-
mością, że funkcjonują 
w sztucznie kreowanym 
świecie, że ich życie jest kre-
owane przez sztuczność. Są 
przebodźcowani i zaczynają 
odczuwać potrzebę eksplora-
cji czegoś, czego wcześniej 
nie eksplorowali. W pewnych 
sferach, nie we wszystkich, 
ale w niektórych, wrócimy 
do roli ludzkiej ręki; będzie 
ona dużo mocniej doceniana. 
W przypadku takiego festi-
walu jak OFF ma to bardzo 
duże znaczenie. Tego festi-
walu nie da się zrobić tylko al-
gorytmem. A jeżeli ktoś 
uważa inaczej,  to OFF pozo-
stanie festiwalem, który bę-
dzie działał na przekór. 

OFF od lat pokazuje artystów, 
zanim staną się naprawdę 
wielcy. Masz przyjemność 
z takiego wyprzedzania 
czasu? 
Fajnie jest móc się pochwalić, 
że pierwszy koncert w Polsce 
zagrał u nas The National albo 
Fontaines D.C., który wystąpił 
na OFF-ie jeszcze przed wyda-
niem swojej pierwszej płyty. 
Albo Yung Lean, który w tym 
roku jest headlinerem, a jako 
szesnastolatek zagrał swój 
pierwszy koncert w Polsce 
właśnie na OFF-ie i przyjechał 
na niego z mamą. Jest trochę 
tego rodzaju historii. Czuję za-
dowolenie, kiedy mogę za-
mknąć takie koło, jak w tym 
roku w przypadku Fontaines 
D.C. Fajnie jest powiedzieć, że 
oni zaczynali tutaj. To jest bar-
dzo przyjemne. W przypadku 
takiego festiwalu jak OFF jest 
więcej szans na takie do-
świadczenia, bo ten festiwal 
z założenia zajmuje się odkry-
waniem i pokazywaniem 
tych, którzy dopiero wchodzą 
i za chwilę mogą być znaczący.  

W programie mocno obecna 
jest też polska muzyka: jazz, 

młoda scena. Co najbardziej 
ciekawi cię dziś w polskich ar-
tystach? 
Wiele rzeczy mnie ciekawi, ale 
najbardziej wciągające jest to, 
kiedy mam do czynienia 
z kimś, kto w tym, co robi, jest 
ekstremalnie prawdziwy. 
Wtedy pewne rzeczy przestają 
mieć znaczenie. Jeśli ktoś robi 
coś naprawdę z pełną szczero-
ścią i zaangażowaniem, to jest 
najważniejsze. To mnie naj-
bardziej pociąga. Mam w tym 
dziale świetną ekipę współ-
pracowników.  

OFF rozwija też dostępność: 
jest tłumaczenie koncertów 
na polski język migowy, 
membrana sensoryczna dla 
osób głuchych i słabosłyszą-
cych. Zmieniło się twoje my-
ślenie o tym, czym jest słu-
chanie muzyki? 
Elementy, które wymieniłaś, 
wynikały ze współpracy 
z jednym z naszych partne-
rów oraz z fundacją zajmującą 
się osobami głuchymi. Każda 
współpraca z partnerem, im 
bardziej jest merytoryczna 
i wartościowa, tym bardziej 
dla nas jest interesująca. 
Kiedy zaczynaliśmy, nie wie-
dzieliśmy jeszcze, z czym 
wiąże się współpraca z poten-
cjalnym sponsorem. Byliśmy 
trochę naiwni, wierzyliśmy, 
że można zmienić system 
i dzięki temu częściej uda-
wało nam się namawiać spon-
sorów, żeby nie robili tego, co 
zwykle chcą robić, tylko to, co 
my uważamy za dobre dla fe-
stiwalu. Uważaliśmy, że pu-
bliczność, która przyjeżdża 
na OFF, bardziej doceni wła-
śnie takie działania. Wielo-
krotnie udawało się przeko-
nać partnerów, że nie na każ-
dym festiwalu muszą robić to 
samo. Bo co festiwal, to inny 
odbiorca. A OFF ma na-
prawdę specyficznego od-
biorcę, bardzo czułego na rze-
czy, które próbuje mu się wci-
skać na siłę. Czy te rozwiąza-
nia zmieniły moje myślenie 
o muzyce? Może nie tyle 
zmieniły moje myślenie o sa-
mej muzyce, ale kiedy słyszę, 
że istnieją takie formy od-
bioru i że ktoś pracuje 
nad tym, żeby osoba, która 
na co dzień nie słyszy, mogła 
poczuć muzykę, jest to dla 
mnie superinteresujące. Bo 
dotyczy czegoś, czym ja się 
interesuję, a jednocześnie lu-
dzi, którzy niestety nie mogą 
tego konsumować tak, jak ja 
mam szczęście to robić. 

Gdybyś miał wskazać jednego 
artystę z tegorocznego OFF-a, 

którego publiczność może 
jeszcze nie znać, a powinna 
poznać, to kto by to był i dla-
czego? 
Jest kilku takich artystów. 
Pierwszego dnia koniecznie 
trzeba być na koncercie Cur-
rent Joys, który dostarczy 
nam dużo piosenkowej przy-
jemności. Będzie też posiada-
jący silny fanbase w Polsce 
Black Country New Road albo 
super obiecująca francuska 
piosenkarka o mongolskich 
korzeniach Celine Dessberg. 
Oczywiście Flaming Lips, 
który wraca do nas po 16 la-
tach. Sobota będzie takim 
dniem, kiedy scena ekspery-
mentalna mocno skupi się 
na Irlandii. Irlandia jest 
w ostatnich latach krajem, 
który wypuszcza bardzo dużo 
ciekawej muzyki, a jednocze-
śnie ma chyba najsilniejsze 
zaangażowanie artystów 
w kwestie polityczno-spo-
łeczne. To było bardzo wi-
doczne choćby w działaniach 
Kneecap, Fontaines D.C. czy 
wielu innych zespołów, 
na przykład The Mary Wallo-
pers, którzy pojawią się 
w tym roku na OFF-ie. Oprócz 
The Mary Wallopers pojawi 
się też zespół Madra Salach. 
Moim zdaniem to band, który 
za chwilę może stać się czymś 
bardziej znaczącym. W nie-
dzielę zagra Sunny Day Real 
Estate, których przekonywa-
łem trzy lata i wreszcie się 
udało. Poza tym szybująca 
w górę Oklu, mega zadziorna 
Amyl And The Sniffers z Au-
stralii, Yung Lean razem z Bla-
dee co nie zdarza się często, 
legendy w postaci takich arty-
stów jak gitarzysta The Smith 
Johnny Marr, niemiecka le-
genda industrialu Einstu-
rzende Neubauten czy Arthur 
Verocai z Brazylii, który zagra 
wspólnie z polską orkiestrą 
AUKSO. Co roku na OFF-ie 
występuje blisko 100 zespo-
łów. Od 2006 roku przerobili-
śmy 2 tysiące koncertów.  

Po co dziś jest potrzebna mu-
zyka? 
Dla mnie muzyka jest jedyną 
obok sportu sferą, gdzie czuję 
się naturalnie i nic mnie tu nie 
męczy. Tak było zawsze. Kie-
dyś wydawało mi się, że chyba 
jest ze mną coś nie tak, bo nic 
nie wchodzi mi do głowy 
oprócz wiedzy o muzyce. Te-
raz już wiem, że po prostu taki 
jestem. To świat, w którym 
czuję się dobrze, w którym się 
rozwijam i który cały czas 
sprawia mi radość. I tyle. 
A inne sfery to już nie ja. 

Twoja piosenka „Gruby, 
mały” jest o człowieku, któ-
remu ktoś kiedyś powiedział, 
że jest nie taki. A OFF Festival 
też jest miejscem dla muzyki, 
która nie chce być taka jak 
wszyscy. Jak to podsumujesz? 
W życiu trzeba iść pod prąd. 
Lubię iść w inną stronę niż 
większość. To jest coś, co 
mnie najbardziej interesuje.

JA MAM JUŻ GRUBSZĄ SKÓRĘ.  
WIĘCEJ PRZEŻYŁEM. DO PEWNYCH 
RZECZY SIĘ PRZYZWYCZAIŁEM. 
ZDAJĘ SOBIE TEŻ BARDZIEJ SPRA-
WĘ Z UŁOMNOŚCI LUDZI

MUZYKA JEST JEDYNĄ OBOK SPOR-
TU SFERĄ, GDZIE CZUJĘ SIĘ NATU-
RALNIE, NIC MNIE TU NIE MĘCZY. 
TAK BYŁO ZAWSZE.  TERAZ JUŻ 
WIEM, ŻE PO PROSTU TAKI JESTEM
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 beczułka	na	wino	(7).
	B)	 dawny,	skórzany	worek	na	
	 	wodę	(6).
	C)	minutowa	przerwa	w	grze	
	 	 na	żądanie	trenera	(4).
	D)	 zużyta,	wiekowa	miotła	(6).
	E)	wyjaśnianie	i	komentowa-
	 	 nie	tekstów	biblijnych	(8).
	 F)	 hiszpańskie	święto	jak	mo-
	 	 del	Forda	(6).
	G)	 zimowe	legowisko	niedź-
	 	wiedzia	(5).
	H)	 urzędnik	ogłaszający	roz-
	 	 porządzenie	króla	(6).
	 I)	 Julio,	hiszpański	piosen-
	 	 karz	i	kompozytor	(8).
	 J)	 stopniowa	utrata	kolorów;	
	 	 płowienie	(9).
	K)	 soczysta	odmiana	gruszy	(6).
	 L)	 opera	Léo	Delibes’a	(5).
	 Ł)	w	dawnych	zbrojach	sze-

	 	 regi	blaszek	zachodzących	
	 	 na	siebie	(5).
	M)	Tomasz,	autor	„Czarodziej-
	 	 skiej	góry”	(4).
	N)	 japoński	producent	sprzętu	
	 	 fotograficznego	(5).
	O)	 często	obciągnięta	płótnem	
	 	 lub	skórą	(6).
	P)	 kwit	z	kasy	w	samie	(7).
	R)	 opust	na	cenie	towaru	(5).

	S)	miejscowość	wypoczynko-
	 	wa	w	Kaliforni	(5,4).
	 T)	 nakładany	na	ścianę	(4).
	U)	włoskie	miasto	na	Nizinie	
	 	Weneckiej	(5).
	W)	 żołnierze	Bolesława	Chro-
	 	 brego	(4).
	 Z)	Grek	z	filmu	Michaela	Ca-
	 	 coyannisa	(5).
	 Ż)	 zupa	na	zakwasie	(5). Krzyżówka panoramiczna: 

…siedzieć	w	cieniu;	wi-
rówka panoramiczna: Żyj 
niezauważony;	krzyżówka z 
hasłem: Biedacy	płacą	najdro-
żej;	logogryf: Fałsz	prawdy	
niewart;	krzyżówka:	„Carmen”;	
duet jolek: letnie	przesilenie;	
szyfr: „Skarbiec	wawelski”;	
krzyżówka A-Ż: wolontariat.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21, utworzą rozwiązanie: myśl Urszuli Zybury.
 Poziomo:
	 3)	 kamienica,	blok,
	 7)	ma	kłopoty	z	wymową,
	 8)	Duster	lub	Sandero,
	 9)	 impreza	co	dwa	lata,
	10)	torbacz	na	eukaliptusie,
	12)	malarz	lub	grafik,
	14)	obramowanie	tarczy	herbowej,
	16)	wafelek	do	lodów,
	19)	sportowa	rezygnacja,
	20)	„...	pod	Grunwaldem”,
	21)	sosna	lub	świerk,
	22)	wojskowy	bufet.

 Pionowo:
	 1)	w	morzu	lub	basenie,
	 2)	 balet	Szymanowskiego,
	 3)	 urwis,	gagatek,
	 4)	 każdy	ma	swój	czubek,
	 5)	 społeczeństwo,	naród,
	 6)	 narzędzie	kuchenne,
	11)	 drapieżna	ryba	morska,
	12)	najemny	robotnik	rolny,
	13)	Sykstyńska	w	Watykanie,
	15)	Czarniecki	lub	Batory,
	17)	liczman	w	kasynie,
	18)	dąsy,	grymasy.

Duet jolek

–	dobry	znajomy,	kompan
–	narzędzie	kopacza
–	inercja,	marazm
–	elektryczna	awaria
–	holenderski	kwiat
–	psotne	dziecko

–	odmiana	jabłoni
–	Urszula,	piosenkarka	jazzowa
–	był	nim	Chiron
–	odstępca	od	wiary
–	ryby	morskie,	flądry
–	aktywa	finansowe

Litery z pól ponumerowanych od 1 do  17 utworzą rozwiązanie. 
W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: myśl Epikura.

Litery w zaznaczonych po-
lach, czytane kolumnami, 
utworzą rozwiązanie: afo-
ryzm.
1)	mały	solenizant	z	29	wrze-
	 śnia,
2)	sąsiad	Portugalczyka,
3)	zrzynek,	ścinek,
4)	pała	w	szkole,
5)	może	być	stara	(nie	tylko	
	 melodia),
6)	trzy	miesiące.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowa-
nych od 1 do 6, utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
4,	5,	6)	tytuł	opery:	Straussa,	
Verdiego,	Leoncavalla.
Pionowo: 
1)	pustelnia,	erem,
2)	zakład	górnika,
3)	mieszkańcy	dawnego	Iranu.

Litery z pól od 1 do 16 
utworzą rozwiązanie:  tytuł 
obrazu.
Poziomo:
	 5)	 kuzyn	jastrzębia,	birkut,
11)	Wanda,	piosenkarka.
Pionowo:
	 8)	 lewy	dopływ	Dunaju,
	 9)	 balzakowski	lub	dojrzały.

Szyfr

PULS A
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Intuicja wskaże właściwy kie-
runek. Horoskop dzienny 
mówi, że warto zaufać sobie 
i uniknąć pośpiechu.    
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność będzie Twoim 
atutem. Horoskop na dziś 
wróży, że nieoczekiwane 
spotkanie poprawi Ci humor. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Konsekwencja przyniesie 
efekty. Horoskop dzienny 
na piątek stanowczo radzi 
nie rezygnować z planów mi-
mo chwilowych przeszkód.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Dzień sprzyja nauce i podró-
żom. Horoskop dzienny radzi 
otworzyć się na nowe do-
świadczenia i inspiracje.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Emocje mogą być o wiele sil-
niejsze niż zwykle. Horoskop 
na dziś to wyraźna wskazów-
ka, by zachować rozwagę 
przy podejmowaniu decyzji. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Harmonia w relacjach popra-
wi nastrój. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że warto 
znaleźć czas na rozmowę 
oraz krótki odpoczynek.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Drobne szczegóły będą dziś 
kluczowe. Horoskop dzienny 
wróży, że dobra organizacja 
zapewni Ci spokojny dzień.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Pewność siebie pomoże 
osiągnąć cel. Horoskop 
na dziś to wskazówka, by nie 
bać się przejąć inicjatywy 
w ważnej sprawie.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Skup się na sprawach domo-
wych. Horoskop dzienny 
na piątek zapowiada, że bliska 
osoba okaże wsparcie w waż-
nym dla Ciebie temacie.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Czeka Cię ciekawa wymiana 
zdań. Horoskop dzienny wy-
raźnie wróży, że nowe pomy-
sły mogą otworzyć przed To-
bą nowe możliwości.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Spokojne tempo pozwoli 
uniknąć błędów. Horoskop 
na dziś zapowiada, że wie-
czór będzie sprzyjać relakso-
wi i dobrym wiadomościom.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Energia sprzyja działaniu. 
Horoskop dzienny na piątek 
to wskazówka, by zaufać in-
tuicji. Ważna rozmowa przy-
niesie dzisiaj korzyści.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ANDRZEJ PIASECZNY 

Okłamywał 
dziewczyny  

Popularny piosenkarz w 2021 
roku dokonał publicznego co-
ming outu i zadeklarował, że 
jest gejem. Obecnie mieszka ze 
swym stałym partnerem 
w domu pod Kielcami. W prze-
szłości przyznawał się jednak 
do związków z kobietami. Wy-
pomniano mu to ostatnio, 
kiedy był gościem podcastu 
„Wojewódzki & Kędzierski”.  

W odpowiedzi Piaseczny 
powiedział: – Miałem kilka 
dziewczyn. To się nie miało 
prawa udać i się nie udało. Lu-
dzie rozstają się nie tylko 
z przyczyn wielkich. Niestety, 
muszę się do czegoś przyznać, 
bo kilka razy w życiu zrobiłem 
coś takiego, że – nie jest to 
chwalebne zupełnie – używa-
łem różnych, nieprawdziwych 
powodów. Wymyślałem jakieś 
głupoty, żeby ułatwić sobie 
rozstanie. Nie potrafiłem wie-
lokrotnie w przeszłości być 
prawdziwy i nie potrafiłem po-
wiedzieć czegoś, co powinno 
paść – stwierdził.  

KLAUDIA HALEJCIO 

Ma chorego 
męża  

Jeszcze niedawno media roz-
pisywały się o ślubie Klaudii 
Halejcio z Oskarem Wojcie-
chowskim. Teraz przedsię-
biorca niespodziewanie trafił 
do szpitala i opublikował 
na Instagramie poruszające 
wyznanie. „Wczoraj spędzi-
łem noc na SOR-ze. Nie z wy-
padku, nie z kontuzji, nie z ni-
czego, co mógłbym przewi-
dzieć. Obudziłem się w nocy, 
bo zawołało mnie dziecko. 
Wstałem z łóżka i serce posta-
nowiło mi powiedzieć coś, 
czego nie miałem czasu słu-
chać od lat. Migotanie przed-
sionków. Potwierdzone 
na EKG. Coś, co kojarzyłem 
z ludźmi dużo starszymi ode 
mnie. Mam 34 lata” – wyznał. 
W dalszej części wpisu zasu-
gerował, że problemy wyni-
kły z przemęczenia pracą, 
za które zapłacił utratą zdro-
wia. „Cena zawsze jest. Nie 
zawsze widać ją od razu” – 
podsumował.  

MARIOLA BOJARSKA 

Wyposaży 
wnuczki  

Znamy ją jako telewizyjną 
dziennikarkę, ale też prekur-

sorkę fitnessu w Polsce. 
Od dekad buduje swą pozycję 
w polskim show-biznesie, nie 
ukrywając, że lubi luksus. 
Dziś Mariola Bojarska-Ferenc 
może pochwalić się imponu-
jącą kolekcją ubrań, torebek 
i biżuterii. – Ja zawsze lubiłam 
być elegancką kobietą. Moi 
synowie mówią czasami: 
mamo, trochę przesadzasz, 
po co tyle wydajesz? Ale ja im 
odpowiadam, że jedni kolek-
cjonują samochody, inni ze-
garki, obrazy czy filiżanki, a ja 
lubię dobrze wyglądać – tłu-
maczy w „Fakcie”. A zapy-
tana co się stanie z jej kosz-
townościami w przyszłości, 
odpowiada bez wahania: – Ja 
mam trzy wnuczki, wszystko 
im zostawię w spadku, to bę-
dzie rozpisane. Na pewno 
chciałabym zostawić jakieś 
takie gadżety swoim wnucz-
kom na pamiątkę, bo fajnie 
mieć torbę, naszyjnik, pier-
ścionek czy zegarek po babci.  

SANDRA KUBICKA 

Przeżywa męki  
Rozkwit nowej znajomości 
celebrytki z przedsiębiorcą 
Adamem Zaorskim przypadł 
akurat na czas obecnego 
mundialu. A ponieważ męż-
czyzna jest wielbicielem fut-
bolu, ogląda niemal wszyst-
kie mecze. Chcąc nie chcąc, 
Kubicka musi towarzyszyć.  

Ostatnio opublikowała 
na InstaStories filmik, na któ-
rym w humorystycznym to-
nie poskarżyła się na swój los. 
– Przez ostatnie dni widzicie 
moje męki mundialowe. 
W weekend, jak byłam taka 
mega zmęczona, chciałam 
obejrzeć sobie jakąś głupo-

tkę, musiałam siedzieć i oglą-
dać historię mundialu i ge-
niusz Messiego. Codziennie 
słucham, komu kibicujemy, 
dlaczego im kibicujemy. Ja 
nie wiem nawet, kto gra, ale 
kibicujemy. I żeby podsumo-
wać te męki, dostałam wła-
śnie maila, że mojemu part-
nerowi chcą wysłać paczkę 
PR-ową, mundialową. Nie mi, 
jemu. Żeby mnie dobić. Gdzie 
tu jest sprawiedliwość? – ob-
wieściła. 

GRAŻYNA 
SZAPOŁOWSKA 

Współczuje 
pacjentom  

Aktorka od dawna chętnie ko-
mentuje polską rzeczywi-
stość w swych mediach spo-
łecznościowych. Dzieli się 
osobistymi przemyśleniami 
i nie gryzie się w język, gdy 
coś wyraźnie wyprowadzi ją 
z równowagi. Tak było ostat-
nio, kiedy zderzyła się z re-
aliami polskiej służby zdro-
wia.  

Szapołowska nagrała się 
po wizycie w szpitalu, dokąd 
udała się z przyjacielem. – 
Mamy skierowanie do hema-
tologa, który ma wydać dal-
szą decyzję w sprawie badań 
na cito. Okazuje się, że aby do-
stać się do tego lekarza, trzeba 
czekać do sierpnia przyszłego 
roku – powiedziała oburzona. 
I dodała: – Nie wiem, co się 
dzieje i jak ten kraj stoi na gło-
wie, ale współczuję i leka-
rzom, i pacjentom. To jest 
po prostu skandaliczne, co się 
dzieje i żeby na cito trzeba 
było czekać prawie półtora 
roku! 

Sandra Kubicka żali się, że musi oglądać wszystkie 
mecze na mundialu. Wszystko przez narzeczonego
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Krzysztof Potaczała, pisarz i dziennikarz mieszkający w Ustrzy-
kach Dolnych, a więc specjalista od Bieszczadów, zajął się w  swojej 
n owej książce wilkami. Konkretnie ich historią na terenie Polski. 

 
Eliminować? A może chronić? 

„Człowiek i wilk. Historia splamiona krwią to nie tylko opis zło-
żonej relacji, jaka przez wieki łączyła homo sapiens z canis lupus. 
To nie jest tylko opowieść o zwierzęciu, ale przede wszystkim o lu-
strze, w którym odbijają się nasze lęki, stereotypy i zmieniające się 
podejście do świata natury, w tym przypadku do wilków. Wilk bo-
wiem od wieków budził w człowieku sprzeczne emocje - od po-
dziwu po paniczny lęk. W polskiej świadomości, zakorzenionej w  
ludowych podaniach i baśniach, drapieżnik ten często przybierał 
oblicze ucieleśnionego zła. 

W XX w., kiedy nauka i postęp technologiczny stały się dogma-
tami, archaiczny strach przybrał formę zorganizowanej akcji. Roz-
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z grudnia 1927 r., okre-
ślające „polowanie” jako „akt przywłaszczenia zwierzyny”, legło 
u podstaw tragicznej polityki. Potem, w czasach PRL-u, ta ideolo-
gia przerodziła się w szeroko zakrojoną „akcję wilczą”, której celem 
i efektem była masowa eliminacja gatunku. 

Wilka – pisze Potaczała – postrzegano jako szkodnika, zagroże-
nie dla inwentarza i, co paradoksalne, jako symbol do wytępienia 
w imię postępu, za ciemnej komuny nawet „walki klasowej”. My-
śliwi, chłopi, a nawet politycy z Warszawy angażowali się w tę bez-
litosną kampanię, czyniąc z polowania na wilki krwawy sport, ma-
skowany społeczną powinnością.  

 
Wilki są i jest ich coraz więcej 

Obecnie, głównie dzięki ścisłej ochronie gatunkowej, liczeb-
ność i zasięg występowania wilków w Polsce wzrasta. O ile w 2001 
r., na podstawie wyników ogólnopolskiej inwentaryzacji wilków 
(prowadzonej przez pracowników nadleśnictw i parków narodo-
wych, a koordynowanej przez Zakład Badania Ssaków PAN) jego 
populację oceniano na 463–564 osobników, to już w 2019 r. oficjal -
ne dane, podawane przez Główny Inspektorat Ochrony Środowi-
ska mówiły już o liczebności wynoszącej ok. 2 tys. osobników. 

W raporcie Large Carnivore Initiative for Europe IUCN (jej celem 
jest ochrona i przywrócenie populacji dużych drapieżników), na  
podstawie tzw. ekstrapolacji na zasięg stałego występowania ga-
tunku danych dotyczących średnich zagęszczeń populacji wilka 
z publikacjach naukowych, oceniono liczebność tego gatunku 
w Polsce (w sezonie 2022/2023), od 2 tys. 866 do 4 tys. 270 zwierząt. 

W tej wyliczance zaszyfrowane są prawdziwe ciekawostki. Naj-
nowsze wyniki badań nad wilkami w województwie pomorskim 
pokazują np., że w miejscowej populacji rośnie udział osobników 
z tzw. populacji bałtyckiej, czyli ze wschodniej części Polski, ale też 
z Litwy i Białorusi. To dane z Katedry Ekologii i Zoologii Uniwersy-
tetu Gdańskiego przedstawione podczas konferencji naukowej 
„Wilki blisko nas. Koegzystencja ludzi i wilków w pomorskich la-
sach” zorganizowanej w listopadzie 2025 r.                                  margra

Historia prześladowania                  
wilków w Polsce

CZYTELNIA

Krzysztof Potaczała, 
„Człowiek i wilk. Historia 
splamiona krwią”, wyd. 
Znak, Kraków 2026,  
cena 59,99 zł
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DROBNE Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog? 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl    
e-mail: nowiny.ogloszenia@polskapress.pl

Biuro Ogłoszeń NOWIN,  Rzeszów, ul. Unii Lubelskiej 3,   
tel. 17 86 72 330, fax 17, 86-72-343,  
e-mail: nowiny.ogloszenia@polskapress.pl,  
biuro czynne pon.-pt. 8.00 -16.00

Motoryzacja

OSOBOWE SPRZEDAM

TOYOTA Corolla, 2022r. Salon Toyota 
Rzeszów, dakar-toyota.otomoto.pl, 
539964467.

TOYOTA Corolla, Cross 2022r. Salon 
Toyota Rzeszów, dakar-toyota.
otomoto.pl, 539964467.

TOYOTA Proace Verso, 2023r. Salon 
Toyota Rzeszów, dakar-toyota.
otomoto.pl, 539964467.

Toyota YARIS, Cross 2023r. Salon 
Toyota Rzeszów, dakar-toyota.
otomoto.pl, 539964467.

Praca

ZATRUDNIĘ

"PRACA w Niemczech, ślusarz-

spawacz, 

również dla osób bez doświadczenia,  

( możliwość przyuczenia ), 

stawka 15-18 € netto za godzinę, 

tel. +48604908734"

NA pomocnika z mieszkaniem 

509 986 080

W gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMINY - rozwiercanie kominów 

montaż wkładów i nasad - 17 8623831

MALOWANIE-DACHÓW i elewacji 

mycie, czyszczenie, długoletnie 

doświadczenie, wycena gratis + 

gwarancja. tel. 786 344 700

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1050zł. Ful opcja, cisza spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

Biały Dom potwierdził, że 
Trump podpisał dokument 
w środę podczas pobytu 
w Wersalu wraz z prezydentem 
Emmanuelem Macronem - po-
dał dziennik „New York Ti-
mes”. Nie wyjaśniono jednak, 
czy był to ten sam dokument, 
czy inna wersja niż ta, którą 
podpisano już cyfrowo w nie-
dzielę. 

Rzecznik irańskiego MSZ 
Esmail Baghaei oświadczył na-
tomiast, że prezydent Iranu 
„cyfrowo” podpisał memoran-
dum - napisał „NYT”.  

- Memorandum między Ira-
nem a USA zostało już oficjalnie 
sfinalizowane, ponieważ obie 
strony złożyły pod nim podpisy 
- oznajmił Baghaei. 

Dodał, że ceremonia podpi-
sania dokumentu, planowana 
na piątek w Szwajcarii, osta-
tecznie się nie odbędzie i zapo-
wiedział, że zespoły negocja-
cyjne obu stron będą jednak 
obecne w tym kraju. Biały Dom 
nie skomentował też planów 

dotyczących piątkowej cere-
monii podpisania memoran-
dum. 

Ministerstwo 
podtrzymuje termin 
rozmów 
Natomiast w czwartek mini-

sterstwo spraw zagranicznych 
Szwajcarii poinformowało, że 
plany przeprowadzenia w pią-
tek w górskim kurorcie Buer-
genstock wstępnych rozmów 
między tymi krajami nie uległy 
zmianie. „W obecnej sytuacji 
nadal planuje się, że Stany Zjed-
noczone i Iran, wraz z mediato-
rami - Pakistanem i Katarem -

oraz innymi zaangażowanymi 
krajami, spotkają się jutro 
w Buergenstock w celu prze-
prowadzenia wstępnych nego-
cjacji dotyczących wdrożenia 
porozumienia”. Dodało, że 
„Nie ma obecnie żadnych dal-
szych informacji dotyczących 

harmonogramu i szczegółów 
tego spotkania”. 

Co przewiduje 
porozumienie USA-Iran 
Porozumienie przewiduje 

m.in. natychmiastowe otwar-
cie Cieśniny Ormuz i zakończe-
nie amerykańskiej blokady, 
tymczasowe zawieszenie sank-
cji na irańską ropę naftową, roz-
poczęcie 60-dniowych nego-
cjacji na temat irańskiego pro-
gramu atomowego oraz znie-
sienia wszelkich sankcji, odblo-
kowania aktywów i oszacowa-
nego na 300 mld dolarów pro-
gramu odbudowy Iranu. PAP

Grzegorz Kuczyński/amd
Rosja

Prezydent USA Donald 
Trump podczas kolacji 
w Wersalu podpisał wstępne 
porozumienie z Iranem - po-
dały amerykańskie media, 
powołując się na źródła w Bia-
łym Domu. Przedstawiciel 
władz USA powiedział Reu-
tersowi, że porozumienie 
podpisał też tego dnia prezy-
dent Iranu Masud Pezeszkian.

Prezydenci USA i Iranu 
podpisali porozumienie

- Europa może i musi wziąć 
na siebie główną odpowiedzial-
ność za swoją obronę konwen-
cjonalną, zgodnie z obietnicą zło-
żoną na szczycie (NATO) w Ha-
dze, a przy okazji zapewnić Eu-
ropie bezpieczeństwo obronne 
przyszłym pokoleniom. Wiemy, 
że nasi sojusznicy są w stanie to 
zrobić, i nadszedł na to czas - po-
wiedział Hegseth podczas spo-
tkania ministrów obrony NATO 
w Brukseli. 

Zaznaczył przy tym, że nie-
które kraje Sojuszu nie wskazały 
jeszcze wiarygodnej ścieżki, 

zgodnie z którą zamierzają wy-
pełnić swoje zobowiązania ze 
szczytu w Hadze w 2025 roku. 

- W przyszłości nasze co-
roczne składki członkowskie 
w NATO będą uzależnione od re-
alizacji przez inne kraje ich celów 
w zakresie wydatków na obronę. 
Tam, gdzie inni sojusznicy nie 
będą wydawać pieniędzy w try-
bie pilnym, nasze składki 

spadną. NATO będzie działać 
w obie strony - oświadczył szef 
Pentagonu. 

Hegseth powiązał zapowie-
dziany przegląd z koncepcją za-
kładającą przekształcenie Soju-
szu w model, w którym Europa 
przejmuje główną odpowie-
dzialność za swoją obronę kon-
wencjonalną. Zapowiedział, że 
przegląd obejmie konsultacje 
z amerykańskim dowództwem 
wojskowym, Europejskim Do-
wództwem USA (EUCOM), Kon-
gresem USA oraz sojusznikami. 

Szef Pentagonu powiedział, 
że część sojuszników nie zgo-
dziła się na wykorzystywanie 
przez USA baz i infrastruktury 
w operacjach w kontekście dzia-
łań na Bliskim Wschodzie. 

- Prezydent (USA Donald) 
Trump poddał naszych sojusz-
ników próbie, by poparli Ame-
rykę, gdy zwróciliśmy się do nich 
o pomoc, i zbyt wielu z nich tej 

próby nie przetrwało. Stany Zjed-
noczone broniły Europy od po-
koleń, a prezydent powiedział je-
dynie, że nasze samoloty będą 
musiały startować z baz w Euro-
pie, a nasze okręty z portów, by 
atakować cele na Bliskim Wscho-
dzie - cele irańskie, które zagra-
żają interesom europejskim jesz-
cze bardziej bezpośrednio niż 
nam. Ale zbyt wielu sojuszników 
odmówiło, próbowało pogrążyć 
nas w zawiłych debatach albo 
publicznie krytykowało nas 
za robienie tego, czego sami nie 
byli gotowi albo nie byli w stanie 
zrobić. To było haniebne - powie-
dział. 

Hegseth odniósł się również 
do wojny Rosji przeciw Ukrainie, 
podkreślając, że państwa euro-
pejskie przejęły większą odpo-
wiedzialność za finansowanie 
wsparcia obronnego dla Kijowa. 
Jego zdaniem jest to właściwe 
podejście. PAP

Anna Nagel
Bruksela

Szef Pentagonu Pete Heg-
seth zapowiedział w czwar-
tek przegląd obecności sił 
zbrojnych USA i amerykań-
skich baz w Europie, który 
potrwa do sześciu miesięcy. 

Będzie przegląd obecności amerykańskich 
sił zbrojnych i ich baz w Europie

Trump złożył podpis w Wersalu w obecności Macrona. Pezeszkian pokazał podpisany 
dokument w telewizji
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Pete Hegseth: Niektóre 
kraje obleją ten sprawdzian

FO
T.

 P
A

P/
EP

A

Nie wyjaśniono,  
czy podpisany doku-
ment to była ta sama 
wersja, którą podpi-
sano już cyfrowo w nie-
dzielę, czy inna

UG.6840.4.2026 Czarna, 18.06.2026 r.

Informacja o wywieszeniu wykazu 
nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży 
w formie przetargu ustnego nieograniczonego

    Wójt Gminy Czarna działając na podstawie art. 35 ust. 1 usta-
wy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tj. 
Dz.U.2026.399) podaje do publicznej wiadomości, że na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy w Czarnej na ul. Spółdzielczej 
4 (parter) oraz na stronie internetowej Urzędu od dnia 19.06.2026 
r. na okres 21 dni został wywieszony wykaz informujący o prze-
znaczeniu do sprzedaży w formie przetargu ustnego nieogra-
niczonego działki nr ew. 1394/2 o pow. 0,0375 ha, położonej 
w obrębie Stara Jastrząbka, gmina Czarna, powiat dębicki, 
stanowiącej własność Gminy Czarna na podstawie decyzji Woje-
wody Podkarpackiego znak  N-II.7510.23.2015 z dnia 21.05.2015 
roku.
Szczegółowe informacje i wyjaśnienia można uzyskać w Refera-
cie Rolnictwa, Ochrony Środowiska, Gospodarki Gruntami i Go-
spodarki Przestrzennej  tel. 14 67 61 087.

 Wójt Gminy Czarna
Józef Chudy
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Przeciw Turcji zaszokowały de-
cyzje selekcjonera Tony’ego Po-
povicia, który uczestniczył w fi-
nałach MŚ 2006 jako piłkarz. 
Popović na ławce posadził kapi-
tana kadry – Mathewa Ryana, 
a w bramce jego miejsce zajął 
Patrick Beach z Melbourne City. 

– Tego mało kto się spodzie-
wał, ale Popović nie ukrywa, że 
buduje bardzo młody zespół. 
Mentalnie obecna ekipa Austra-
lii jest szalenie mocna, do tego 
na pewno bardzo dobrze zorga-
nizowana w defensywie – 
uważa Piotr Piotrowski, który 
od wielu lat mieszka w Brisbane 
i jest związany z ACU Football 
Club z niższej ligi Queensland. 

W Vancouver Turcy bili 
głową w australijski mur i już 
do przerwy przegrywali po golu 
20-letniego Nestory’ego Iran-
kundy. Asystował mu urodzony 
w Belgii Paul Okon-Engstler. 
Irankunda, zawodnik Watfordu, 
niegdyś rezerw Bayernu Mona-
chium to jeden z symboli prze-
mian w kadrze Australii. Świet-
nie wyszkolony technicznie 
w sezonie 2025/26 strzelił 4 gole 
w Championship. 

Po golu Australijczycy świa-
domie oddali inicjatywę Turcji, 
pasowała im gra z kontry i w dru-

giej odsłonie cieszyli się z kolej-
nej bramki – autorstwa Connora 
Metcalfe, który z St. Pauli zano-
tował spadek z Bundesligi. Vin-
cenzo Montella nie umiał zna-
leźć sposobu na team Popovicia, 
po przerwie na boisko wpuścił 
niebędącego jeszcze w pełni sił 
skrzydłowego Juventusu, Ke-
nana Yildiza, który w ofensywie 

wsparł Ardę Gulera z Realu Ma-
dryt. Ćwierćfinaliści Euro 2024 
dwoili się i troili, ale gdy docho-
dzili do okazji zatrzymywał ich 
kapitalnie dysponowany Beach, 
który mógł czuć się jak we śnie. 
– Ryan aktualnie jest bramka-
rzem Levante, grał też w FC 
Brugge, Valencii, Brighton, miał 
epizod w Arsenalu, na mundia-

lach 2014, 2018, 2022 zaliczył 
komplet występów w kadrze. 
Popović uznał, że obecnie lepiej 
prezentuje się mało znany Beach 
i wystawił go na Turcję. Okazało 
się, że trafił w dziesiątkę – pod-
kreśla Piotrowski, a piłka nożna 
dzięki takim występom repre-
zentacji Australii zyskuje w tym 
kraju na popularności.  

Soccer rządzi, gdy rozgrywane 
są finały mistrzostw świata czy 
Puchar Azji, ale ma aspiracje być 
stale numerem 1. Australijczycy 
to ludzie wielkiej wiary, w telewi-
zji niejeden ekspert mówił, że ze-
spół Popovicia stać na ćwierćfinał. 
Obecny selekcjoner rozegrał w ka-
drze seniorów Australii 58 me-
czów, jego asystenci też mają 
mocne CV – Hayden Foxe zaliczył 
11 występów w „Socceroos”, Paul 
Okon – 28, a Mile Jedinak, legenda 
Crystal Palace – 79. 

Australia Popovicia momen-
tami przypomina solidny ze-
spół angielskiej Championship, 
ze świetnie dopracowanymi 
stałymi fragmentami, bardzo 
waleczny, broniący ofiarnie. 
Z wyjściowej jedenastki na Tur-
cję na Wyspach Brytyjskich 
obecnie pracodawców mają: 
Harry Souttar (Leicester City), 
Cameron Burgess (Swansea 
City), Irankunda (Watford), Mo-
hamed Toure (Norwich).  

– Popović korzysta z zawod-
ników z lig różnych krajów, 
a jako całość tworzą zwartą, do-
brze zorganizowaną grupę. Au-
stralia to szalenie trudny prze-
ciwnik dla każdego – podkreśla 
Piotrowski. ą

Jaromir Kruk
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA  Australia 
w pierwszym meczu poko-
nała faworyzowaną Turcję 
2:0, a w drugim zagra z USA 
o awans do 1/16 finału MŚ.

Australia Tony’ego Popovicia 
niebezpieczna dla każdego

GRUPA A 
Wyniki: Meksyk - Republika Południowej 
Afryki 2-0  (Quinones 9, Jimenez 67),  
Korea Południowa - Czechy 2-1 (Hwang In-
Beom 67, Oh Hyeon-Gyu 80 - Krejci 59). 
      1.   Meksyk                                      1         3                      2–0 
     2.   Korea Południowa             1         3                        2–1 
     3.   Czechy                                       1        0                        1–2 
     4.   RPA                                               1        0                      0–2 

GRUPA B 
Wyniki: Katar - Szwajcaria 1-1 (Muheim 
90+4 - Embolo 17),   
Kanada -  Bośnia i Hercegowina 1-1 (Larin 78 
- Lukić 21). 
      1.   Szwajcaria                               1          1                         1–1 
     2.   Kanada                                      1          1                         1–1 
     3.   Katar                                           1          1                         1–1 
     4.   Bośnia i Hercegowina      1          1                         1–1 

GRUPA C 
Wyniki:  Brazylia - Maroko 1-1 (Vincius Junior 
32 - Saibari 21),  Haiti - Szkocja 0-1 (McGinn 
28). 
      1.   Szkocja                                      1         3                       1–0 
     2.   Maroko                                      1          1                         1–1 
     3.   Brazylia                                     1          1                         1–1 
     4.   Haiti                                             1        0                       0–1 

GRUPA D 
Wyniki:  USA -  Paragwaj 4-1  (Bobadilla 7, Ba-
logun 31, 45+3, Reyna 90+8 - Mauricio 73),  Au-
stralia - Turcja 2-0 (Irankunda 27, Matcalfe 75). 
      1.   USA                                              1         3                        4–1 
     2.   Australia                                   1         3                      2–0 
     3.   Turcja                                          1        0                      0–2 
     4.   Paragwaj                                   1        0                       1–4 

GRUPA E 
Wyniki: Niemcy - Curacao 7 -1  (Nmecha 6, 
Schlotterbeck 38, Havertz 45+5, 88, Musiala 47, 
Brown 68, Undav 83 - Comenencia 21),  
Wybrzeże Kości Słoniowej – Ekwador 1:0  
(Diallo 90). 
      1.   Niemcy                                      1         3                        7–1 
     2.   WKS                                             1         3                       1–0 
     3.   Ekwador                                    1        0                       0–1 
     4.   Curacao                                     1        0                        1–7 

GRUPA F 
Wyniki: Holandia – Japonia 2-2 (van Dijk 51, 
Summerville 64 - Nakamura 57, Kamada 89),  
Szwecja – Tunezja 5-1 (Ayari 7, 90+6, Isak 30, 
Gyokers 59, Svanberg 84 - Rekik 43). 
      1.   Szwecja                                     1         3                        5–1 
     2.   Japonia                                      1          1                       2–2 
     3.   Holandia                                   1          1                       2–2 
     4.   Tunezja                                      1        0                        1–5 

GRUPA G 
Wyniki: Belgia - Egipt 1-1   (Ashour - Hany 66 
samobój), Iran - Nowa Zelandia 2:2 (Just 7, 54 - 
Rezaeian 32, Mohebbi 64) 
      1.   Nowa Zelandia                      1          1                       2–2 
     2.   Iran                                               1          1                       2–2 
     3.   Belgia                                          1          1                         1–1 
     4.   Egipt                                            1          1                         1–1 

GRUPA H 
Wyniki:  
Hiszpania - Republika Zielonego Przylądka 
0:0; Arabia Saudyjska - Urugwaj 1:1 (Al-Amri 
41 - Araujo 80). 
      1.   Arabia Saudyjska                1          1                         1–1 
     2.   Urugwaj                                     1          1                         1–1 
     3.   Hiszpania                                 1          1                     0–0 
     4.   Zielony Przylądek               1          1                     0–0 

GRUPA I 
Wyniki: Francja - Senegal 3-1   (Mbappe 66, 
96, Barcola 82 - Mbaye 95), Irak - Norwegia 1:4 
(Hussein 38 - Haaland 28, 42, Ostigard 75, Husse-
in 98 samobój) 
      1.   Norwegia                                 1         3                        4–1 
     2.   Francja                                       1         3                        3–1 
     3.   Senegal                                     1        0                        1–3 
     4.   Irak                                               1        0                       1–4 

GRUPA J 
Wyniki:  Argentyna - Algieria 3:0 (Messi  16, 
60, 75), Austria - Jordania 3:1  (Schmid 21,  Al-
Arab  74 samobój., Arnautović 100 z karnego, Ol-
wan  49). 
      1.   Argentyna                                1         3                      3–0 
     2.   Austria                                       1         3                        3–1 
     3.   Jordania                                    1        0                        1–3 
     4.   Algieria                                      1        0                      0–3 

GRUPA K 
Wyniki:  Portugalia - DR Konga 1:1 (Neves 6 - 
Wissa 45+5), Uzbekistan - Kolumbia 1:3 (Fay-
zullaev 60 - Munoz 40, Diaz 65, Campaz 90+9). 
      1.   Kolumbia                                  1         3                        3–1 
     2.   DR Konga                                 1          1                         1–1 
     3.   Portugalia                                1          1                         1–1 
     4.   Uzbekistan                              1        0                        1–3 

GRUPA L 
Wyniki:  Ghana - Panama 1:0 (Yirenkyi 90+5), 
Anglia - Chorwacja 4:2 (Kane 12 z karnego, 42, 
Bellingham 47, Rashford 85 - Baturina 36, Musa 
45+5). 
      1.   Anglia                                         1         3                      4–2 
     2.   Ghana                                         1         3                       1–0 
     3.   Panama                                     1        0                       0–1 
     4.   Chorwacja                               1        0                      2–4 

KLASYFIKACJA STRZELCÓW  
3  gole 
Leo Messi (Argentyna); 
2 gole 
Folarin Balogun (USA), Kai Havertz (Niemcy), 
Yasin Ayari (Szwecja), Elijah Just (Nowa  
Zelandia), Erling Haaland (Norwegia), Kylian 
Mbappe (Francja),  Harry Kane (Anglia); 
1 gol 
Deniz Undav, Nathaniel Brown, Jamal Musiala, 
Felix Nmecha, Nico Schlotterbeck (Niemcy), 
Hwang In-Beom, Oh Hyeon-Gyu (Korea  
Południowa), Livano Comenencia (Curacao), 
Breel Embolo (Szwajcaria), Nestor Irankunda, 
Connor Metcalfe (Australia), Julian Quinones, 
Raul Jimenez (Meksyk), Keito Nakamura,  
Daichi Kamada (Japonia), Ladislav Krejci  
(Czechy), Cyle Larin (Kanada), Jovo Lukić  

(Bośnia i Hercegowina), Mauricio (Paragwaj), 
Omar Rekik (Tunezja), John McGinn (Szkocja), 
Giovanni Reyna (USA), Ismael Sibari (Maroko),   
Vinicius Junior (Brazylia), Crysencio  
Summerville, Virgil van Dijk (Holandia), Amad 
Djallo (WKS), Alexander Isak, Mattias  
Svanberg, Viktor Gyokeres  (Szwecja), Emam 
Ashour (Egipt), Ramin Rezaeian, Mohammad 
Mohebbi (Iran), Abdulelah Al-Amri (Arabia  
Saudyjska), Maxi Araujo (Urugwaj),  Leo  
Ostigard (Norwegia), Aymen Hussein (Irak), 
Bradley Barcola (Francja), Ibrahim  Mbaye 
(Senegal), Romano Schmid, Marko Arnautović 
(Austria), Ali Olwan (Jordania), Joao Neves 
(Portugalia), Yoane Wissa (Demokratyczna  
Republika Konga), Jude Bellingham (Anglia), 
Marcus Rashford (Anglia), Martin Baturina 
(Chorwacja), Petar Musa (Chorwacja),  
Abbosbek Fayzullaev (Uzbekistan), Daniel  
Munoz (Kolumbia), Luis Diaz (Kolumbia),  
Jaminton Compaz (Kolumbia), Caleb Yirenkyi 
(Ghana);  gole  samobójcze:  
Damian Bobadilla (Paragwaj - w meczu z USA) 
Mohamed Hany (Egipt - w meczu z Belgią),   
Aymen Hussein (Irak - w meczu z Norwegią), 
Yazan Al-Arab (Jordania - w meczu z  Austrią).  
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Za nami pierw-
sze rozstrzygnięcia na mun-
dialu za oceanem. Zobacz jak 
tegoroczne mistrzostwa 
świata wyglądają w liczbach.  
 

Piłkarskie mistrzostwa świata w statystykach. Tabele, punkty, gole

Hitowo zapowiada się dzisiejszy 
mecz współgospodarzy mun-
dialu USA z Australią, które efek-
townie wygrały na początek tur-
nieju i ewentualny zwycięzca 
spotkania w Seattle zapewni so-
bie występ w fazie pucharowej. 

Interesująco rokują mecze 
Holandia - Szwecja i Niemcy - 
Wybrzeże Kości Słoniowej.  

WKRÓTCE ZAGRAJĄ: 
Grupa C 
20.06, 0:00 Szkocja - Maroko (TVP2, TVP Sport) 
20.06, 2:30 Brazylia - Haiti (TVP1, TVP Sport) 
Grupa D 
19.06, 21:00 USA - Australia (TVP1, TVP Sport) 
20.06, 5:00 Turcja - Paragwaj (TVP2, TVP Sport) 
Grupa E 
20.06, 22:00 Niemcy - WKS (TVP1, TVP Sport) 
21.06,  2:00 Ekwador - Curacao (TVP2, TVP Sport) 
Grupa F  
20.06, 19:00 Holandia - Szwecja (TVP1, TVP Sport) 
21.06, 6:00 Tunezja - Japonia (TVP2, TVP Sport) 
Grupa G 
21.06, 21:00 Belgia - Iran (TVP2, TVP Sport) 
22.06, 3:00 Nowa Zelandia - Egipt (TVP1, TVP 
Sport) 
Grupa H 
21.06, 18:00 Hiszpania - Arabia Saud. (TVP2, TVP Sport) 
22.06, 0:00 Urugwaj - Republika  Zielonego  
Przylądka (TVP2, TVP Sport)  ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W czwartek 
rozpoczęła się druga seria me-
czów grupowych mistrzostw 
świata 2026 w USA, Kanadzie 
i Meksyku. Wyłonione zosta-
ną pierwsze drużyny, które 
uzyskają awans do 1/16 finału.

Mundialowy weekend pełen 
emocji. Dla tych meczów 
warto zarywać noce   

20-letniego skrzydłowego Nestory’ego Irankundy nie 
zdołał powstrzymać turecki gwiazdor Hakan Calhanoglu
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W pierwszym meczu Amerykanie zaprezentowali 
efektowny i efektywny futbol w meczu z Paragwajem
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SOKÓŁ SIENIAWA - LKS ZARSZYN 2:0 
(1:0) 
Bramki: 1:0 Pawlak 38, 2:0 samobójcza 67 
Sokół: Siryk - Padiasek, Okoń (52 Ko. Halejcio), 
Pigan (62 Gierlach), Chrupcała (83 Brudniak), 
Pawlak (83 Kr. Halejcio), Cieśla, Kopcio, Roga, 
Szczybyło, Bartnik (88 Michalski). 
 Trener Krystian Halejcio. 
Zarszyn: Czarnecki - Winiarski, P. Wójtowicz, 
Warchoł (84 Szałankiewicz), Osiniak, Wojtasik, 
Nikody (79 Wacławski), Gadomski, Szczęsny, 
Femin, Krowicki (53 Madej). 
 Trener Dawid Pietrzkiewicz. 
Sędziował Cich (Leżajsk). Widzów 400. 

 
W pierwszym kwadransie wię-
cej przy piłce byli gospodarze. 
Kilka razy wstrzeliwali piłkę 
w pole karne przyjezdnych, 
lecz nie potrafili oddać celnego 
strzału. Goście ograniczyli się 
do prób szybkich kontrataków 
z których nie wiele wynikało. 
W 38 minucie miejscowi 
w końcu dopięli swego. Alek-
sander Okoń wbiegł z prawego 
skrzydła w pole karne i wyłożył 
piłkę do Sebastiana Pawlaka, 
któremu pozostało tylko skie-
rować ją do pustej bramki. 
Przyjezdni w pierwszej poło-
wie nie zagrozili bramce So-
koła. 

Druga połowa powinna się 
rozpocząć od gola dla miejsco-

wych, lecz Alerksander Okoń 
z kilku metrów nie trafił 
w światło bramki, strzelając 
głową. W kolejnych minutach 
miejscowi nastawili się na za-
bezpieczaniu tyłów. Goście 
niby posiadali optyczną prze-
wagę, lecz ciągle mieli problem 
z forsowanie defensywy ekipy 
z Sieniawy. Miejscowi w 67 mi-
nucie podwyższyli prowadze-
nie. Z wolnego dośrodkował Ja-
kub Chrupcała, piłka odbiła się 
od jednego z zawodników go-
ści i wpadła do siatki. W 83 mi-
nucie powinno być 3:0, jednak 
Jakub Chrupcała z bliska prak-
tycznie podał piłkę bramka-
rzowi. Do końca spotkania bra-
kło już okazji bramkowych.  

SOKÓŁ KAMIEŃ - STRUG TYCZYN 1:5 
(0:3) 
Bramki:0:1 Nieckarz 24, 0:2 Mendoń 32, 0:3 
Mendoń 45, 0:4 Lisowicz 51, 1:4 Aab 57-samo-
bójcza, 1:5 Aab 75. 
 
Sokół: Polit - Perlak, Piekut, Konefał, Rurak - 
Weres, Podstawek, Bendarz - Wąsik, Rychko, 
Kvaterniuk. Trener Krzysztof Weres. 
 
Strug: Kowal - Cholewa, Góra, Mendoń, Liso-
wicz - Korbecki, Prokop, Zabawa, Dworak - Róg, 
Nieckarz. Trener Mateusz Ostrowski. 
 
Sędziował: Gawron (Mielec) 

 
Strug szybko ruszył do zdecy-
dowanych ataków. Poturbo-
wany po pierwszej odsłonie So-
kół grał niedokładnie i popeł-

niał proste błędy. -  Bardzo się 
cieszymy z tego jak zagraliśmy 
i jaki wynik osiągnęliśmy. 
Przed nami kilka dni w których 
priorytetem jest regeneracja 
i oczyszczenie głów, żeby za-
chować dużo pokory przed fi-
nałem. Baraże rządzą się swo-
imi prawami, gorsze lub lepsze 
momenty danej drużyny mogą 
być tutaj decydujące - zazna-
czył trener Strugu Tyczyn, Ma-
teusz Ostrowski.  
Finał barażu o 4. ligę w niedzielę (21 czerwca) 
o 17 w Sieniawie. 
Baraż o udział w klasie O Stalowa Wola 
(pierwszy mecz): Retman Ulanów - LZS Koto-
wa Wola 1:2. Baraż o udział w klasie A Dębi-
ca (pierwszy mecz): Legion II Pilzno - Strażak 
Lubzina 6:2. ą

G. Kostka, T. Paryś
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA. Sokół Sieniawa 
i Strug Tyczyn meldują się 
w finale baraży o awans do 4. 
ligi. Obie ekipy  spotkają się 
w niedzielę o 17 w Sieniawie. 

Sokół i Strug w finale baraży.   
Kto wygra mecz w Sieniawie?  

Pierwsi strzałów na bramkę 
spróbowali goście, ale były to 
próby niecelne. „Izolacja” odpo-
wiedziała strzałem sprzed pola 
karnego Konrada Kowala, ale 
poradził sobie z nim bramkarz 
Moravii Szymon Pietras. Gospo-
darze jednak powoli budowali 
swoją przewagę i mieli coraz 
więcej sytuacji, których jednak 
nie potrafili wykorzystać Kry-
stian Wilk, Mikołaj Marciniec 
czy Mateusz Bieniek. Moravia 
coraz rzadziej potrafiła wyjść 
z własnej połowy, ale jednak 
utrzymywał się wynik bezbram-
kowy, który przetrwał do prze-

rwy choć „Izolacja” spokojnie 
powinna zdobyć 2-3 bramki. 

Początek drugiej części gry 
nie przyniósł większych zmian - 
Izolator wciąż przeważał, ale nie 
potrafił tego udokumentować. 
Moravia mądrze się broniła 
i szukała swojej szansy w poje-
dynczych wypadach chociaż 
niespecjalnie jej to wychodziło. 

Trzeba jednak dodać, że z cza-
sem piłkarze z Boguchwały 
mieli jednak coraz mniej kla-
rownych sytuacji. W ostatniej 
minucie regulaminowego czasu 
świetną piłkę w „szesnastce” 
dostał Kowal, ale bez większych 
problemów z jego strzałem po-
radził sobie golkiper gości. Mo-
ravia przez całą drugą połowę 

nie zagroziła Izolatorowi i gry 
wszyscy szykowali się już na do-
grywkę... zdobyła decydują-
cego gola po centrze z rzutu roż-
nego gdy piłka nieszczęśliwie 
odbiła się od Konrada Kowala. 

Fakt, iż Izolator zostaje w 4. 
lidze oznacza, że do klasy okrę-
gowej spada Wisłok Wiśniowa. 

 
IZOLATOR BOGUCHWAŁA - MORAVIA 
MORAWICA 0:1 (0:0) 
Bramki: 0:1 Kowal 90+7-samob. 
 
Izolator: Dybski - K. Wilk, Kasprzyk, Mac (70 
Początek), Gajdek - Bieniek, Majcher, M. Wilk, 
Frydrych (84 Pikiel) - Marciniec, Kowal. Trener 
Krzysztof Szpond l. 
 
Moravia: Sz. Pietras - M. Rybus (61 Sornat), J. 
Rybus, Więckowski, D. Pietras, Jopkiewicz, 
Pierzchała l, Rożek, Zgrzebnicki (77 Jamioł), 
Verbytskyi l (61 Karim), Siwek (90+1 Zawieru-
cha). Trener Sławomir Gnusznis. 

 
Sędziował Lewandowski (Zabrze).  
Widzów ok. 1000. 
ą

Michał Czajka
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA. To nie był pory-
wający mecz, ale Izolator Bo-
guchwała mógł strzelić kilka 
goli. Ostatecznie jednak nie 
potrafił tego zrobić i w ostat-
niej akcji meczu się to na nim 
zemściło.

Izolator nie dał rady Morawicy, Wisłok spada 

Rześny to jedna z legend mie-
leckiej piłki. W latach 1970–1978 
rozegrał dla Stali Mielec 196 
meczów i dwukrotnie święto-
wał mistrzostwo Polski. Wystę-
pował także sześć razy w repre-
zentacji Polski, a po wyjeździe 
do Ameryki Północnej grał 
w klubach z USA i Kanady. Nic 
więc dziwnego, że podczas 
mundialu rozgrywanego w Ka-
nadzie, USA i Meksyku szcze-
gólnie uważnie przygląda się 
właśnie drużynom gospodarzy. 

– Kanada gra ambitnie, ale to 
wciąż bardziej siłowa niż tech-
niczna piłka. Zobaczymy, jak 
daleko zajdzie, choć na razie 
trudno stawiać ją w gronie fa-
worytów – ocenia były stoper. 

Rześny przyznaje, że 
na wczesnym etapie turnieju 
trudno o jednoznaczne oceny. 
Podkreśla, że poziom rywaliza-
cji zwykle rośnie wraz z kolej-
nymi spotkaniami, a pełniejszy 
obraz możliwości drużyn poja-
wia się dopiero wtedy, gdy 
wszyscy faworyci wejdą 
na właściwe obroty. 

Zwraca uwagę, że w gronie 
kandydatów do końcowego 
triumfu tradycyjnie znajdują 
się reprezentacje Niemiec, An-
glii, Francji czy Hiszpanii. Jego 
zdaniem to właśnie te zespoły 
mają potencjał, by odegrać klu-
czową rolę w dalszej fazie tur-
nieju, choć – jak zaznacza – 
na tym etapie mundialu wszel-
kie przewidywania należy trak-
tować ostrożnie. 

Były reprezentant Polski 
przez niemal dwie dekady 

mieszkał w Ameryce Północnej 
i dobrze zna realia tamtejszego 
sportu. Jak podkreśla, piłka 
nożna wciąż przegrywa tam 
z innymi dyscyplinami. – W Ka-
nadzie i USA wszystko rozbija 
się o biznes. Baseball, futbol 
amerykański, hokej czy koszy-
kówka mają ogromne pienią-
dze i są zakorzenione kultu-
rowo. Piłka nożna próbuje się 
przebić, ale idzie to bardzo 
wolno. W Stanach jest trochę 
lepiej, w Kanadzie trudniej – 
tłumaczy. 

Zdaniem Rześnego, nawet 
rozwój akademii i ligi MLS nie 
wystarczy, by szybko dogonić 
Europę. – Są akademie, prowa-
dzi się szkolenie, ale nadal bra-
kuje odpowiedniej rywalizacji. 
To nie jest jeszcze poziom, 
który mógłby konkurować 
z Europą – uważa. 

Były piłkarz Stali Mielec 
z uwagą śledzi też wydarzenia 
w polskim futbolu. Nadal pra-
cuje indywidualnie ze zdolną 
młodzieżą i nie ukrywa, że dzi-
siejszym zawodnikom często 
brakuje cierpliwości. – Wielu 
młodych chłopaków nie chce 
ciężko pracować – podkreśla. 

Rześny odniósł się także 
do sytuacji klubów, które nie 
dysponują dużymi budże-
tami.– Jeśli nie ma się wielkich 
pieniędzy, trzeba stawiać 
na młodzież. To jest największy 
kapitał takich klubów. Po-
trzebna jest jednak mądrość, 
cierpliwość i konsekwencja. 
Praca, praca i jeszcze raz praca 
– mówi. Zapytany o zmiany 
w Stali Mielec, odpowiada 
ostrożnie. – Sam kiedyś przez 
krótki czas byłem prezesem 
i wiem, jak trudna jest to funk-
cja. Trzeba mieć doświadcze-
nie, wiedzę i odpowiednich lu-
dzi wokół siebie. Bez tego 
trudno coś zbudować – zazna-
cza.  

Rześny mieszkał w Kana-
dzie od 1978 do 1997 roku. ą

Michał Szewczyk
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA. –  Jestem zwią-
zany z Kanadą, kibicuje jej. 
Walczy, ale technicznie 
wciąż odstaje od najlep-
szych – mówi Krzysztof Rze-
śny,  dwukrotny mistrz Pol-
ski ze Stalą Mielec.

Krzysztof Rześny ze Stalą Mielec świętował dwa 
mistrzostwa Polski. Grał w reprezentacji Polski
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Izolator ma czego żałować - miał kilka świetnych okazji, 
ale przegrał po golu samobójczym w doliczonym czasie
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Rześny: Kibicuję Kanadzie, 
ale poziom mundialu 
na razie mnie nie zachwyca

LKS Zarszyn (ciemno-czerwone stroje) postawił się Sieniawie, ale Sokół był lepszy
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LA 25-letni obrońca Kacper Jó-

zefiak został nowym zawod-
nikiem Siarki Tarnobrzeg, 
z którą związał się 2-letnim 
kontraktem. W poprzednim 
sezonie znajdował się w ka-
drze Miedzi Legnica. 

Józefiak w Siarce
PIŁKA NOŻNA | 3 LIGA

23-letni pomocnik, Kamil Kort (wychowanek Pogoni Szcze-
cin, na zdjęciu), wzmocnił Stal Stalowa Wola. Na szczeblu 
I i II ligi rozegrał ponad 70 spotkań. Ostatnim klubem nowe-
go zawodnika Stali był KKS Kalisz. Do sztabu zielono-czar-
nych dołączył nowy trener przygotowania motorycznego. 
Został nim Radosław Turek, który oprócz tego jest czynnym 
zawodnikiem. Ostatnio grał w rezerwach Korony Kielce. 

Kort w kadrze Stali Stalowa, w sztabie jest nowy trener
PIŁKA NOŻNA | 2 LIGA

Klub poinformował o wszczę-
ciu przez Anti Doping Denmark 
postępowania dyscyplinarnego 
wobec Marcusa Birkemose. 
U żużlowca po meczu ligi duń-
skiej wykryto obecność zakaza-
nych substancji. Wilki do czasu 
wyjaśnienia sprawy postano-
wiły nie wyznaczać 22-latka 
do udziału w spotkaniach. - Z pi-
sma przekazanego nam przez 
zawodnika wynika, iż po meczu 
ligi duńskiej Brovst – Slangerup 
w dniu 13 maja 2026 Marcus Bir-
kemose został poddany badaniu 
na obecność w organizmie środ-
ków niedozwolonych. W pobra-
nej próbce moczu stwierdzono 
obecność konopi indyjskich, 
które widnieją na Liście Antydo-
pingowej jako substancja zaka-
zana podczas zawodów. 
W związku z możliwym zawie-
szeniem zawodnika klub Wilki 
Krosno nie będzie wyznaczać 
Marcusa Birkemose do udziału 
w najbliższych meczach ligo-
wych. Oczekujemy obecnie 
na oficjalne dokumenty w po-
wyższej sprawie – oświadczył 
klub. 

Jakby problemów w kro-
śnieńskim klubie było mało, 

o kolejny „postarał się „ Duń-
czyk, który dobrze spisywał się 
na torze. Tymczasem w nie-
dzielę w Ostrowie starcie dru-
żyn, które od początku sezonu  
z kretesem zawodzą swoich ki-
biców i siebie. Ich jazda to jeden 
wielki niewypał, a były stawiane 
w roli głównych graczy o awans. 
Mają na koncie  tylko po 2 zwy-
cięstwa i aż po 6 porażek. Moon-
fin Magnus zdobył 5 punktów 
i zajmuje 6.miejsce w tabeli, 
a Wilki z punktem mniej plasują 
się oczko niżej. Michał Finfa, 

menedżer Krośnian, mimo po-
rażki z Bydgoszczą, zauważył 
pozytywne zmiany w ekipie, 
lepszy styl jazdy. Jest optymistą. 
Najbliższe 3 weekendy, licząc 
od nadchodzącego, będą decy-
dujące, o co pojedzie jego team. 
Cel na Ostrów  - zwycięstwo, 
które da 3 punkty. Nie może być 
inny! W Krośnie było 50:40.  Te-
raz wszyscy muszą pojechać le-
piej. W miejsce Birkemose 
na U24 wystąpi zakontrakto-
wany, także na kłopoty z Marcu-
sem, Szwed  Casper Henriksson. 

To będzie debiut. Kontuzję le-
czy Radosław Kowalski. Kto go 
zastąpi? Oskar Kręglicki, 
a może Szymon Bańdur? Bar-
dzo ciężki mecz! 
MOONFIN MAGNUS  – CELLFAST WILKI  
Ostrów: 9. Gleb Czugunow, 10. Chris Holder, 11. 
Jonas Seifert-Salk, 12. Jakub Krawczyk, 13. Frede-
rik Jakobsen, 14. Filip Seniuk, 15. Paweł Sitek. Tre-
ner  Tomasz Gapiński.  
Wilki: 1. Luke Becker, 2. Robert Chmiel, 3. Tobiasz 
Musielak, 4. Casper Henriksson, 5. Jason Doyle, 6. 
Jakub Wieszczak, 7. Kacper Dudek. Menedżer Mi-
chał Finfa. Ostrów, niedziela, godz. 13.  
Sędzia:  Artur Kuśmierz.  ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

ŻUŻEL | METALKAS 2. EKSTRALI-
GA. Bez mającego kłopoty do-
pingowe Marcusa Birkemo-
se, w którego organizmie wy-
kryto zakazane substancje, 
ale z wolą zwycięstwa pojadą 
do Ostrowa Wilki Krosno. 

Wilki bez Birkemose! Wataha 
jedzie do Ostrowa zwyciężyć

AKROBATYKA 
Puchar Świata w Akrobatyce Sportowej (pt., 
s., n. 8.30; hala Podpromie w Rzeszowie). 
BIEGI 
Letni Ultra Turnicki (s. 4; w Huwnikach). 
5 Kańczucka Dycha (n. 9). 
III Bieg Ojców (n. 10; w Ropczycach). 
PIŁKA NOŻNA 
Kobiety: 3 liga – Izolator Boguchwała – Stal 
Łańcut, KSZO Ostrowiec Św. – Beniaminek 
Krosno (n. 15).  
Mężczyźni: Klasy A – Krosno 1: LKS Płow-
ce/Stróże Małe - Ekoball II Sanok (s. 14), Osła-
wa Zagórz - Sanovia Lesko, Szarotka Nowosiel-
ce - LKS Długie, Remix Niebieszczany - LKS Iz-
debki, LKS Tarnawa - LKS Pisarowce, Victoria 
Pakoszówka - Szarotka Uherce (wszystkie s. 
17). 
Krosno 2: LKS Górki - Jasiołka Jaśliska (s. 14), 
Burza Rogi - LKS Lubatowa (s. 15), Tęcza Zręcin 
- Sokół Domaradz, Kotwica Korczyna - Pło-
mień Zmiennica, Beskid Posada Górna - Brzo-
zovia Brzozów, LKS Lubatówka - Wisłok Kro-
ścienko Wyżne, Iwonka Iwonicz - LKS Haczów 
(wszystkie s. 17). 
Krosno 3: KS Zarzecze - LKS Głowienka (s. 
14.30), Dragon Nowy Glinik - Sobniów Jasło, 
Polonia Kopytowa - Orzeł Faliszówka, Jasiołka 
Świerzowa - Orzeł Bieździedza, Liwocz Brzy-
ska - Ostoja Kołaczyce, Czarni 1910 II Jasło - 
Sparta Osobnica, LKS Skołyszyn - Orzeł Lubla 
(wszystkie s. 17).  
Klasy B – Krosno 1: LKS Czaszyn - Juventus 
Poraż (n. 12), Lotniarz Bezmiechowa - Gabry 

Łukowe, Nelson Polańczyk - San Mrzygłód, 
Bieszczady Jankowce - Pogórze Srogów Górny 
(wszystkie n. 14), Leśnik Baligród - Zalew 
Myczkowce (n. 16.30).  
Krosno 2: Victoria Niebocko - Górnik II Stra-
chocina, Jutrzenka Jaćmierz - Orły Jabłonka 
(oba s. 17), LKS Golcowa - Bukowianka Bukow-
sko (n. 13), LKS Odrzechowa - ULKS Czerteż, 
Orion Pielnia - Orzeł Bażanówka, LKS Hłudno - 
Zryw Dydnia (wszystkie n. 14).  
Krosno 3: JKS Jasionów - Iskra Przysietnica (s. 
14), LKS Kombornia - LKS Trześniów (s. 16), 
Orzeł Milcza - Błękitni Jasienica Rosielna (s. 
16.30), Cisy Jabłonica Polska - Iskra Iskrzynia, 
LKS Wzdów - Karpaty II Klimkówka (oba s. 17), 
LKS Wesoła - LKS Głębokie (n. 14).  
Krosno 4: Rotar Węglówka - Piastovia Miejsce 
Piastowe (pt. 18), Iwełka Iwla - Orzeł Pustyny, 
Guzikówka Krosno - Rędzinianka Wojaszówka 
(oba s. 16), Nurt Potok - Nafta Chorkówka (n. 
11), Iskra Wróblik Szlachecki - Pasja Krosno, 
LKS Łęki Strzyżowskie - Huragan Jasionka 
(oba n. 14).  
Krosno 5: Tajfun Łubno Szlacheckie - LKS 
Brzezówka (s. 15), KS II Zarzecze - Standart 
Święcany, Jasiołka Szebnie - Jasiołka Hanków-
ka-Brzyszczki (oba s. 17), Gaudium Łężyny - 
Wisłoka Błażkowa (n. 11), Wisłoka Nowy Żmi-
gród - Czardasz Osiek Jasielski (n. 14). 
Baraż o udział w 4. lidze: Sokół Sieniawa – 
Strug Tyczyn (n. 17). 
Baraż o udział w klasie O Stalowa Wola: 
LZS Kotowa Wola - Retman Ulanów (s. 17). 
Baraż o udział w klasie A Dębica: Strażak 
Lubzina - Legion II Pilzno (s. 18). 
Baraż o udział w klasie A2 Rzeszów: Mar-
kovia Markowa - Leśna Wólka Podleśna (n. 17). 
Baraż o udział w klasie A3 Rzeszów: Vigor Trzę-
sówka - Złotniczanka Złotniki (n. 17). 
ŻUŻEL 
Metalkas 2. Ekstraliga: Moonfin Magnus 
Ostrów – Cellfast Wilki Krosno (n. 13).  
ą

Michał Czajka
sport@nowiny24.pl

SPORTOWY ROZKŁAD JAZDY. 
Większość niższych lig już 
zakończyło sezon, ale wciąż 
dzieje się w podokręgu Kro-
sno. Jeżdżą też żużlowcy. 

Ostatki w niższych ligach, 
duża impreza akrobatyczna, 
a to jeszcze nie wszystko

W pierwszym meczu na krośnieńskim torze Cellfast Wilki zwyciężyły 50:40. W Ostrowie 
też marzą o zwycięstwie, które dałoby im bonusa i odbicie się od ligowego dna
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O punkty rywalizować w weekend będą jeszcze m. in. 
piłkarze w klasie A Krosno (nz. mecz Czarnii II - Ostoja)
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Od kilku dni zaczęły napływać 
z Mielca niepokojące informacje 
o tym, że Cyganowski może na-
gle zrezygnować ze stanowiska, 
który objął tydzień temu. Zasta-
nawiający też był brak decyzji 
w sprawie nowego szkole-
niowca biało-niebieskich, któ-

rzy już w poniedziałek, 22 
czerwca mają wrócić do trenin-
gów i rozpocząć przygotowania 
do sezonu 2026/2027. Również 
przy okazji przedłużenia 
umowy z Israelem Puerto kibice 
nie zobaczyli zdjęcia nowego 
prezesa z zawodnikiem. Teraz 
spekulacje potwierdziły się i Cy-
ganowski przedstawił swoje 
oświadczenie, w którym tłuma-
czy kulisy tej sensacyjnej decy-
zji. Oficjalnym powodem są pro-
blemy zdrowotne. - Obecna sy-
tuacja zdrowotna nie pozwala 
mi wykonywać tych obowiąz-
ków z pełnym zaangażowaniem 

i na poziomie, którego wymaga 
tak odpowiedzialna funkcja- 
czytamy w oficjalnym doku-
mencie. Były prezes zaprzeczył 
również jakby jego rezygnacja 
była spowodowana napięciami 
i złą współpracą z Krzysztofem 
Kapinosem, czyli Przewodni-
czącym Rady Nadzorczej FKS 
Stal Mielec S.A. - Współpraca ta 
miała charakter profesjonalny 
i rzeczowy, była oparta wzajem-
nym szacunku i trosce o dobro 
Klubu - przekazał.  

Kadencja Cyganowskiego 
trwała kilka dni. Co dalej z mie-
leckim klubem? ą

Michał Szewczyk
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA.  Jacek Cyga-
nowski zaledwie kilka dni 
był prezesem mieleckiej Sta-
li. Dziś oficjalnie zrezygnował 
z powodów zdrowotnych.

Stal bez prezesa. Cyganowski złożył rezygnację

Jacek Cyganowski nie 
jest już prezesem Stali
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